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Wiatr od Krakowa
dmie w oczy przywódcom P . S. L.

Przed pewnym czasem w „Gazecie 
Ludowej” ukazał się artykulik zaty­
tułowany „W iatr od Krakowa”, któ­
ry miał za zadanie przedstawić czytel­
nikom w fałszywym świetle sytuację 
wewnętrzną PPS w związku z taktyką 
wyborczą. Organ PSL dawał miano­
wicie do zrozumienia, iż krakowska 
organizacja PPS, na czele której stoi 
tow. Bolesław Drobner, ma odmienne 
zdanie w sprawie bloku stronnictw 
demokratycznych. Zdanie odmienne 
od kierownictwa Partii.

Odbyta w ostatnich dniach kra­
kowska konferencja wojewódzka PPS 
zawiodła całkowicie nadzieje tych, 
którzy pragnęliby, aby także i ktoś in­
ny poszedł w ślady p. Mikołajczyka 
* rozbijał zjednoczony blok demokra­
tyczny. Wyrazem stanowiska krakow j 
skiej PPS jest artykuł, który w czasie 
konferencji ukazał się w „Naprzo­
dzie” p. t. „W  otwarte karty”, a w 
który m jego autor —  właśnie tow. 
Drobner — pisze tak:

..Zrobił mi kat Frank, czy też raczej 
jakiś jego pachołek wielką przykrość. 
Spalili m: hitlerowcy całą mpję biblio­
tekę. W ielka szkoda, bo było tam 
wiele białych kruków, odezw, artyku­
łów, gazet różnego koloru. Między 
*nnymi zbierałem też z prasy, nam 
przeciwnej, wycinki z atakami, wymy- 
&aniami. Prym dzierżyli w tym kon­
cercie napastniczym fcndecy. dalej rha- 
decy, a tuż-tuż za nimi szli ludowcy, 
ci od Długosza i ci od Stapinskiego, 
od Kicrnika czy od Putka. Tyle na- 
wymyślali, że te komplementy, któ­
rymi nas teraz, choć rzadko, darzą — 
też nam nie zaszkodzą.

»Gazeta Ludowa” z dnia 9 marca 
b- r. w artykule p. t. „W iatr od K/a- 
icowa” chwali nas i wynosi pod nie- 
biosy. Czytajmy:

„Krakowska organizacja socjali­
styczna posiada najpiękniejsze tra­
dycje patriotyczne, a cala jej długa 
działalność znaczona była zawsze 
Przez polityczną kulturę, przez roz­
wagę i dojrzałość obywatelską. 
£daje nam się, że stanowisko zaję­
te przez krakowską PPS powinno 
dać różnym kołom politvcznvm w 
Police poważną okazję do zastano­
wienia się i namysłu” .
„Bierzmy te słowa za złotą monetę, 

(bekamy ntL t0ł by także PSL apwta- 
nowiło się i namyśliło. Czekamy na 
cofnięcie się ze stanowifka „tytana”, 
który może stawiać żądania przesa­
dzone, na stanowisko „obywatelskie” , 
czeka^V na zrozumienie u  przywód­
ców PSL, i e nje mają najmniejszego 
prawa do żądania dla wsi 5 proc. 
mandatów —  słowem — czekamy na 
ostateczną deklarację.

„Aut —  aut! Chcecie pomóc Pol­
sce, by w chwili trudnej nie wpadła

wir walk wewnętrznych — Jo okaż­
cie to w jasnej formie, nie pozosta­
wiającej niczego do domyślania się. 
Nie chcecie i wolicie walkę —  to pa­
miętajcie, że i ta krakowska organi­
zacja socjalistyczna karnie .tanie prze­
ciw wam, pomna tych lat, w których 
okazała żywą swą... energię.

„N ie należy nas rozumieć tak, |»- 
kobyśmy chcieli wywrzeć nacisk przez 
groźby. Nic podobnego! Ale krakow­
scy socjaliści to ludziska proste. Co 
mają na myśli —  mają na języku, co

mają na języku — to mają i w ćzy 
nach Mówimy po prostu:

Deklarujcie ostatecznie, czy blok 
sześciu jest do zmontowania, czy też 
irusi się skurczyć do mniejszego for­
matu?!”

Jak z tego widać, od Krakowa wie­
je istotnie mocny wiatr, tylko, że 
dmie on nie w żagle PST-owskiej łó­
deczki, pragnącej płynąć pod prąd 
polskiego życia politycznego, ale o- 
stro i zdecydowanie prosto w oczy 
przywódcom PSL.

Wyjazd marszałka lito  z Polski
WósSz Jugosławii w drodze do Pragi

Po pożegnaniu się z Marszałkiem j O godz. 2-ei dnia 20 marca br. 
Żymierskim na stacji w Katowicach na stacji granicznej w Zebrzydowi- 
M arszałek Tito udał w się dalszą cach pożegnali M arszalka Tito od-
drogę do Pragi, gdyż brak czasu nic 
pozwolił mu na zwiedzenie Śląska.

W os!a ‘niej trasie podróży na te­
rytorium Polski towarzyszyli M ar­
szałkowi Tito Ambasador RP. w Ju- 
gosłaWi J. K Wende, D yrektor Pro 
tokółu Dyplomatycznego M. S. Z. 
Adans Gubrynowicz, |en . Siwicki, 
wicewojewoda śląsko - dąbrowski, 
płk. Ziętek, Ambasador Jugosławii 
Ljumovic wraz z członkami Ambasa 
dy i Poseł Czechosłowacji Hejrot.

prowadzający go przedstawiciele 
Prezydenła KRN., Rządu i W ojska 
Polskiego, poczym poc ąg wiozący 
M arszałka Tito i jego świtę, prze­
kroczył granicę Czechosłowacji.

DEPESZE POŻEGNALNE
Polski Marszałek Tito przesłał de­

peszę pożegnalną do Prezyden'a 
KRN Bolesława Bieruta, Prem ’era 
Edwarda Osóbki - Morawskiego i 
M arszałka Roli Żymierskiego.

Lewica na  pierw szym  m iejsca
Wykery samorządowe we Włoszech

RZYM (PAP). W* Włoeaech odbyty *i* 
wybory samorządowe Dotyehczaa dokonano 
obliczenia głoaó^ w 648 okręgach. W 278 
okrągach więkezość yłoaów przypadła na li­
sty komunistyczne i socjalistyczne. W 226 
okręgach więkazołf głosów otrzymali chrze­
ścijańscy dotnokraci, zaO w 144 okręgach — 
ugrupowania yrawicowe. Wybory sam orzą­
dowe we Włoszech odbywają się obecnie

1 4  wszystkich okręgów, w pozostałych 
okręgach, odbędą się eoe po wyborach de 
Zgromadzenia Konstytucyjnego.

Bezstronni komentatorzy sądzą, te iewi- 
oa rw ycięiy w uprzemysłowionych okręgach 
północnych Włoch i w Toskanii, podozas, 
gdv chrzęści j a Ascy demokraci w okręgach 
rolniczych oraz na Sycylii i «a S ardyn ii

Za co Schacht dostał się
da olsosu koneaitlrcsciflnego

NORYMBERGA. — Na środowym którym protestuje on przeciwko mo-
posiedzeniu trybunału prokurator od 
czytuje list Schachta do Goeringa, w

Iow . Stańczyk przew odniczącym  
Komisji programowej OHRiM

NOWY JORK (PAP) Na posiedzeniu 
Rady UNRRA, obradującej w A tlantic Ci­
ty, została utworzona komisja programowa, 
przewodniczącym której został wybrany mi­
nister pracy i opieki społecznej tow. Ja a  
Stańczyk.

Wojska radzieckie opuściły
c a l e  terytorium Mandżurii

LONDYN (PAP). A2®“ cja Reutera 
^ono«i 2 Czungkutgu, i® 8Sfodn;e z o- 
świadczftniein naczclncflo dowódcy 
ęyotek radzieckich w Maadiwrli, m?r- 
* , . Malinowskiego, wolska ra-
jjrieęk-e opuściły terytorium  Man- 
diuriL

MOSKWA (PAP). Agencja Tass
donosi, że na mocy porozumienia za­
wartego między rządem radzieckim 
a Danią oddziały Arm i Czerwonej 
rozpoczęły ewakuacje wyspy Born­
holm. W ciągu miesiąca wszystkie 
wojska radzieckie opuszczą wyspę.

bilizacji 15-lctnich chłopców i zarzu 
ca b. marsz*lkow:, iż jego przechwal 
ki, że lotnictwo niemieckie nie dopu 
ści do bombardowania miast Rzeszy, 
n'e sprawdziły się. Schacht krytyku­
je cały sposób prowadzenia wojny w 
chwili, kiedy Armia Czerwona roz­
poczęła ofensywę i sojusznicy lądo­
wali w północnej Afryce.

Prokurator tw ;erdzi. iż na skutek 
tego listu Schacht został umieszczo­
ny w obozie koncentracyjnym. Goe- 
ring jednak zaprzecza, iż isłniał zwią 
zek między pismem a aresztowaniem 
Schachta.

Na tym samvm pos?edzen:u prok. 
amerykański Jackson, wzburzony 
bezczelnvmi odpowiedziami Goerin- 
ga na zadawane mu pvłanja, zażądał 
od sadu. aby Goeringowi podczas 
orzesłnchanła wolno bvło odpowia­
dać tylko „tak" lub „n e".

Człowiek, który zagazował 2 miliony ludzi
LONDYN p Ap  Komendant obo-1 rował przygotowania do zagazowa 

sil w Gświęcj|n;Ui ffess, który został nia 2 milionów ludzi, 
niedawno aresztowany po wietomie- Gazowanie na terenie Oświęcimia 
aję£znych pohukiw aniach, zeznał odbywało się nrędzy lipcem 1941 r 
podczas przesłuchania w Horfort, że i końcem 1943 roku. 
na, rozkaz Himmlera osobiście dozo-

Stalin Gen. Sekretarzem  W X P .
MOSKWA (PA P). „Praw da” podaj* ko­

munikat o poiiedieniu  plenarnym Komitatu 
Centralnego W aiachawiąrkowej Partii Ko- 
muniatyczncj, które odbyło się w Moskwie. 
Komitet C entraley postanowił wprowadzić 
w skład  biura politycznego PartH Barię i 
Malenkowa. Na stanowiska sekretarzy Ko­
mitetu Ceatsaloego partii, zatw ierdzona ge­
neralissimusa Stalina jako sekretarza gene­
ralnego, a jako pozostałych sekretarzy — 
Malenkowa, Zdaoowa, Knżnicotw* oraz Po­
powa.

Program i blok
Radomski program PPS, dokonywując analizy sytuacji poli­

tyczno-gospodarczej przed dziewięcioma laty, wiele uwagi po­
święcił zagadnieniu obalenia faszyzmu i zagadnieniu władzy 
w państwie demokratycznym, które powitać miało na jego gru­
zach „Upadek systemów faszystowskich i półfaszystowskich —  
głosił ten program —  oznaczać musi wszędzie początek nowej 
epoki dziejowej, epoki twórczej rewolucji społecznej, wielkiej, 
planowej przebudowy całego ustroju społecznego. Pełnię wła­
dzy w państwie powinny objąć te siły w kraju, które są zdolne 
do podjęcia olbrzymiego trudu, które będą miały odpowiednią 
świadomość, odpowiednią energię .i wytrwałość”.

Trwając w walce z sanacją, PPS stwierdzała wówczas, iż 
„walcząc o odzyskanie powszechnego, równego, tajnego, bezpo­
średniego i stosunkowego prawa wyborczego”, całej ówczesnej 
sytuacji przeciwstawia „hasło rządu robotniczo-włościańskiego, 
wyrażającego ideę, że cała władza przechodzi do rąk mas pracu­
jących miast i wsi, że Polska zryya ostatecznie i nieodwołalnie 
z tendencjami faszystowskimi, że wyzwala się z jarzma gospo­
darki’ kapitalistycznej i wkracza na nowy, dziejowy szlak gospo­
darki planowej, prowadzącej do ustroju socjalistycznego”.

Jednocześnie ci spośród nas, którzy dążyli szczerze do reali­
zacji polityki socjalistycznej, nie uważając głoszonych haseł tyl­
ko za manewr taktyczny, postarali się, by w programie to zagad­
nienie władzy państwowej wr okresie bezpośrednim po obaleniu 
faszyzmu było postawione w sposób należyty. Dalecy bowiem 
byliśmy, tak jak i jesteśmy dzisiaj, od naiwnego sądzenia, że 
przemiana wewnętrzna dokona się automatycznie, że nie musi 
być przez długi okres czasu ugruntowana przez władzę państwo­
wą, znajdującą się w ręku klas społecznych zainteresowanych 
bezpośrednio w tym wielkim przewrocie.

Yo stanowisko potwierdził program, głosząc: „Zm«ana 
ustroju nie dokona się inaczej, niż pod kierunkiem planowej, 
konsekwentnej i bezwzględnie zdecydowanej polityki państwo 
wej. Tylko silna władza państwowa może przełamać skutecznie 
opór ze strony klas dzisiaj panujących, przełamać ponowne pró­
by cofnięcia wstecz biegu zdarzeń, zlikwidować szybko skutki 
rządów faszystowskich tam, gdzie one przedtem istniały”.

Program więc zdaje sobie doskonale sprawę z konieczności 
wyjątkowych sposobów, jakimi władza państwowa w tym pierw­
szym okresie budowania państwa demokratycznego musi być wy­
konywana. Program stwierdza wyraźnie, iż opór sił reakcji i fa­
szyzmu musi być przełamany „wszelkimi rozporządzalnymi środ­
kami”. Ogólnym dążeniem PPS jest więc wprowadzenie pełnej 
demokracji politycznej w organizacji wewnętrznej państwa ludo­
wego. Dążąc do tego celu jednak, pamiętać musimy, że w okre­
sie początkowym zdobycze mas ludowych muszą być zabezpie­
czone w sposób bardzo skrupulatny, toteż program PPS, formu­
łując zasady suwerenności ludowej i sposobów wyrażania je) za 
pomocą pięcioprzymiotnikowego prawa wyborczego, stwierdza, 
iż bieg wypadków narzucić może temu władzjtwu ludowemu ko­
nieczność zastosowania „środków przejściowych”.

Ktokolwiek więc sumiennie i uczciwie przeczytał program 
naszej Partii, ten stwierdzić musi, iż jej taktyka w obecnym okre­
sie wypływa ściśle z dawno sformułowanych zasad ideowych, 
Z zasad tam sformułowanych, z przewidywań tam wyrażonych, 
a nie skąd inąd wynikła koncepcja współczesna bloku wyborcze­
go wszystkich stronnictw demokratycznych. Koncepcja ta bowiem 
zabezpiecza skutecznie młodą polską demokrację przed wszelki­
mi zamachami, przed siłami faszyzmu i reakcji.

Oczywiście — tym lub owym te założenia ideowe naszej 
Partii mogą być obce i wrogie. N ikt jednak nie posiada prawa , 
dowodzenia, jakoby PPS zmieniła w czymkolwiek w tym zakre­
sie swe ideowe zasady. Zmieniła się ona pod wpływem ciężkiej 
walki z faszystowską okupacją w jednym przede wszystkim: 

tym mianowicie, iż odrzuciła na Dok wszystkie uprzedzenia
i przełamała wszystkie opory,' które przeszkadzały jej w realiza­
cji programu szczerze socjalistycznej partii. Odrzuciła na bok 
antyradziecką politykę, odrzuciła na bok politykę rozbijania jed­
nolitego frontu, uzyskując w ten sposób realne siły, których brak 
dotychczas paraliżował jej poczynania.

I to właśnie spotyka się z atakami niektórych ludzi tak samo, 
jak z atakami i protestami spotykało się przed dziewięcioma laty 
usiłowanie takiego właśnie a nie innego sformułowania progra­
mu partyjnego. A jednak mimo te wszystkie siły, w ciężkiej we­
wnętrznej walce ideowej program nasz wówczas tak właśnie zo­
stał sformułowany, że wytrzymuje dziś próbę życia i że dziś 
swymi ideowymi argumentami wspiera nas w twardej walce, 
w konsekwentnym prowadzeniu polityki socialistycznej.

ZBIGNIEW  M ITZNER

Churchill contra Attlee
czyi! kto był za oddaniem Polsce Ziem Zachodnich

PARYŻ. Pisma francuskie notują 
za agencją „United Press” wiadomość 
jakoby na konferencji poczdamskiej 
Churchill wystąpił stanowczo przeciw 
przyznaniu Polsce terytoriów „nie­
mieckich” na zachodzie —  w tak sze­
rokich rozmiarach — tytułem rekom­
pensaty i że dopiero Attlee, który go 
póioiej zastąpił, zgodził sią na Unią 
graniczną na Odrze i Niasie,

LO N D Y N . Z kół zbliżonych do 
brytyjskiej 'partii konserwatywnej po­
chodzi wiadomość, że Churchill wy­
głosi szereg ciekawych enuncjacji do 
narodu brytyjskiego. Źródła te twier­
dzą, !że nie posiadaj? wiadomości o za­
miarach Churchilla, jednakże sądzą, 
że będzie on chciał podzielić się z na­
rodem brytyiskim swymi wrażeniami 
ze Stanów Zjednoczonych,
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ob, Bolesław em  
dentem  S tanów

P rezydentem  KRN 
B ierutem  i Rrezy 
Zjednoczonych A 

m ery ki, T rum anem  miała miejsce na 
stępująca w ym iana pism:

Jego  Ekscelencja A. Bliss Lane, 
am basador S tanów  Zjednoczonych 
w  W arszaw ie,

Ekscelencjo!
W  zw iązku z- zapow iedzianym  przez 

U NRRA  zmniejszeniem dostaw  żyw­
nościowych dla Polski mam za­
szczyt prosić Jego  Ekscelencję o 
p rzekazan  e jego Ekscelencji P rezy ­
dentow i Trum anow i następującego 
pism a P rezyden ta Krajowej Rady 
N arodow ej B olesław a B ieruta: 

„P rem ier Tym czasow ego Rządu Je  
dności 'Narodow ej w Polsce został 
powiadom iony przez d y rek to ra  ge­
neralnego UNRRA o zam ierzonych 
redukcjach kw ot żywnościowych, a 
w  szczególności zboża dla Polski. Po 
w ’adom ienie to  zaskoczyło Polskę, 
k tó ra  znajduje się w szczególnie fru 
dnym położeniu. Zapasy krajow e bez 
dos*aw UNRRA skazałyby kraj na 
głodowe racje chleba, nąw et w przy 
padku  drastycznego ograniczenia za 
siewów i pozbaw ienia zaopatrzenia 
ludności terenów  najbardziej znisz­
czonych przez wojnę. To też zw ra­
cam się do Jego  Ekscelencji z p roś­
bą o okazanie w spółdziałania na te ­
renie UNRRA i COMBINED 
BOARDS w  k ierunku  zabezpiecze­
nia Polsce pełnej re a l’zacji tego m i­
nim alnego program u dostaw  zboża, 
k tó ry  został p rzez Polskę zgłoszony 
w  wysokości 500 tysięcy ton, a w  k a ­
żdym  razie nie uszczuplania poniżej, 
350 tysięcy ton, na  k tó re  ad m b rs tra  
cja UNRRA dała swoją zgodę. W  do 
tychczasow ych dostaw ach zboża z 
UNRRA P olska praktycznie nie u- 
czestniczyła, dostaw y te  bowiem  wy 
niosły trzydzieści kilka tysięcy ton. 
Min one półrocze doprow adziło do 
pełnego w yczerpania zapasów  k ra ­
jowych tak , że dziś jedynie im port i 
to  w  zasadzie w rozm iarach pow a­
żniejszych od tych, k tó re , iak można 
sądzić z 'inform acii — U N R R A  goto­
w a byłaby  przydzielić, może czę­
ściowo złagodz:ć niezw ykle cięż­
k ą  sytuację.

Rów nocześnie pozw alani sobie 
zw rócić uw agę na n iezm ierną pilność 
spraw y ze względu na to, że w obec 
n iedostarczen ’a przez UNRRA w lu 
tym  spodziew anych ilości zboża, ła ­
mie się stosow any w tej chw 'J[ sy­
stem  zaopatryw ania j naw et Ważne 
i  w ielkie ośrodki miejskie pozbaw io 
ne są regularnego zaopatrzenia.

Zważywszy na to, że w całości 
zapotrzebow ania UNRRA kw ota 
Polski stanow i zaledw ie kilka p ro ­
cent, Rząd mój ma nadzieję, źe przy 
przyjaznym  w spółudziale sojuszni­
ków  potrzeby Polski, k tó ra  tak  do­
tk liw ie ucierp iała  w sku tek  wojny i 
rabunkow ej okupacji niem ieckiej, zo 
staną uw zględnione w dostatecznej 
m ierze.

Prswydeot 
Krajowe? Radv N arodow ej 
(— BOLESŁAW  BIERUT

K orzystam  z okazji, aby ponow nie 
zapew nić Jego Ekscelencję o moim 
głębokim  szacunku.

(— ) W . RZYM OW SKI
W  odpowiedzi w płynęło n astęp u ­

jące pismo:
Do M inistra Spraw  Zagranicznych 

W ihcentego Rzym owskiego 
Ekscelencjo.

Pow ołując się na notę Jego E ksce­
lencji (bez liczby) z dnia 19 lu 'ego  
1946 r. mam zaszczyt prosić Jego 
E kscelencję o p rzekazan ie następują 
cego pisma P rezyden ta Stanów  Zje­
dnoczonych ^ m ery k i do Jego  Eksce 
lencji Bolesław a B ieruta, P rezyden­
ta Krajowej Rady Narodow ej:

„Panu Prezydentow i jest niew ątpli 
wie wiadom e, że UNRRA jest o rga­
nizacją m iędzynarodow ą. Jakko lw iek  
Rząd S tanów  Zjednoczonych uczest­
niczy w 72 proc. w  funduszach 
UNRRA, Rząd S tanów  Zjednoczo­
nych nie kon*roluje, ani też nie s ta ­
ra  s ę kontro low ać sposobu dyspo­
now ania tymi funduszami.

Mam osobiście głębokie zrozum ie­
nie dla szczególnie ciężkiej sytuacji, 
w k tórej znajduje się obęcnie Rząd 
Polski pod względem  zaopatrzenia 
w zboże na przyszłość. Pow odow any 
tym zrozum  eniem, jak i chęcią porno 
cy w m iarę możliwości, porozum ’a- 
łem się w  spraw ach poruszonych w 
Pańskim  piśmie z Naczelnym D yre­
ktorem  UNRRA, Je s t na pew no wia 
dome Rządow i Polskiem u, że ograni 
czen a w dostaw ach dla Polski doko 
nywanych przez N arody Zjednoczo­
ne za pośrednictw em  UNRRA, nie 
są w żadnym w ypadku zależne od 
tej organizacji. Pow szechny św iato­
wy brak  zboża, jest tak  wielki, żc ka 
id y  kraj skazany na sprow adza­
nie zboża, choćby i najw ;ększy od­
czuwał jego n iedostatek , może ljczyć 
w  najbl ższej przyszłości na częścio­
we tylko zaspokojenie swoich po ­
trzeb. W szystkie kraje musiały wsku 
tek  ogólnego braku  zboża zgodzić się 
na dotkliw e ograniczenia dostaw"* 

Naczelny D yrek to r UNRRA stw ier 
d z l ł  wolicc innie, żc  k crow ntcfw o 
UNRRA n:e cofnęło s'ę przed ża­
dnym 'w ysiłkiem , by zaspokoić z po­
siadanych zapasów  potrzeby  Polski 
v/ ram ach kontyngentu Polsce p rzy ­

dzielonego. Zostałem  poinform ow a­
ny, że k ie ro w n ctw o  UNRRA, nigdy 
nie ustalało  jakiejś konkretnej ilości 
zboża, k tó rą  miałoby dostarczyć, po 
nieważ tak ie  ustalenie byłoby sp rze­
czne z zasadam i działalności tej o r­
gan zacji i bezcelow e w obec faktu, 
że w ysyłka jest w pełni zależna od 
ilości zboża oddanej do dyspozycji 
przez produkujące kraje. N aczelny

dostaw y, k tó re  by zaspokoiły po trze 
by w szystkich k ra ó w  zdanych obec 
n e na pomoc UNRRA; nadzieje na 
przyszłość s ą  jednak bardzo  ziiko-. 
me i dostaw y z pew nością spadną, 
poniżej poziomu, który byśmy chcie­
li wszysćy osiągnąć".

Korzystam  osobiście ze sposobno­
ści, by p o n o w n e  zapew nić Jego 
Ekscelencję o moim najgłębszym  po-

D yrektor UNRRA ośw iadczył mi, źe j ważaniu.
nie szczędzi wysiłków, by zapew nić j « (—) ARTUR BLISS-LANE

Prezydent Traman
nie  b id z ie  ob ecn y

W ASZYNGTON (PAP). Agencja 
R eu tera donosi, że prezydent T ru­
man nie przybędzie na otw arcie sesji 
Rady Bezpieczeństw a. W im enitt 
p rezyden ta T rum ana pow ita delega­
tów E dw ard S tettinius, stały p rzed ­
staw iciel S tanów  Zjednoczonych w 
Radzie Bezpieczeństw a,

Powrót dzieci polskich
do O jczyzny

WARSZAWA (PA P). Dziś o godz. 2. we­
dług czasu moskiewskiego, wyruszył z Mo­
skwy do Polski pociąg z dziećmi polsk m! 
z Domu Dzieci w Zagorsku. Dzieci poże­
gnane były serdecznie przez przedstawicie­
li organizacji społecznych.

nawiązanie stosasków dyplomatycznych
między Szwajcarią a Związkiem Radzieckim

tycznych oraz wymiany przeds'aw i- 
cieli akredytow anych  przy 
obydwu krajów .

WASZYNGTON. Min. Byrnes o- 
świadczył, iż no ta otrzym ana od 
Zw ązku R adzieckiego w ubiegłym 
tygodniu dotyczy sprawy gospodar­
czych i  handlowych stosunków  mię-

MOSKWA (PAP). Agencja T assi 
donosi; że rząd radziecki w yraził zgo 
dę na propozycję rządu szw ajcarsk e 
go podjęcia stosunków  dyplom atycz­
nych między obydwom a państw am i.
W ym iana not odbyła się 18 m arca w 
Belgradzie.

Poseł szw ajcarski w  Jugosław ii 
Zellweger w ręczył radzieckiem u 
charge d ’affaires Kozew nikow i notę 
stw ierdzającą, źe zarządzenia w y­
dane w ciągu ostatniego roku przez 
Szw ajcarską R adę Federalną, w ska­
zują, iż pragnie ona załagodzenia da­
wnych nieporozum ień. S zw a jcara  
zw róc:ła się do Związku R adzieckie­
go z prośbą o w ysłan 'e misji wojskó- 
wej, k tó ra  została przyjęta.

R ada Federalna zmieniła swoje' da 
w ne nieprzychylne względem ’Związ­
ku R adzieckiego nastaw ien ie '! w yka 
zała czynami, iż pragnie, aby daw ne 
spraw y poszły w  zapom nienie i zap a­
nowały przyjazne stosunki m iędzy ' Tow . m inister Inform acji i Propa- 
obycw om a narodam i. Pożałow ania Randy, Stefan Matuszewski przyjął 
godne w ypadki stanęły  na przeszko- delegację C entralnego K om itetu Ży-

Czy ssisnt USA zatwierdzi
psżyeikę dla i. Brytanii?

W ASZYNGTON. Ja k  donoszą z i W ydaje się praw dopodobnym , że 
W aszyng'onu am erykańska Izba Han j senat St. Zjednoczonych, m im o  po- 
dlowa oraz am erykańskie Z w iązk i! ważnych oporów  ze s ‘rony  n iek tó- 
Zawodowe (C IO )  pop iera ją , spraw ę j rych swych członków-, jednak zaak- 
pożyczki dla W, Brytanii. Icepluje udzielenie tej pożyczki.

dzie wcześniejszem u naw iązaniu sto- R adziecki charge d’affaires w  Bel- 
sunków dyplom atycznych, to też Ra- gradzie, Kozewnikow, poinform ował 
da Federalna zw raca się obecnie do posła szw ajcarsk ego w Jugosław ii, 
rządu radzieckiego z propozycją po- ( że rząd  radziecki przyjął notę do w 'a  
djęcia na nowo stosunków  dyplom a- * domości i w yraził zgodę na podjęci*

stosunków  dyplom atycznych m iędzy 
rządach obydwoma państw am i i w ym ianę 

przedstaw icieli.

W s p e t j p i r c s c s f  ę
S t . Zjednoczonych i Zw. Radzieckiego

dzv obu państw am i. N ota ta została 
p rzekazana D epartam entow i Spraw  
ekonom icznych do przestudiow ania. 
Bliższe szczegóły na ten tem at ni* 
będą chwilowo ujawnione.

flows zbrodnie zdziczałego antysemityzmu
Przedstawiciele Żydów Polski u tow. ministra M a tu szew sk ie j

Komisja Centralna Zw. Zaw. lęd zfs elraiow ala siad w ażip a i kwestiami
politycznymi i ekonomicznymi

1  ażil glos u  szalą sfemoicraeii
Wobęc wielkiej doniosłości dla polskiego 

świata prący zagadnień, które będą rozpatry 
wane na plenarnym posipdzeniu Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych w dniu 
26 bm., przedstaw iciel PA P zwrócił się do 
sekretarza KCZZ, tow. Sokorskiego, o wy­
jaśnienie stanowiska KCZZ wobec zagad­
nień ogólnopaAstwowych, oolitycznych i go­
spodarczych, bezpośrednio dotyczących ru ­
chu zawodowego w Polsce

Na porządku dziennym plenarnego po­
siedzenia KCZZ, które odbędz.e się 26 bra 
— mówi tow Sokorski — będą postawio-

Oświadczenia min. lewlnu
w sprawie demabilizasli wojsk polskich

LONDYN (PAP). Min. Bevin ośw iad­
czył w parlam encie, że zaw arte  zosta 
ło  porozum ienie w spraw ie pow rotu  
do Polski członków  polskich sił 
zbrojnych, znajdujących się  pod k o ­
m endą brytyjską. P rzem aw iając w 
tej spraw ie min. Bevin pow iedzia m fet

„Rząd B rytyjski od wielu m iesię­
cy nalegał na to, by Polski R ząd w y­
jaśnił w arunki pow rotu  żołnierzy. O- 
becnis osiągnęliśm y porozum ień e z 
Polskim  Rządem  w tej spraw ie i po­
stanowiliśmy doręczyć odpowiednie 
o św iad czan a  w języku polskim  k a ­
żdem u poszczególnem u członkow i 
polskich sil zbrojnych. Dodane do 
niego będzie drugie ośw iadczenie, 
pochodzące ode mnie i w yjaśniające 
s tan o w sk o  rządu  brytyjskiego w  
spraw ie przyszłości polskich sił 
zbrojnych i ich członków . W  oświad 
czeniu swym stw ierdzam , żę rząd 
bry ty jsk i uw aża treść ośw iadczenia 
R ządu Polskiego za zadow alającą o- 
raz uw aża, iż jest obow iązkiem  wszy 
stk ich  członków  polskich sił zbroj­
nych zdecydow ać się te raz  na po ­
w ró t do kraju.

Jest rzeczą- jasną, że demobilizacja 
tych oddziałów  musi potrw ać jakiś 
czas. Cały problem  został szczegóło­
wo om ówiony przez prem iera Attlee 
ze mnę i z generałem  Andersem, oraz 
innymi dowódcam i polskimi, którzy 
przybyli w tym celu do Londynu.

możemy dalej utrzymywać ’ polskich
jednostek pod dowództw em  brytyj­
skim. O trzym aliśm y ze strony genera 
ła A ndersa i innych dow ódców  pol­
skich zapewnienie, że ąozumieją oni 
całkowicie sytuację i będą czuwać nad 
tym, by nasze oświadczenia zostały
doręczone wszystkim polskim żołrfie- 
rzom.

Jestem przekonany, źe Izba wraz ze 
m ną złoży hołd wspaniałym ząsłuąbm 
sił zbro;nych jednego z pierwszych
naszych sprzymierzeńców w ostatniej 
wojnie, zasługom  złożonym dla współ 
nej sprawy poprzez całe długie lata w 
Anglii. Jestem przekonany, że rzfd 
brytyjski i cała Izba zdają sobie spra­
wę z naszego długu wdzięczności dla 
tych ludzi.

Ważne M o m en ty
z okresu okupacji

D elegatura r a  A ustrię B iura R e­
windykacji i O dszkodow ań W ojen­
nych odnalazła w W iedniu około 
tys. kg. dokum entów  dotyczących 
spraw  niem ieckich przesiedleńców  
na nasze tereny  w okresie okupacji.

W śród dokum entów  znajdują się 
również wypisy z ksiąg hipotecznych 
i ak ta  w spraw ie polskich roln ków, 
którym  odebrano gospodarstw a i za­
m ordow ano, bądź też w yw ieziono

I na roboty. D okum enty te zoątały 
M usieliśmy im wytłumaczyć, że nie przew iezione do W arszaw y. \

ne dwie kwestie, obchodzące dzió bezpośred­
nio szerokie rzesze świata pracy: problem 
płac oraz zagadnienie ustosunkowania się 
do wyborów.

— Dla nikogo dzisiaj nie ulega w ątpli­
wości — eiągnie tow. Sokorski — żc po­
prawa położenia mas pracujących, zależy 
w pierwszym rzędzie od stabilizacji poli­
tycznej w ramach ludowej demokracji, w 
oparciu o głębokie reformy gospodarcze, 
do których należy przede wszystkim zali­
czyć: reformę rolną i unarodowienie pod­
stawowych gałęzi przemysłu. Niezbędnym 
warunkiem tej stabilizacji i konsolidacji na­
szego społeczeństwa jest na obecnym eta- 
/pie blok wyborczy wszystkich stronnictw 
demokratycznych. Dlatego już listopadowy 
Kongres Związków Zawodowych wypowie­
dział się za jednością partii dem okratycz­
nych w nadchodzących wyborach. I dzisiaj, 
kiedy idea bloku jest zagrożona przez pew­
nych, reakcyjnych przywódców PSL, KCZZ 
zbiera się po to, aby rzucić awój ważki głos 
na szalę demokracji i rozsądku polityczne­
go, aby zrealizować zasady jedności naro ­
dowej.

Na zapytanie, jakie problemy i postulaty 
KCZZ uważa za najbardziej palące do wy­
sunięcia i rozstrzygania na swym posiedze­
niu plenarnym — tow Sokorski wyjaśnia.

— Ponieważ zwyżka cen sztywnych na 
artykuły  przydziałowe, dyktowana wpraw­
dzie koniecznością gospodarczą, uderza jed­
nak w realne płace, stoimy na stanowisku, 
źe wszelkie zmiany, które by Rząd propono­
w ał’ lub zaprojektow ał dla zwyżki een 
setywnych, winny być uzgadniane ze związ­
kami zawodowymi w tym seneie, że zwyżka 
taka winna być w przem ysłach o niskiej 
przeciętnej płac, kompensowana przez pro­
porcjonalny ekwiwalent w podwyżce płac.

Jeśli chodzi o premie, to w związku z zamia 
ną premii towarowych na premie pienieżne, 
wysokość premii pieniężnych w stosunku do 
zarobku zasadniczego stała się niepropor­
cjonalnie znaczną, należy więc odpowiednio 
dokonać zmian w siatce płac, celem przy­
wrócenia należytego poziomu płacy zasadni­
czej. Wysuwamy również postulat ustalenia 
zasadniczego minimum płac dla praeowni- 
ków państwowych i samorządowych, roz­
strzygnięcia sprawy uposażeń nauczycielstwa 
oraz zwiększenia dodatku rodzinnego.

— Specjalny nacisk — zaznacza tow. So­
korski — KCZZ kładzie na iak najszerszą 
rosbudowę spółdzielni spożywczych we 
wszystkich zakładach pracy, w oparciu o 
fundusz aprowizacyjny.

W dalszym ciągu zagadnień które będą 
rozpatryw ane na posiedzeniu plenarnym  wy­

suniemy postulaty: zwrotu opłat szkolnych, 
zgodnie z przedstawionym pokwitowaniem w 
granicach od 50 do 200 zł oraz podwyższe­
nia ront emerytalnych i inwalidzkich.

Jedli chodzi o zagadnienia bardziej 
ogólne — ciągnie tow Sokorski — to wy­
suwamy postulaty wprowadzenia zasady 
gwarantowanych przydziałów żywnościowych 
przede wszystkim dla gorzej zarabiających, 
drogą pokrycia niedoborów produktami, na­
bywanymi z funduszu aprowizacyjpego, re­
dukcji aparatu biurokratycznego z przerzu­
ceniem zbędnej ilości ludzi na ziemie za­
chodnie. W stosunku do Ministerstwa A pro­
wizacji, wysuwamy postulat likwidacji prze­
rostów jego aparatu i bardziej skutecznego 
wykorzystywania rozdzielczej sieci spół­
dzielni.

Domagamy się również wprowadzenia
zniżkowej taryfy za świadczenia komunal­
ne (światło, gaz, woda, tramwaje) dla świa­
ta pracy oraz zapowiadamy zwiększenie 
prowadzonej przez nas bezwzględnej walki 
ze spekulacją i zwyżkowaniem cen wolno­
rynkowych.

dów Polskich, która złożyła memo­
riał w sprawie nowej fali antysemi­
tyzmu w Polsce.

M em oriał w zakończeniu stw ierdza: 
„Uważamy za nasz obowiązek pod­
kreślić, że wiadomości o nowych, nie­
mą! codziennych faktach m ordow an a 
Żydów, którzy po 6-ciu latach meid, 
cudem niemal uratow ali się z piekła 
hitlerow skiego, wywołują wstrząsaią- 
ce, straszliwe wrażenia wśród mas ży­
dowskich zagranicą, zarówno jak w 
całej opinii świata. Przynosi to niepo­
wetow ane szkody interesom N aro d u  i 
Państwa Polskiego.

N a podstawie licznych konferencji 
z przedstawicielami organizacji ży­
dowskich zagranicą i w kraju, doszli­
śmy do przekonania, że uspokoić opi­
nię zagraniczną i rozładować nieprzy- : 
chylne nastroje mogłyby jedynie dw* 
środki: 1) szereg surowych wyroków 
na m orderców, 2) wielka kam pania 
zorganizowana przeciw antysemityz­
mowi.

Jesteśmy głęboko przekonam", źe za­
stosowanie tych środków leży nie tyl­
ko w interesie ludności żydowskiej, 
lecz i w interesie Państw a Polskiego 
i D em okracji” .

W  ciągu ostatnich dni nieznani 
sprawcy zamordowali w różnych czę­
ściach kraju 14-tu Żydów: w G liw i­
cach 3 osoby, w Lublinie —  OJO* 
b y ,'w  Chełmie Lub. — 2 osoby, w 
Białej Podlaskiej —  2 osoby, na szo­
sie Łódź —  K raków  —■- 4 osoby.

Bszrucky głodowe
w  H am burgu

— W  Hamburgu wybuchły rozruchy t  po­
wodu zmniejsz l ia  przydziałów żywnościo­
wych. Tłum grabił piekarnie i demolował 
sklepy, Policja była zmuszona do 
wancjL
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Pod sztandarem współzawodnictwa socjalistycznego
zrealizowana begdzie nowa 5-iafka

„T rud” podkreśla  znaczenieM OSKW A PA P. Po w yczerpują­
cej dyskusji na sesji Rady' Związku i 
Rady Narodow ości ZSRR powzięły 
obie Izby parlam entu  radzieckiego 
jednom yślną uchw ałę, za lw  erdzają- 
cą ustaw ę o planie 5-letnim  na okres 
1946 — 50.

O rgan zw iązków  zawodowych
HlfflllWI!l!lllllilllllli«ll1lini™illllll«!llllltinillUIHtniillll!lllll!lfflllll!HIIIHIII!llllt

1 0 0 .0 0 0  skompromitowanych
PRA G A  (PAP). W archiw ach K ra 

jowej Rady Narodowej w P radze zna 
leziono ostatn io  około 100.000 orygi­
nalnych podań obyw ateli czeskich, 
k 4órzy w okresie p ro tek fo ra fu prosi 
li w ładze nietiueckie o udzielenie im 
obyw atelsfwa Rzeszy. D okum enty te 
zostaną obecnie rozesłane do pow ia­
towych i gminnych rad narodow ych, 
a wszyscy ci, k tó rzy  dopuścili się 
zdrady narodow ej, zostaną pozbaw ię 
ni p raw a  wyborczego.

zaw odnictw a socjalistycznego
wspój- 

dla
szybkiej realizacji nowego p la°u ’ 
wno stw ierdza, że dzięki w spółza' vr°* 
dnictwu socjalistycznem u tOS. 
pierw sza 5-latka w ykonana *
4-ch lat i 3 m iesięcy. Pod *naaj-z^  
w spółzaw odnictw a zostały} 
wane plany drug ej i trzcctci *

W  okresie wojny w s p ó ł* * ^  *
tw o socjalistyczne dało d0®

0sli@f wieedyrek*01*
A # ?» n k ^sk f9 * o  Rzerwensgo Krzyża

W dniu 19 bm odleciał A m £
szawy do W aszyngtonu, wtcedyr* More
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Zawsze wierni ideom niepodległości i socjalizmu
Referat @enerafne9o sekretarza f»**f u

Rartii, wyyloszony na Zgeźdzle
Przedstaw iciele klasy robotniczej woje­

wództwa krakowskiego! Dzisiejsza konferen­
cja krakowska nie jeet dla mnie osobiście 
tylko zwyczajnym organizacyjnym, jednym z 
•wielu zjazdów, jakie odbywaj* się w kraju 
w różnych miastach w toku normalnej par­
tyjnej pracy. Dla mnie jest to spotkanie z 
najbliższymi towarzyszami i z tym terenem 
na którym przez 5 la t z rzędu, aż do wybu­
chu wojny byłem sekretarzem Okręgowego 
Komitetu PPS, a podczas wojny — podczas 
roboty podziemnej przewodniczącym Komi­
tetu  PPS aż do momentu aresztowania.

Nasze socjalistyczne twierdze, jak Zagłę­
bie Chrzanowskie z Trzebinią i Sącz i Boch­
nia i  W ieliczka nie są i nie mogą być dla 
lunie punktam i na mapie. Tylko pamiętać bę­
dę te wszystkie wydeptane na zgromadzenia 
i  zebrania drogi i te  wszystkie myśli, k tóreś­
my tam wymienili. Ilu towarzyszy z najbliż­
szych nieraz przyjaciół ofiarnie w okresie 
w alki z hitleryzmem w okresie podziemnej 
PPS oddało swoje tycie walce, ilu zoetało 
zamęczonych przez faszyzm, ilu oddało w 
walce o wolność i  socjalizm, co jest najwięk 
•zą praw dą ofiary — bo swoje życie. Tyle 
ciężaru dodatkowego w dzisiejszej walce mu 
simy my wziąć na siebie, my wszyscy żyjący 
w dzisiejszych niezwykle trudnych w arun­
kach. Tyle ciężaru walki i ciężaru myśli — 
ażeby Ich ofiara i krew i ich śmierć miała 
ewój jedyny sens. jaki może mieć Ł zn. aże­
by nic była daremna.

NIE p o w t ó r z y m y  b ł ę d u  
Z 1918 ROKU

To. znaczy proszę towarzyszy, mó­
wiąc językiem socjalisty, naszym obo 
wiązkiem jest dbać o to, ak>y walki 
klasy robotniczej w Polsce nie były 
óreptan em od roku 1918 od wzięcia 
władzy przez Daszyńskiego, przez 
Rząd ludowy, od odmówienia popar­
cia temu rządowi ludpwemu przez 
ludowców, przez W itosa, kióry wów 
czas nie upominał się o 75%, tylko 
w ogóle obrócił się plecami od nas,

tos brali udział w naradach. Podkreślam  n a - 1 
zwieko p. W itosa, aby zwrócić uwagę na tę 
okoliczność, że dobrze wiedział o co chodzi. 
Był o wszystkim informowany, a koroną był 
wyjazd jego w dniu 6 listopada do Lublina.

W szak w żadnym innym celu nie mógł tam 
jechać, jak tylko dla wyciągnięcia konsek­
wencji z upadku Rady Regencyjnej i rządu 
dra Ścierzyóskiego. I konsekwencją był rząd 
ludowy i Republika. Na osobie Witosa zale­
żało nam wiele, bo był on przedstawicielem 
największego odłamu włościan w Galicji.

Co wpłynęło na postawę p. W itosa w 
dniach następnych i jakie siły zewnętrzne 
działały na niego, o tym może inne pióro o- 
powie dokładnie!...**

Daszyński ustąpił. Nic miał za so- 
bą sejmu, bo go nie było, nie miał 
wojska, bo je miał Piłsudski. Ustąpił 
pod naporem endecji. Op nię wyra­
biała mu reakcja znakomitą, chociaż 
nie był peperowcem.

Daszyński w swojej mowie w roku 
1919-ym tak mówi o metodach tej 
propagandy:

„Ta rzecz poszła tak daleko, iż w opinii 
publicznej Zachodu przedstawiano Polskę 
jako rząd bolszewicki, przedstawiano Polskę 
jako kraj rozruchów. Przedstaw iano Polskę 
j a k o  kraj zwichrzony".

W tedy, proszę Towarzyszy, nie 
można było wbijać klina między par­
tie robotnicze, aby podważyć rząd. 
W tedy nie mówiono, że PPS jest np. 
lepsze od PPR tylko mówiono ina­
czej. Mówiono np. tak: Do Piłsud­
skiego zgłosił się jeden z przywód­
ców warszawskiej narodowej demo­
kracji (Zbigniew Paderewski) i zło­
żył oświadczenie, że „obóz jego nie 
może współpracować z Daszyńsk'm, 
ale uważa za możliwą pracę z Mo- 
raczewskim".

I szła taka kolejka. Daszyński był 
twardy. Moraczewski był dla nich lep

Prem er

ska Partia Socjalistyczna, jesteśmy 
inni, bo mamy za sobą doświadcze­
nia, i wyciągniemy z nich naukę.

Jacy jesteśmy? Czego chcemy?
Towarzysze! Trzeba o pewnych 

rzeczach starać się myśleć jak naj­
spokojniej, jak najtrzeźwiej.

Musimy przede wszystkim zdać so 
bie sprawę z tego, że nasz naród t na 
sze państwo ma swoje położenie 
geograficzne, którego nie potrafimy 
zmienić.

Może pan Sosnkowski, albo Racz- 
kiewicz zmień ć swoje położenie geo 
graficzne i przenieść się z Londynu 
do Kanady, albo do Brazylu, ale pol­
ski naród tu pozostanie. Tu będzie 
pracował polski chłop i polski robot 
nik i polski inteligent. Na tej ziemi, 
która jest tak wymęczona wojnami, 
bo nie ma żadnej większej burzy wo­
jenne j/ażeby  przede wszystkim na 
naszej ziemi nie szalała.

I proszę towarzyszy, tak się w tej 
wojnie pokazało, że gdy całemu św a- 
tu zagrażał faszyzm — to wczorajsza 
Europa nie wierzyła, że faszyzm to 

< io  faszyzm trzeba bić soli-
gdzie

N ie  w ie m y , j a k b y  t o  b y ło  u  nas, a -  i mocno. Tam *ią <łzi«ią różne cuda, o których
le wiemy jak było przez 20 lat przed- ł , , w »łm?“ we 7  1 BR,r01 ’ i ł  ■ D — i *t6ry niósł całemu światu zniszczeni*,wojenne na Bałkanach, np. w R um u- | K ap.ą  ju4 ^  bicdoyck< wysiedlanych

Niemców łzy papieża, ma ich papież dużo te- 
raz tych łez, bo je zaoszczędził na „swoim" 
katolickim — polskim narodzie, wtedy kiedy 
naaz naród pod bezlitoaną okupacją H itlera 
wysiedlany, poniewierany, mordowany zdany 
był na łaaką i niełaskę. Lituje się już nad 
Niemcami Churchill, i już tak, jak Lloyd 
George po tamtej wojnie boleje nad zachłan 
nością Polaków. Poco to wszystko? To ni# 
jeet, Towarzysze, tak bezinieręaownie, bo to 
nie tą  poeci tylko polityczni kupcy. Pozyski­
wać Niemców w grze międzynarodowej, w 
lej skomplikowanej grze nacisków i szanta­
ży—to znaczy coś im obiecywać, to znaczy c- 
biecywać im nie kolonie za morzami, nie Nad 
renię, tylko ziemie na wschodzie.

.  frontem do endeków. Od oddana «Y- ale też nie na długo 
władzy w ręce Paderewskich, a po- Moraczewski też podaje się do dymi­
łem Piłsudskich, konsekwentnie do 
roku 1939 do klęski wrześniowej.

My jako socjaliści nie chcemy dre­
ptać w miejscu, tylko chcemy iść na­
przód. Jako  socjaliści i jako Polacy. 
Nie chcemy zdobywać niepodległoś-

sji: Decyzja Moraczewskiego była u- 
stąpieniem przed wściekłvm napo­
rem reakcji, no i przed... Piłsudsk m. 
Na dramatycznym posiedzeniu CKR 
PPS Moraczewski groził samobój­
stwem. Stronnictwa były zaskoczo-

ci na 20 lat, albo i na krócej, bo histo j nc- a,e ™iały , ™vłLoru- źródli™ 
ria jest teraz zmotoryzowana. 6 mi- w * , ,Y , * Naczelnik Państwa — Pił 
łio n ó w  Polaków, którzy zginęli pod- Ustępujący rząd wypow-e-
czas ostatniej wojny, t. j. proszę towa Jw jSY? os a nie słowo w liście do 
rzyszy zobow ązanie, które na nas ™ udsk tego : „Bogaci odmawia-ą pła 
ciąży, ażeby w każdej naszej m y ś l i  ccni* Poda'ków, boilcotuią pożyczkę 
politycznej istniała na przyszłość ta- pańs wową, prowadzą sabo*aż na 
kże troska po prostu o fizyczną egzy K.1 Mayh gospodarki pań-
•tencję naszego narodu.

Jeżeli o tym mówię na wstępie te po to,
•ażebyśmy sobie wlali soriw ę towarzysze, że 
* a « « , Polskie i P artij Socjalistycznej oceny 
'eytuaefi póHlyez-w; — nasze wnioski — n a­
sza Unia polityczna, to nie i#st nic wymyślo­
nego przy zielonym stole, przy biurku — jak 
•ię to  mówi — od góry. To jest proszę to­
warzyszy odpowiedzialność nie tytko za 
dzień dzisiejszy i wnioski nie tylko z dnia 
dzisiejszego płynące, to nie jeet i nie może 
być poddawanie się ąnstrojom takiej czy in- 
nei goryczy, takich czy innych trudności. Do 
eeniamy wszyscy trudności, bo wśród nich 
tyjem y, widzimy razem wezystko co jest Je- 
szeze złe, co jest dziś złe, co jest do napra­
wienia. Ale jako socjaliści pamiętamy o 
tym. co było wczoraj nie od dziś znamy na­
szych przyjaciół i wrogów i żadne trudności 
Bie przesłonią nam naszych zadań, naszych 
celów i naszej drogi.

wojna, i że faszyzm trzeba 
darnie — i bić wszędzie tam 
się pojaw a, bo wszędzie znaczy on 
tę samą wojnę, która później jak po­
żar ogarnia cały świat.

Proszę towarzyszy -  myr tata, w , ^  przyjechal p„ «
Krakowie w roku ą p  < Moskwę. Proszę towarzyszy wydaje
śmy wielki w ec PPS .pod harf.®  „Fa ^  p0,ska kjasa r0.

" ..o  b o t n ic . . .  U l .  w » ™ w .  -

nii, w Jugosławii, tam, gdzie istniały 
olbrzymie wpływy angielskie — an­
gielskiego kapitału — i gdzie nie by­
ło wówczas t. zw. żelaznej kurtyny, 
na k tórą skarży się dzisiaj Churchill. 
Tam nie było wyborów. Tam szalał 
rabunkowy, kolonialny prawie kapi­
tał, rządziły kliki dyktatorów, ge­
nerałów, albo królów.

I Anglia nie upominała się o wybo 
ry, bo to byłoby przeciw interesom 
demokracji angielskiej, 
j A po wojnie mamy jeszcze jedno 

doświadczeenie. Grecja, gdzie wbrew 
woli narodu greckiego instalował 
Churchill przedwojenną, prawicową, 
kapitalistyczną, obszamiczą klikę. I 
tu wam towarzysze coś zdradzę: Jak  
wrócił Mikołajczyk z Ęor.dynu, to na 
komisji porozumiewawczej stron­
nictw przy szeregu świadków oświad 
czył, że zdaje sobie dobrze sprawę, 
że gdyby tu były wojska angielsk e, a 
nie Armia Czerwona, to nie Mikołaj­
czyka by nam na premiera przywie­
źli, tylko kogoś znacznie bardziej na 
prawo. — A więc Raczkiewicz, a 
więc Bielecki, a więc Anders. I kon­
stytucja z roku 1935 — Carska kon­
stytucja. I właśnie dlatego p Miko-

stwowej, uprawiają 1 chwę, sprzeda­
ją i wywożą żywność zagranice.

Aby uspokoić kraj, trzeba chleba, 
odzieży, maszvn, surowców, broni i 
pieniędzy, a rząd obecny napotyka 
trudności zagranicą w ich uzyskan'u. 
Usunięcie owych trudności wymaga­
łoby czasu, a sprawa nie cierpi zwło­
ki. Rząd, nie boikotowany przez po- 
siada’acych. może znajdz:e się w 
szczęśliwszych od nas warunkach, 
k tóre nas skłaniają do przedłożenia 
prośby o przyjęcie dymisji gabinetu".

Tak niesławnie skończył życie 2-gi 
’ ostafni w Polsce przedwrześniowej 
Rrstd Ludowy.

Dopiero w dziesięć lat późnie? po 
upadku rządu ludowego, najgorętszy

Zc wszystkich błędów będziemy wyciągać *T U  ” ™ y w ^ d c a  CZOPÓW
ukę i w przyszłości nie będziemy powta- ' , * w hugut tak pisze O r

dzie Indowym ' ‘
Bankę
rzać i drogi od roltu 1918 do 1939 nie chce­
my po raz drugi przebywać. Proszę tow arzy­
szy ta drońa zaczęła *i? tak, że Daszyński 
wódz PPS był premierem rządu ludowego, 
który  wprowadził 8-mio godzinny dzień pra­
cy, dekretował reformę ro lną i uspołecznie­
nie środków produkcji Klaea robotnicza nie 
była jeszcze na tyle silna, na tyle zrośnięta 
s  trzech zaborów, aby dać rządowi rewolucyj 
ne oparcie. Rząd ludowy był tworzony przez 
PPS.

Dzisiaj PSL-owcy zdajmują kape­
lusz, jak się mówi o Daszyńskim, uś­
miechają s:ę uprzejmie lak się mówi 
o PPS — i niektórych PPS-owców to 
bardzo cieszy, że się tak do nas uś­
miechają, bo nie wszyscy, zwłaszcza 
cl młodsi w edrą, dlaczego się tak do 
nas uśm!*rhaią. W 'edv, gdy prokla­
mowano M a n  fest Rządu Lubelskiego 
— to zaraz po tym ukazało się takie
oświadczenie:

...W odezwie. wvd*eei przez tym-zasowy 
rząd ludowy Republiki Pol^kiri w LuWinie. 
wvmieniono mote oszwirko. Celem uniknię- 
c i’ nieporozumienia oświadczam, te  podpis 
mój umieszczono bez m siei wiedzy i że w 
skład  tego rządu nie wchodzę .

W incenty Witos
Dzisiai też „Gazeta Ludowa" — ce 

lem uniknięcia nieporozumienia o- 
św ndcza, że bloku sześciu na n a ­
szych warunkach nie ma i nie będzi 
Jak  to było wówczas? Ooow’ada w 
swoich pamiętnikach Hipolit Śliwiń­
ski:

„W szystkie etynniW lewicowe wiedziały, 
że tylko t wyłącznie rząd ludowy może ująć 
w swoje ręce władzę i przeprowadzić tę re­
wolucję beakrwawą. Pp  Moraczewski i W i-

rzą-
z żalem i po nie- 

wczas;e:
„Byłoby zapewne lepiej, pdybr Rząd I n ­

dowy. zarówno pierwszy, jak zwłaszcza 2-tfi 
przygięły te harde karki trochę mocniej do 
ziemi . (St. Thugutti „Rząd Ludowy w Lubli­
nie”).

CZASY WIELKIEJ PRZEBUDOWY
fCzy jest ktoś w Polsce, k to sądzi, 

że klasa robotnicza i jej p a rt:ą nicze­
go się nie nauczyły przez lata Chje- 
no - Piasta, potem lata Brześcia i Be 
rezy?

Taniec z roku 1918 już nie jest mo­
dny

Reforma rolna jest dziś reformą
rolną. Nie proklamowaną — tylko 
zrealizowaną. Nacjonalizacja także. 
Prem :er nie cierpi na manię samobój­
czą i nikt nie kocha się w Piłsudskim.

I nerwy mamy dobrze wszyscy Hi­
tlerem zahartowane.

Reakcja próbuje się zachować tak 
samo jak w roku 1918-ym. Rzecz w

szedł dopiero 
na Abisynię, my mobilizowaliśmy do 
czujności polską klasę robotniczą. 
W ’edy nas pytano z uśmiechem: co 
ci socjaliści wymyślają — gdz e jest 
ten faszyzm? Tak samo jak dziś się 
nas pytają — gdzie jest reakcja? I 
wtedy na tym naszym wiecu w S ta­
rym Teatrze to były trzy wielkie ku­
kły — Mussoliniego, Hitlera i japoń­
skiego Samuraja — i na ścianie była 
olbrzymia mapa, gdzie bvł właściwie 
nakreślony przyszły blok pańs'w  
pokojowych — z Francją i Anglią, 
ale przede wszystkim górował na tej 
mapie, dobrze to pamiętam, Związek 
Radziecki.

Proszę towarzyszy, reakcja, dykta­
tury i burżuazja rządząca wówczas 
Europą, albo wręcz sprzymierzały 
się ideologicznie z H tlerem. zdradza 
jąc niepodległość swoich narodów, 
albo do końca trwały w biernym O- 
czekiwaniu, aż przv’dzie oo innvch 
narodach, połkniętych przez Hitlera, 
kolei i na nie.

W Polsce nawet mówiono więcej: 
Rydz Śmigły mówił, że będziemy się 
bić w ogóle bez sojuszników. Tak wy 
glądało po kolei ze wszystkimi p ra­
wie narodami.

Ale pod okupacją Hitlera stało się 
jasne, że można było po kolei same­
mu leźć w paszczę Hitlerowi, ale 
wyleźć z niei samemu nie można, że 
trzeba rozpłatać brzuch hitlerow­
skiej bestii — i wówczas wszystkie 
narody naraz mogą odzv«kać wol­
ność Odbywało s;ę to wysiłkiem na­
rodów walczących o wolność i mili- 
'arnvm  wysiłkiem trzech wielkich a- 
1'sntów. I tak nie złożyło, że w toku 
tej wojny mogła do nas przyiść albo 
armia »n*1osasów, »’bo armia Czer­
wona. TaU już iesł Brakło nam przy 
końcu woinv śmigłego, aby now e- 
dział, ż# będziemy <ie wyzwalać bez 
sojuszników —- nróbował to za niego 
zrobić Bór - Komorowski, który 
chciał s;ę wyzwalać nawet przeciw 
sojusznikowi i towarzysze mogą so­
bie oglądnąć W arszawę, jako ruinę 
te? koncepcji i ruinę nasze? stolicy
PRZYKŁAD GRECJI I HISZPANII

Proszę towarzyszy, mogła tu być 
albo Anglia, albo Armia Czerwona 
Cóż — może są niektórzy, albo mo­
że byli tacy, co myśleli, że jak tu 
nrzyidą Anglicy, to pierwsze co zro­
bią, to angielskie naidemokratyczniej 
sze wybory, no i oczywiście zwycię­
ża «ocje.l’śei tak jak w Anglii. I zało­
żyliby sobie tuta?, nie pamiętając o 
f^szys^ach polskich, o Oenerach i 
Niewiadomskich, tak? angielski ogró-

u n i u u  n  w  i  w i \ u  i  ‘ w  /  * •  . i  , •

tym, że i sytuacja jest inna i my, Pol- dek wspaniałej demokraqi.

walce o wolność chciałaby walczyć z 
tym Raczkiewiczem i Bieleckim, tak 
jąk walczyła przed wojną. Na pewno 
by walczyła, bo byłaby zepchnię’ą, 
tak jak walczyła i walczy lewica gre­
cka. I proszę towarzyszy sobie przy­
pomnieć, że jak klasa robotnicza gre­
cka zaczęła walczyć, to Churchill po 
słał bombowce i bombardował A1 e- 
ny. Czy wam się wydaje, że Ateny 
są brzydsze od Krakowa, że A»eny 
można było bombardować, a Krako­
wa nic można, chociaż by tu 
cję zrobił wówczas towarzysz Drob- 
ner? Czy Polaka mogłaby być wyjąt­
kiem od reguł imperialnej poll yki 
angielskiej? Oczywiście że nie. Pro­
szę towarzyszy, to jak już jest, że je- 
ii i  interesy ‘mperintn angielskiego, in 
teresy kapitału, są sprzeczne — na 
to nie ma rady, — z interesami, czy 
z ideologią Związku Radzieckiego, 
to zawsze będzie tak: na obecnym e- 
fap e, gdzieś te inłeresy i wpływy bę 
dą graniczyć. A na granicy wpływów 
ustawia się zawsze dobrych strażni­
ków. Ażeby wpływy się nie rozpły- 

ęły.
.Gdyby naszą granicą biegła rćwno 

cześnie granica wpływów, to jak się 
towarzyszom wydaje, kto byłby dla 
Anglii lepszym strażnikiem: pan Mi­
kołajczyk, który wysila takie piękne 
depesze do Stalina i mówi o koniecz­
ności sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim, czy też pewniejszy byłby pan 
Raczk ewicz — i gen. Anders? Pew­
niejsza klasa robołnicza czy ob­
szarnicy i kapitaliści? A jeśli tak. je­
śli pewnieist są obszarnicy i kapi'a- 
liści, to nikt oczywiście nie śmiałby 
zabrać im z emi, ani fabryk. Byłoby 
tak, jak w Grecji, a może tak, jak w 
Hiszpanii? W Hiszpanii wiesza się 
dziś bezkarnie socjalstów, wiesza 
się republikanów, hitlerowcy anga­
żowani są do wojska — powiedzmy 
to sobie towarzysze do końca: czy 
gdyby tak Hiszpania położona była 
np. tam, gdz?e W ęgry — trochę bli­
żej Czerwonej Arm:i — to czy ten fa­
szysta Franco nie wisiałby już daw­
no za nogi — tak, jak jego protektor, 
Mussolini?

A wtee co4 znaczy U  róśni#*. P#w?«dzlał 
to Jut Mikołajczyk NaJwySazy ezaa. ahy *ro 
zumieli to wszyscy nawet ną «aińal*xyeh 
peryferiach naszej Purtil, pokonywuiąc do 
rąszfy kryzys ideologiczny, ia-ki przechodzi­
ła cześć socjalistów. Na co to Jest potrzeb­
ne? Po pierwsze iest to potrzebne dla w ła­
ściwej oceny sytuacji międzynarodowej Nie 
tylko ze stanowiska socjalistycznego, ale na­
szego narodowego, polskiego Proszę towa­
rzyszy -— popatrzcie co l i t  dzieie w Niem­
czech, tam się dzieci niemieckie karm i lepiej, 
n ii u nas polskie — dzieci narodu zwycię­
skiego. Tam się kokietuje Niemców bardzo

o-
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SOJUSZ 
ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM
Wyobraźmy sobie, coby się stało, 

gdyby tak nikt im w tym nie przesz­
kadzał, gdyby nie było tam wzajem­
nych kontroli: gdyby nie było udzia­
łu w okupacji Niemiec także Związ­
ku Radzieckiego, gdyby całe Niemcy 
były obiektem tej gry, na której oni 
się szybko wzmacniają i odradzają. 
Dlatego uważamy udz ał Związku Ra 
dzieckiego w okupacji Niemiec za po 
trzebny i za korzystny, ponieważ tym 
samym mniejsze jest i mniejsze bę­
dzie ciśn enie Niemiec na narze gra­
nice zachodnie. Są jeszcze w Polsce 
tacy, którzy marzą o trzeciej wojnie, 
jako o możliwości politycznego ode­
grania się. Niektórym z n:ch wydaje 
się jak naród politycznie pijany. Jeste  
angielski i bardzoby się i szybko i za- 
późno przekonali, że to byłby ten 
„nasz” SS-man — N emiec, niedaw­
no stąd wypędzony. Innym trzeba 
przypomnieć to, co mówił ich Dmow 
ski wtedy, gdy zanosiło się na wypra­
wę interwencyjną przeciw Związko­
wi Radzieckiemu: że nawet w sojuszu 
.z N pucam i iesłeśmy okrążeni i traci­
my Niepodległość.

Innym nie trzeba nic przypomi­
nać, bo to nie pomoże, bo wiedzą swo 
je, bo czują dalej — tak, jak przed 
wojną — solidarność faszys'owskich 
interesów, wobec których Niepodle­
głość nie odgrywa żadnej roli, a na­
wet jest pojęć em wrogim — jeżeli to 
jest Niepodległość Polski Ludowej. Z 
tymi trzeba walczyć w interesie Nie­
podległości. Ta walka, to sprawienie 
tego, aby sojusz ze Związkiem Radzie 
ck m był naprawdę pełnowar'ościo- 
wym sojuszem równych z równym!, 
ta walka — to jest bardzo mocne p a ­
nowanie tego, aby Polska przestała 
być wreszcie terenem międzynarodo­
wych rozgrywek. Nie jesteśmy wów­
czas dla nikogo pewnym i solidnym 
kontrahentem. Jesteśm y miotani 
sprzecznościami i nic idziemy wów­
czas pewną drogą, tylko zataczamy 
się jak naród politycznie pijany. Jeste  
śmy wówczas dzikiem polem rozgry­
wek. Po zakończeniu rozgrywek zo­
s ta je m y  tak, jak zostaliśmy z ruina­
mi Warszawy. Mus my s*ać się samo 
dzielnym czynnikiem pokoju i stabili­
zacji stosunków.

Największe niebezpieczeństwo wi­
dz my w dzieleniu świata na bloki. 
Jeszcze większe niebezpieczeństwo 
widzieć będziemy w dzieleniu Polski 
na orientacje, na tle pewnych nastro­
jów części społeczeństwa.

Są czynniki, k tóre te nastroje chcia 
łyby wykorzystać w' możliwie szyb­
ko odbytych wyborach, jako swoją 
ostatnią stawkę. Pewnie. Są tacy, 
którzy myślą, że będzie można wyko 
rzystać trudną sytuację gospodarczą, 
że będzie można zebrać jeszcze dla 
siebie pos:ew, jaki pozostawiły rzą­
dy sanacyjne i hitlerowska okupacja. 
Ze  trudnościami dnia codziennego, go 
ryczą życia w powojennej, zniszczo­
nej Europie będzie można na kartce 
wyborczej wyp:sać wyrok śmierci 
tworzącej się polskiej rewolucji, że 
będzie można odegrać wszystkie swo 
je błędy londyńskie i swoje spóźnie­
nia polityczne.

WYBORY
Byle łylko wybory bvły — jak się 

’.o mówi — „wolne" i byle były jak 
najszybciej.

Musimy się pt>p»trzeć n* to pod»jrt«n* 
widowisko, po prostu przyjrzeć ile tym k tó ­
rzy dziś w ołają najgłośniej o wolne wybory 
ł o szybkie wybory Jest jakiś podejrzany 
tłok w nasze! demokratycznej Połeee przy 
kwestii wyborów. My rozumiemy tych 
wszystkich — i to ruchy — któro przed woj­
ną walczyły o dem okrację w Polsce. Ale 
skąd nagle najgłośniej krzyczą ct, którzy
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Je d n y m  z licznych  m iejsc zb rodn i 
n iem ieck ich  w  sto licy  P o lsk i jes ł — 
jak  w iadom o w arszaw ianom  — bn-, 
dynak  G. I. S. Z.-u, o s 'a in i od strony  
po łudn iow ej, znajdujący  się przy  Al. 
S zucha  nr. 12'14 o raz  p rzy legający  
d oń  O g ródek  Jo rd an o w sk i, w y ch o ­
dzący  na ul. B agate la .

D nia 18 p aźd z ie rn ik a  ub ieg łego  ro ­
k u  sędzia  #ledczy M ikołaj H alf er 
p o d ją ł z ram ien ia  G łów nej Kom isji 
B ad an ia  Z brodn i N iem ieckich  w  P o l­
sce dochodzen ie  celem  u s ta len ia  
p rzeb ieg u , sposobów , ilości ofiar o- 
ra z  cza su  trw a n ia  m asow ej kaźn i 
m ieszkańców  W arszaw y  na  te ren ie  
daw nego  G. I. S. Z.-u. Z osta li p rz e ­
s łuchan i św iadkow ie  zgodnie z o b o ­
w iązu jącym i p rzep isam i praw nym i, 
p rzep ro w ad zo n o  oględziny sądow e 
m iejsca straceń ; n ie  zan iedbano  n i­
czego celem  zebran ia  m ateria łu  d o ­
w odow ego .

W  Ł A P A C H  Z B IR Ó W  -
D zięk i tem u  m ożna już o d 'w a rz y ć  

sob ie  m a k ab ry czn y  o b raz  —  choć w 
szczegó łach  jeszcze n iek o m p le tn y  — 
w y p ad k ó w  w  Al. S zucha w  p ie rw ­
szym  m iesiącu  p o w stan ia  w a rszaw ­
skiego.

D nia  1-go s ie rp n ia  1944 r. od p ie r ­
w szy ch  godzin p o w stan ia  ludność, 
p rz e b y w a ją ca  w  o k o licach  Al. S zu­
cha, zn a laz ła  się w  łap ach  p iianych  
zb irów  h itle ro w sk ich . N aty ch m iast 
z aczę ły  się sy s tem a ty czn e  m asow e 
a re sz to w an ia , dom p o  dom u, w szy st­
k ich  osób, n ieza leżn ie  od pici i w ie ­
k u  w  o b ręb ie  ulic: M oko tow sk ie j od 
p l. Z baw iciela  do Polnei, M arsza ł­
k o w s k i !  od  pl. Z baw iciela  do pl. l i ­
nii Lubelskiej, P u ław sk ie j do R a k o ­
w ieck ie j m niej w ięceh dalej ca le  i u li­
cy  R ako w ieck ie j o raz  p rzy leg ły ch  u- 
lic.

A resz to w an y ch , fak źe  i cudzo ­
ziemców', k tó ry c h  d o p :e ro  po  w y le ­
g itym ow aniu  w  gestap o  sam o ch o d a­
m i w yw ożono  z W arszaw y  — sp ę ­
dzono  pod  e sk o r tą  W eh rm ach tu , lo t­
n ików . żan d arm ó w  na  Al. Szucha. J e  
clni szli b ezp o śred n io  do gestapo , in ­
ni za trzy m y w an i by li na  k ilk a  go- 
dżin  w  w ięzien iu  w ojskow ym  k o sza r 
ło in ę z y c h , jeszcze inni od razu  tra c e  
ni p rz e d  a p te k ą  A nca n rzy  zbiegu 
M arsza łk o w sk ie j z ul. O leandry ,

T A R C Z E  D L A  C Z O Ł G IS T Ó W
W  A lei S zucha ko ło  dom u nr. 23 

o p raw cy  o d dzie la li k o b ie ty  i m ałe  
dzieci od m ężczyzn . K o b ie ty  z dziać 
m i w śród  w yzw isk , drw in, a n ie rz a d ­
k o  i b ic ia  p ro w ad zo n o  na ty ln e  p o ­
d w ó rze  gm achu ges*apo. Tu p o zo s’a- 
w a ły  one p rzez  k ilk an aśc ie  godzin 
p o d  gołym  niebem  bez jedzen ie  i p i­
cia.

W  p ie rw szy ch  dniach  p o w stan ia  
n a  p o d w ó rzu  p rzeb y w a ło  jednocze­
śn ie  r>o k ilk a  tysięcy  k o b ie t . '

K ilka razy  dzienn ie  w ie le  z pośród  
n ich  w y p ro w ad zan o  jako  źvw ą osło ­
n ę  czo łgów  n iem ieck ich . C zęść k o ­
b ie t u s taw ian o  p rzed  czołgam i, część 
w sadzano  na  czołgi. W  takie? e sk o r­
cie ru sza ły  czołgi do w a lk i z p o ­
w stań cam i z Al. S zucha w  k ie ru n k u  
pl. T rzech  K rzyży. N ie trz e b a  b v ło  
d odaw ać , że czołgi w ra c a ły  z akcji 
o b ry zg an e  k rw ią  z p rz e trz eb io n ą  
„ e s k o r tą "  kob iecą .

Zazwyczaj po k ilk u n astu  godzi­
n ach  k o b ie ty  i dzieci p u szczan o  na 
w o lność  i p o zw alan o  p rz e d o s ta w a ć  
się za  b a ry k a d y  n a  s tro n ę  p o lską , 
a b y  tam  szerzy ły  p o e trach  opo w ia­
dan iem  tego , co p rzeży ły  i w idziały  
w Al. Szucha.

N ie k tó re  kob iety  sp row adzano  do 
p o b lisk iego  K asyna  G ry , gdzie o d b y ­
w ały  się dzik ie  p ijack ie  orgie um un­
d u ro w an y ch  zb iró w  n iem ieck ich  i 
w łasow ców .

Inaczej, bez  p o ró w n an ia  tra g ic z ­
niej p rz e d s ta w ia  »ię, w  św ie tle  w y n i­
k ó w  śled z tw a , sp raw a  m ężczvzn, 
k tó rz y  znaleźli się w  Al. Szucha. Nie 
w ie1u u d a ło  się u ra to w ać . W szyscy  
z o r a l i  s tracen i. N ie ty lk o  m ę ic e y fn l 
w  sile w ieku , ale ch łopcy  k ilk u n a s to ­
le tn i i starcy k ilkudziesięcio letn i, 
zd row i i c iężko  chorzy . N ik t z z a p ro ­
w adzonych  do g ruzów  nie o cala ł. Do 
ty ch czas  p rzynajm nie j ś łedz-w o nie 
n a tra fiło  choćby  n a  ś lad  jednego  z 
n ich.

P o  oddzie len iu  od k o b ie t, m ęż­
czyzn w p ro w ad zan o  na te re n  gm a­
ch u  gestap o  p rzy  A l. S zucha  n r. 25 
W p ierw szym  o k re s ie  p o w stan ia  
gm ach b y ł ta k  za tłoczony , żc ludzie  
zap e łn ia li cele, p rzy leg łe  k o ry ta rz e , 
t .  zw . „ tram w aje"  (specjaln ie sk o n ­
s tru o w an e  ce le  d la  sp ro w ad zan y ch  
n a  p rze s łu ch an ie l, a n a w e t d z ied z i­
niec od  ulicy. W  tym tłum ie  m ożna 
b y ło  zobaczyć  ludzi, leżący ch  p la c ­
kiem  tw a rz ą  do ziem i, siedzących  w 
© kratow anych  ce lach , s to jący ch  tw a ­
rz ą  do ściany  z podn iesionym i r ę k a ­
mi,

W IĘ Ź N IO W IE  W  „ T R A M W A JU ”
P o  rew izji osob iste j i o d eb ran iu  

w szystk ich  cennych  p rzedm io tów  o d ­
byw ało się przy sto le  w kory tarzu  sute- 
ry n y  p rzesłu ch iw an ie  schw ytanych  
Z azw yczaj dw óch  N iem ców  o d b ie ra ­
ło  d o k u m en ty  i zad aw ało  s te re o ty ­
pow e, na iw ne p y tan ia . P rzed e  w szy ­
stkim  jednak bito . Bito czym p o p a­
dło  i gdzie p o p ad ło  do k rw i.

M uszę choć z p rz y k ro śc ią  zrob ić  
w  tym  m iejscu uw agę, bow iem  nie 
w olno jej om inąć. W śró d  o p raw ców  
znajdow ano się w ielu  re n e g a 'ó w , m ó­
w iących  po po lsk u  czystym  a k c e n ­
tem , z nazw isk am i o b rzm ien iu  p o l­
skim .

Z gm achu g estap o  ofiary  p artiam i 
p rz ep ro w ad zan o  p rzez  Al. S zucha na 
p rzec iw leg łą  sł ronę, do posesji, ozna­
czonej nr. 1214 . Tu, na  te j posesji—- 
n a s tę p o w a ła  egzekucja .

Zanim  p rz y s tą p ię  do opisu  sam ej 
egzekucji —  opisu, o p a rteg o  na z e ­
znan iach  św iadków , k tó rz y  ją  o b ­
serw ow ali z u k ry c ia , zaznajom ię s łu ­
chaczy  z top o g rafią  te ren u . W  śro d ­
ku  tró jk ą ta , k tó reg o  p o d s 'a w ą  jes! 
ul. B ag a te la , a bo k am i — Al. Szucha 
i Al. U jazdow sk ie  (dzisiejsza Al S ta ­
lina] — m ieści się ko m p lek s zab u ­
dow ań  daw nego  G eneralnego Inspek  
to ra tu  Sił Z bro jnych  zabudo­
w ań, częściow o zniszczonych' w 
czasie  dz ia łań  w ojennvch  na Jesieni 
1939 r. Do fasady, zw róconei na p o ­
łudnie , dziś leżącej w  gruzach  p rz y ­
lega p lac. P rzed  w ojną m ieścił się 
tam  O gródek  Jo rd an o w sk i, a  w  c za ­
sie w ojny SŚ-man? u rządz ili bo<*ko 
sp o rto w e . Ten w łaśn ie  b u d y n ek  i 
fen  p lac  s ta ły  się m ieł«cem  m asow ej 
k aźn i b ezb ro n n e j okolicznej lu d n o ­

ści. P o d  budvnkiem  mieści się piw nica 
załam ana pod katem  prostym . W  niej 

'o s ło n o  zw łoki pom ordow anych .
k tórych dziś. Iprochy  leżą tam  do 

B R A M A  ŚM IER C I |
Z gm achu G est ano  p rzep ro w ad zo n o  

ofiary p a rtiam i pod silnym  konw ojem . 
P ędzono  s ta ry ch  i m łodych, ślepych  i 
k a lek i. C horych  niesiono  na noszach . 
K to  zn alaz ł się za b ram ą  w  Al! S zu ­
cha 12-14, ten  nie m ia l’p o w ro tu . Za

b ra m ą  b y ła  ty lk o  śm ierć. S k azań có w  
w p ro w ad zan o  do na w pół zburzonego  

b udynku . K azano  się szybko  ro zb ie ­
rać... W  p a rę  m inut p o tem  n as 'ęp o - 
w ała  egzekucja  nagich  m ężczyzn . Do 
leżących  p lack iem  na ziem i, lub  s to ­
jących  tw a rz ą  do ściany  o d d aw an o  
salw ę. Z d arzać  sśę m iały  w y p ad k i, że 
ofiarom  k azan o  ko le jno  w ch o d zić  na 
sto s  tru p ó w  i tu  je zabijano.

P ozw olę sobie p rzy to czy ć  p rzeb ieg  
jednej z egzekucji w ed ług  zeznan ia, 
znajdu jącego  się w  a k ta c h  śled z tw a.

„D nia 4 s ie rp n ia  1944 r., po lecono  
mi sp rz ą ta ć  kasyno  o ficersk ie  ges a- 
pow ców , m ieszczące  się w  dom u 12 
lub 14 p rzy  Al. S zu ch a—zezn a ł św ia ­
dek  pod  p rzy sięg ą  p rz e d  sędz ią  ś led ­
czym . — G dy sp rz ą 'a ła m , p rzy sz ła  w 
pew nym  m om encie k e ln e rk a  k asy n a  
M aria  z P oznan ia  (nazw iska jej nie 
pam iętam )... P o k a z a ła  mi p rzez  okno 
ludzi (było ich ze trzy stu ), k ’ó rych  
p row adzili od s tro n y  G estap o  w  g ru ­
zy dom u, po łożonego  pom iędzy  tym  
dom em , w  k tó ry m  ja by łam , a ul. B a ­
gate la ... W idziałan i, że ludzi wprow® 
dzono g rupam i w  gruzy, że ludzie 
szybko  się rozb iera ją . Z najdow ali się 
w  odleg łośc i oko ło  60— 80 m etró w  
ode m nie. B yło  to  w  dzień, pom iędzy  
godz. 11 a 13. W id z ia łam  w szy stk o  
dobrze , U staw iono  ich n a s tę p n ie  sze­
regam i i s trze lan o  do nich... W idz ia ­
łam , że ci ludzie, u staw ien i w  sz e re ­
gach, nad zy  p a d a ją " ,
R O Z B E S T W IO N E  Ż O Ł D A C T W O

Czy o p raw cy  n iem ieccy  m o rd o w a­
li ty lk o  m ężczyzn, czy tak że  k o b i ­
ty ?  N a to  p y tan ie  do ty ch czaso w e wy 
niki dochodzen ia  n ir  m ogą dać o s ta ­
tecznej ścisłej odpow iedzi. J e d n a k  
w olno tw ierdz ić , źe w  p ie rw szy ch  
dn iach  p o w sta n ia  b y ły  m ordow ane 
rów nież  i k o b ie ty . P rz e d e  w szystk im  
n a  te re n ie  O g ródka  Jo rd an o w sk ieg o .

D ali tem u  św iad ec tw o  lo k a to rzy  
p ięc io p ię tro w eg o  dom u przy  ul. B a ­
g a te la  10, z k tó re g o  w yższych  p ię ­
te r  ro zc iąg a  się w idok  na te re n  og ró ­
d k a . W  o k resie  m iędzy 1-szym, a 
5-tym  sie rp n ia  m iano sp ro w ad zać  do 
O g ró d k a  k o b ie ty  p a r ‘5ami od k ilku  
do k ilk u se t. T u ta j żo łn ie rze  n iem iec­

cy k aza li kob ie to m  ro z b ie ra ć  się i po 
łożyć nago na traw ie . O praw cy , ch o ­
dząc  m iędzy leżącym i rzędam i sw ych 
o fiar, s trza łam i w ty ł głow y — jak 
zeznali św iadkow ie  —  pozbaw iali je 
życia. 0 'b o k  rósł stos odzieży.

J a k ie  to  by ły  ko b ie ty  — tru d n o  u- 
sta lić . N a jp raw dopodobn ie j p rzy p ad  
kow e ofiary  pijanej bezm yślności roz 
b estw ionego  żo ld ac tw a  niem ieckiego , 
w y b ran e  spośród  tysięcy  k o b ie t, w y 
p ro w ad zo n y ch  z dom ów  oko licznych  
ulic.

K R E M A T O R IU M  W  G IS Z -u
Z w łoki po m o rd o w an y ch  pa lono  w  

sposób  w ypróbow any  p rzez  w ładze  
h itle ro w sk ie  w ciągu długich  la t  o k u ­
pacji. P ro w izo ry czn e  k re m a o r iu m  
u rząd zo n o  w g ruzach  w spom nianego  
już b u d y n k u  G ISZ-u. P rzez  cały  sier 
p ień , p ra w ie  co dz ienn ie  nad  Al. S zu ­
cha unosił się, z asłan ia jąc  b łę k itn e  
n iebo, sk ip  dym u o m dłym  zapachu  
p alo n eg o  m ięsa ludzk iego . „B yły t a ­
k ie  dni, że nie by ło  w orost czym  od­
d y ch ać"  — zezna ją  zgodnie św iadko  
w ie. Z azw yczaj po egzekucji zw łoki 
rzu can o  w  jedno  m ieisce pod  ścianą. 
K iedy u tw o rzy ł się stos, sięgający 
czasam i k ijk u  m etró w , oblewiuno go 
ła tw o p a ln y m  p łynem  i podnatano .

C zynności te  w ykonyw ali w ięźn io ­
w ie z ul. L itew sk ie j. W arszaw ian ie  
p a m ię ta ją  zapew ne, że w  dom u przy 
ul. L itew sk ie j 14. w  daw nym  p rzy  u ł 
k u  N iem cy urządzili w  o sta tn ich  la ­
tach  okupacji w ięzien ie  dla z ła p a ­
nych  za różne  d ro b n e  p rzek ro czen ia  
adm in istracy jne , jak  np. jazdę tra m ­
w ajem  bez b d e tu , chodzen ie  po go­
dzinie policyjnej. Ci w ięźniow ie zo ­
sta li użyci db zac ie ran ia  śladów  zbro 
dni, a w ięc  do  p rzen o szen ia  trupów , 
p a len ia  ich, usuw aoki popio łów , w re 
6zcie so rto w an ia  odzieży  p o m o rd o ­
w anych  o fa r .

O S T A T N IA  E G Z E K U C JA
T rz e b a  bow iem  w iedzieć, że !u tą j 

jak  i w  innych obozach k aźn i zb ro ­
dnia m usia ła  dAwać N iem com  do ­
chód. K osztow ności zab ie ran o  n a ­
t y c h m i a s t  po  aresz to w an iu , lub  p o d ­
czas rew izii w  gm achu G estapo . U bra  
nia i obuw ie  p rzenoszono  z m iejsca

armm

I ODGtOSY
N IK  Z D E M O B IL IZ O W A N I  

C Z Ł O N K O W IE  W E H R M A C H T U
(v) Prasa angielska  zam ieściła  ośw iadczę  

nie w  spraw ie istn ie jącego w  stre fie  b ry ty j­
sk ie j  nie zdem obilizow anego  do tych cza s  
W ehrm achtu . W ed łu g  ośw iadczenia , w  s tre ­
fie  b ry ty js k ie j  zn a jd u je  się  jeszcze  armia  
niem iecka , sk ła d a ja ca  się  i  277.000 lu d zi Są  
to p rzew a łn ie  o ficerow ie sztabow i, o ficero­
w ie w yw iadu  niem ieckiego i żo łn ierze  S. S 
W ed łu g  ośw iadczen ia  angielskiego, za tru d ­
nieni są oni p rzy  usuw aniu  min, w  służb ie  
w a rłe to n ic te j itp. W tym  sajnym  ośw iadcze­
niu zn a jd u jem y  dane do tyczą ce  jeńców  w o­
jen n ych , cudzoziem ców , p rzym u so w o  W cielo­
nych do arm ii n iem ieck ie j Ze 126 000 takich  
jeńców  zw olniono d o tych cza s i odesłano do 
kra jó w  o jczys ty ch  ty lk o  15.000 Z' p o zo sta ­
łyc h  111.000 jeńców  arm ii n iem ieck ie j, pozo- 
Stającyah d o tą d  w  obo iaeh , w iększo ść  s ta n o ­
w ią P olacy.

P O Z Y C J A  F R A N C O  § Ł A B A  
N A W E T  W  A R G E N T Y N IE

fv) B. p rzed sta w ic ie l H iszpanii R ep u b li­
k a ń sk ie j p rzy  L idze  N arodów  i b. am basa­
dor h iszp a ń sk i w  L ondynie, A.scarate, baw ią­
cy obecnie w  P radze  c ze sk ie j, u d zie lił d zień  
nikarzom  czechosłow ackim  d e k m v y c h  infor- 
m a cy/, d o tyc zą cych  sy tu a c ji w  H iszpanii 
A seara te  za zn a czy ł, że pew na c z ę ś ć  H iszpa­
nii pop iera ła  Franco, licząc, że zaprow adzi 
on ła d  i p orządek . O becnie terror i bezp ra ­
wie, stosow ane p rzez d yk ta to ra , o d su n ę ły  od 
niego tą grupę, sk ła d a ją cą  się  przew ażn ie  z. 
m ieszczan. W  arm ii h iszp a ń sk ie j jest w ię k ­
szość  lu d z i ro zsądnych  — ośw ia d czy ł A sca- 
rute  — i  na tych  d ziś  Franco lic zyć  nte m o­
że. P o zyc ja  jego je s t słaba naw ę! w A m e ry ­
ce P o łudn iow ej — w  A rg en tyn ie , gdzie  p rzez  
d łu ższ y  czas> zn a jd o w a ł n a jw iększe  popar­
cie. W łaśc iw ie  pełne  s to su n k i d y p lo m a ty cz­
na — stw ierd ził A scaro te  —  u trzy m u je  je ­
d yn ie  W , B rytania .

Z R A B O W A N E  M ASZYNY W R A C A JA  
DO F R A N C JI

P ierw szy  pociąg ze zrabow anym i p rzez
N iem ców  m a szyn a m i i surow cem  p rzyb y ł do  
S o chaux  (F rancja ), gdzie  ipieści się  fa b ry ce  
sam ochodów  p eu jo i.

F a b ryka  ta pracu je  d z iś  W c ię żk ich  w a­
runkach , obrabowana p rzez okupanta .

S ym b o lem  . odradzającego się  p rzem ys łu  
francuskiego , k tó ry  u s 'fu je  pokonać  w szy s t­
k ie  p rze szk o d y  m oże być  fa k t, że za k ła d y  
P eu jo t p ro d u ku ją  dzienn ie  40 sam ochodów  
Pociąg z m aszynam i, p rzyb yw a ją cy  ze S tu t t ­
gartu  w yw o ła i w śród ro b o tn ików  fa b ryk i, jak  
i w śród  ludnośc i Sochaux  w ie lk i en tu z ja zm  
D yrek to r fa b ryk i p rze jm u ją c  w racającą do 
k ra ju  w łasność  — w y ra ził nadzieją , że  za

tym  p ierw szym  pociągiem  przybędą  inhe. — 
P rzem aw ia jący w  im ieniu  w ła d z a m eryka ń ­
sk ich  p u łko w n ik  o św iadczy ł, ie  p rzybycie  
tego pociągu je s t p ierw szą  rea lizacją  ob iet­
n icy  generała E isenhow era: „K ażdy o trzym a  
z pow rotem  dobra, k tóre  m u zo s ta ły  zrabo­
wane".

700 OSÓB A RESZTO W A N Y C H
Yt P a ryżu  to czy  się  śled ztw o  w  spraw ie  

olbrzym iego rabunku, dokonanego p rzed  k il 
ku  dn iam i w m agazynach na leżących  do M i­
n isterstw a  U chodźców  i D eportow anych. Na 
w niosek m in istra  F renay aresztow ano now ych  
22 p o d e jrza n ych  spośród  szo ferów  i robo t­
ników . W m agazynach zna jdow ała  się ży w ­
ność i o dzież p rzeznaczona  d la  ofiar obozów  
kon cen tra cy jn ych  i w ysied leńców . Ogólna  
w artość zrabow anych p rzedm io tów  w ynosi 
k ilk a  m ilionów  franków . Ilość  aresztow anych  
p rzekro czy ła  ju ż  700. *.

F R A T E R N IZ A C JA  W  JA P O N II 
J e ż e l i  w ierzyć  p ew n ym  obliczeniom  s ta ty ­

s ty c zn ym  «*■ fra tern izacja  w  J a p o n ii p osunę­
ła , się  dość  da leko  W  połow ie  czerw ca uro­
d z i się 14 ty s ięcy  dzieci, k tó rych  o jcam i są  
żo łn ierze  am erykańscy , a m a tkam i skośno- 
okie J a p o n k i

Yoshim aro Takahashi, s z e f  to k i js k ie j  po ­
lic ji s tw ierdza  w  sw ym  raporcie, że  c y fry  te 
d o tyczą  ty lk o  sto licy , ogólna w ięc liczba  
m ieszanych  d ziec i będzie  o  w iele w yższa . W 
innym  raporcie T a kahash i stw ierdza , że l ic z ­
ba zaw odow ych  p ro s ty tu te k  w Ja p o n ii znacz 
nte się  w  osta tn ich  czasach zw iększy ła  w sku  
tek  w zrasta jących  trudności żyw nościow ych.

PO M A G A L I NIEM CO M  U C IEK A Ć
M ieszka ń cy  francusko -b e lg ijsh ie j s tre fy  

granicznej w y k r y l i  w ie lką  organizację nie-

i/o syp s e j

STASIStAW H U T
J E Z I O R O
B O D E Ń S K I E

C ena egz. 150,—  zl.

Spółdz ie ln ia  W ydaw nicza „W IE D Z A ' 
-W artzaw a, ul. W ie jska  18.

m iecką, k tó re j zadaniem  było  u ła tw ian ie  a- 
c ieczki jeńcom  n iem ieckim  przebyw ającym  
na p rzym usow ych  robotach we Francji. P o­
n iew aż-osta tn io  zdarzało  się coraz w ięcej wy  
p a d kó w  u c ieczk i n iem ieckich  ieńców . ludność  
zan iepokojona  tym  zjaw isk iem  postanow iła  
sam orzu tn ie  w y k ry ć  przyczyn ę . U dało  je j  
się za trzym ać  n ieda leko  granicy dw óch je ń ­
ców. k tó r zy  chcieli p rzedostać  się  do Belgii 
D ochodzenie w yka za ło , ie  w  rejon ie  Lille  
d zia ła ła  szeroko  rozgałęziona  organizacja  
niem iecka, w  k tó re j zam ieszane b y ły  znane  
osobistości francuskie  O rganizacja w yd a w a ­
ła jeńcom  spec ja lne  fa łszyw e  ka rty  rozpo­
znaw cze, d o w o d y  m oralności i nienagannego  
zachow ania się  w  obozie oraz d o w o d y  zw o l­
nienia i lis ty  po lecające do osób. k tóre  u ła ­
tw ić tm  m ia ły  da lszą  drogę. M iejsca, w  k tó ­
rych zb ied zy  m ogli się bezp ieczn ie  za tr z y ­
mać na nocleg i po siłek  oznaczone b y ły  bia­
łą  ta b lic zką  p rzyb itą  w oknie.

A fe rę , k tó re j w yn ik iem  by ła  uc ieczka  
w ielu  ty s ięcy  jeńców  niem ieckich  — za ję ła  
się żandarm eria  w  Lille. P rzeprow adzono  
liczne aresztow ania .

K A T E D R Y  T E C H N IK I B E Z P IE C Z E Ń S T W A  
P R A C Y  N A  P O L IT E C H N IK A C H  

R A D Z IE C K IC H

K o m ite t do spraw  szkó ł w y ższyc h  p rzy  
R adzie  K om isarzy  Ludow ych  Z S R R  posta ­
now ił w prow adzić  w w yższych  zak ładach  
naukow ych  obow iązkow e egzam iny z kursu  
techn iki bezp ieczeństw a  pracy.

T em u  przedm io tow i ma być pośw ięconych  
40 godzin , a w w yższych  szko ła ch  górnni- 
c ty c h  90 godzin.

Zorganizow ane są ka ted ry  bezp ieczeństw o  
pracy  w  M o sk iew skie j W y ższ e j S zk o le  Tech­
n icznej im. Baum ana, w  In s ty tu c ie  Energe­
tyc zn ym  im. M ol ot owa, In sty tu c ie  T e k s ty l­
nym , w M oskw ie, w M oskiew skim  Insty tu c ie  
In żyn iery jn o -B u d o w n iczym  im K u jbyszew a , 
w f.cn in g ra d zk ie j Politechnice im. K alin ina , 
w K ijo w sk ie j P olitechnice . U ra h k im  In s ty tu ­
cie P rzem ysło w ym  i szeregu innych.

O rganizu je  się rów nież sem inaria i a sp i­
ran tury  le j  ga łęzi w ied zy .

1 0 -L E C IE  Ś M IE R C I A K A D . P A W Ł O W A

Dnia 29 s tyczn ia  w M oskw ie  zebrał się k o ­
m ite t upam iętn ien ia  10-lecia śm ierci s ły n n e ­
go uczonego radzieckiego , p ro f l. P P a w ło ­
wa. k tó ry  zm arł 77 lutego 1936 r.

P am ięci ^w ie lk ieg o  fiz jo loga  rosyjsk iego  
będzie  pośw iecona spec ja lna  te s ja  naukowa, 
która  ębierze się w  dn iach  od  1 do  4 m a r­
ca rb w  M oskw ie  R e fera ty  o d czy ta ją  c z ło n ­
kow ie  A ka d em ii Z S R R  L. A . Orbeli, A D. 
S p era n sk ij, N. D. S ra żew sk i i szereg innych  
O gółem  na sesji n a ukow ej o d czy ta n ych  bę­
d z ie  40 referatów .

! egzekucji do dom u na L itew sk iej, s ta  
' ran n ie  segregow ano  i 8 .am ąd w yw o 
żono sam ochodam i z W arszaw y . P rz*  
cież t. zw. „d o b rzy "  N iem cy w  R ze­
szy m usieli m ieć się w co ub rać .

F a b ry k a  śm ierci w  Al. S zu ch a  
funkcjonow ała  od 1-go s ie rp n ia  do  
1-go w rześn ia , p rzy  czym  głów ne ne 
silenie zbrodni p rzy p ad a  na p ie rw sz ą  
p o łow ę m iesiąca. Z do ty ch czaso w eg o  
dochodzen ia  w ynika, że o s ta tn ia  w ie! 
k a  egzekucja  odbyć się m iała 19 lub 
20-go sie rpn ia  oko ło  po łudnia . S p ro ­
w adzono  w ów czas w Al. S zucha kil* 
k a  tysięcy  m ężczyzn, k o b ie t i dz iec i 
z tobo łkam i, w ózkam i i b ag rżam i. 
M ieli to być  m ieszkańcy  o d c in k a  
C zern iakow sk ie j, zd oby tego  w ła śn ie  
p rzez  N iem ców .

„M ężczyznom  k azan o  w ejść  do po  
d w ó rz a —brzm i zeznan ie  jednego  ze 
św iadków  tej sceny  —  k o b ie ty  i  
dziećm i zaś popędzono  w  k ie ru n k u  
pl. Unii L ubelsk iej. W  pó ł godziny 
polem , jak k o b ie ty  odeszły  w y p ro ­
w adzono  m ężczyzn  i grupam i po  oko  
ło 50 osób pędzono  w ru iny  spa lone­
go dom u. P o tem  usłyszałem , docho­
dzące z tej s trony  odgłosy s trza łó w .

M niej w ięcej od  po łow y  s ie rp n ia  
m ieszkańców  okolic S zucha, k tó ry m  
u d a ło  się do tego  czasu  u n ik n ąć  a re ­
sz tow ania , co raz  częściei w ypędzano  
p ieszo  do P ru szk o w a . K onw oju jący  
w lasow cy  w ie lok roć  ośw iadczali w ó ­
w czas: „M acie  szczęście. W szyscy ,
k tó rz y  zosta li zab ran i w cześn iej, już 
nie ży ją".

5 C Z Y  10 T Y SIĘ C Y ?
W  końcu  sie rpn ia  o d b y w ały  się jo l  

ty lko  spo radyczne  egzekucje. W re sz ­
cie 1 w rześn ia  G estap o  z Al. S zu ch a  
ew ak u o w ało  się do S ochaczew a. 
D zień fen należy  też  u w ażać  za dzień  
likw idacji kaźn i w  gruzach  daw nego  
GISZ-u., E gzekucje  w O gródku  J o rd a  
now sk im  zakończono  o w ie le  w cze- 
śnioj.

Dn. 5 -go sierpn ia , jak  zezna ły  zgo­
dnie dw ie lo k a to rk i dom u przy  ul. 
B a g a t e l a  10 U k ra iń cy  w yprow adzili 
je w raz  z k ilk u  innym i osobam i i sk ie  
row ali w s tro n ę  O g ró d k a  Jo rd a n o w ­
skiego. P o  d ro d ze  podszed ł  do n ich  
jakiś w ojskow y N iem 'ec  i k a z a ł z a ­
w rócić grup ie  do G estap o . O d tąd  —- 
m ożna za tem  u w ażać— zap rz e s tan o  
egzekucji na te re n ie  O gródka .

R zeczą  n iezm iern ie  w ażn ą , a n a j­
tru d n ie jszą  jednocześn ie  dla ^śledz­
tw a jest u s ta le n ie  liczby  ofiar te j fa ­
b ry k i śm ierci.

Z osta ło  stw ie rd zo n e , że z m ałym  
w yją tk iem  w śzyący m ężczyźni, znaj­
dujący się w dzieln icy  m iędzy pl* 
Z baw iciela  a R ak o w ieck ą , zostali a l­
bo zabici na m iejscu, a lbo  p rz e p ro w a  
dzeni do G ecsfap o . D o tychczas śledź  
tw o nie stw ierdziło , abv  k łórvś » m e ł 
czyzn w pędzony  na gruzy  GISZ-U 
u r a t o w a ł  się. Z zeznań  <w<adków wy 
n ika, że egzekucje  odby w ały  się z 
m alejącym  nasilen iem  p rzez  cajy s e r  
pień. P rzy  czym  w  p ie rw sze j p o ło ­
w ie m iesiąca m iały  one m ieisce n ie ­
m al codzienn ie , a n a w e t k ilk a  razy  
dziennie . Ś w iadkow ie zeznali ró w ­
nież, że w idzieli g rupy  ro z s trz e liw a ­
nych lub  p ro w ad zo n y ch  na e g zek u ­
cję, z łożone ze stu  do k ilk u se t oób. 
Nie m ając danych  d o s la*ecrn?e u d o ­
k u m en to w an y ch , w strzy m ać  się m u­
szę na raz ie  od p o d an ia  śr !*ł*i liczby  
ofiar, ro z s trze lan y ch  w  Al. S zucha. 
M ożna n a to m ias t s tw ie rd z ić  już f®' 
raz, i e  liczba  ta  na  p ew n o  p rz e k ra ­
cza, 5 ty sięcy , a  zap ew n e  dosięgnie  
10 tysięcy .

P O P IO Ł Y  M Ę C Z E N N IK Ó W
P opio ły  o fia r tej n* ;w ięk sze i zb ro ­

dni n iem ieck iej w  W arszaw ie  b e d ą  
p rzen ies io n e  z odpow iedn im  p i e t y ­
zmem i należnym i honoram i na cm *u 
ła rz  O brońców  W arszaw y . W  ża ło ­
bnej m anlfetacii w eźm ie u d z ia ł u - . 
dność sto licy . W inny  te ż  w z i ą ć  w  
niej u dzia ł de legacje  z c a ł e g o  k ra  u, 
aby z łożyć  ho łd  p am ięc i n i e w in n  e
pom ordnw S "v*h  V -- '',-  *orvst>Ą
*ką m ieszk ań có w  W arszaw y  ł*l
W arszaw y , k tó ra  n ieugięcie  s 'a w ’a^a 
czoło  n iem ieck iem u  najazdow i t n e
za łam ała  s 'ę  ani na  chw ilę  m im o
sk iero w an eg o  p rzec iw  niej c a ’ego 
m echanizm u w y rafin o w an eg o  te r ro ru  
h iłl w o w s łre g o .

N a m iejscu  k aźn i s tan ie  pom m k. 
Musi on n ie  t.vlko p r -  1 - • •-*>* n rz y  
szłym  poko len io m  p am ięć  b o h a te r ­
sk ich  m ęczenn ików . bV - PO
ws?6 C .7 9 1 V  hvó J    ’ • >m
'ednom yślności ca łego  n a ro d u  p o l­
skiego — że uczynim y w szystko , aby  
nie dopuścić  do p o w tó rzen ia  się h i­
storii.

O p raco w a ł E , S.
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Hieaaiiepfej wypadłoj
Tym razem  niestety W arszaw iacy |  

nie spisali się. Zaczęło się w szystko 
od tych m itycznych dwudz es opię-j 
«io kilogram owych paczek, k tó re  
miano w ydaw ać na k tó reś tam kupo­
ny k art m arcowych. Już  naw et nie 
UNRRA, a nadzwyczajne, ,,szw edz­
kie", luksusow e paczki, zaw ierające 

atefony, jak śnieg b  ale koce, szyn*: 
i w ędzone i zaręczynow e pierścion-j 

ki dla zakochanej młodzieży. M ówio­
no o tych cudach w maglu, na targu i, 
w  w ytw ornych „elitarnych" loka-j

t

q g g p o ig a y
Związek Radziecki odbudowuje się szybko

Z8 zniszczeń wojennych
Socjalistyczna Agencja P raso­

wa podaje specjalny artykuł zna­
nego publicysty sowieckiego, G v 

Denisowa.
, , - . . . u em s  Po pierwszej w ojnie światowej naj-
lach, przy zakrapianej - ^bardziej uprzem ysłowione państwa
czarne) icawie. W ym ienia /  ^E uropy  p>otrzebowa}y 9— 11-letniego 
płacone za m arcow ą k a rm ę  1 fo k re su  na to, aby odbudow ać zrujno-
tegorii, k tó re  zai^żnię od pogo y I wany przemysł i doprow adzić go do
hały się od trzech do pięciu, a naw e | p f2edw ojennego poziomu. Ale strat,
ośmiu tysięcy złotych. sPra yva'lzad an y ch  przemysłowi zachodnio-eu-
że kiedy jedne), zacne) kobiecie a ; f ro Pejskiemu w Ja tach 1914— 1918 nie 
row ałem  aż 200 zł. za pokazanie m ł' | m ożna naw et porównać z tym spu- 
naiwnego, k f6ry dokonał w 3 p o m n ia - |stoS2en;ern  ̂ jajcje^ 0 dokonali Niemcy 
nej transakcji, aby móc o p u b lik o w ać ||w czasje wojny na terenach Związku 
przynajm niej jego podob znę w p ra -« R ar]2jeckiego.
sie, nie um iała tego dokazać. Bezpośrednie straty m aterialne, ja-

Potem  ten Churchill. Skoro m ów i.fk ie  Niemcv zadali radzieckiej gospo- 
to ho, ho na pew no coś będzie. P o ru -fd a rce  narodow ej, wynosiły aż 679 mi- 
azyło się w w arszaw skim  św iatku, zap lia rdów  rubli. Co obejm uje ta cyfra? 
kotłow ało  w błogiej nadzie:, że m ożalj O G R O M  Z N ISZ C Z E Ń  
pow rócą dobre czasy wojennego, z y - i  N iemcy zburzyli, całkowicie, lub też

* * częściowo, 1710 miast i przeszło 70ikow nego handlu. Że niezbyt przy­
chylnie się w yraził o naszych obec 
nych granicach na Zachodzie — to 
furda, grunt handel.

P rzypadek  chciał, że rów nocześnie, 
co zawsze może się zdarzyć, spóźni-j 
!v stę O k ilka dni transporty  mąki dla 
W arszaw y, że uległ przerw ie wypiek!

[tys. wsi. Spalili i zburzyli ^m ilio n ó w  
[budynków. Pozbawili dachu nad gło- 
twą ok. 25 m ilionów ludzi. W  prze- 
smyśle zniszczyli 1135 szybów, z któ- 
|rych przed wojną wydobywano wię­
cej, niż 100 m ilionów ton węgla. Zo- 

istało zniszczonych 37 zakładów cięż

sh choc ; o konsum cję i zasiewy jest ________ ; ,n  ^ ; i : —
faktem  nieraz podaw anym  do w iado­
mości publicznej, trudności, jak e mu 
si pokonyw ać Rząd, są istotnie ogrom' 
ne, zw łaszcza w obec ograniczenia do 
staw  UNRRA. R ów nocześnie weszło 
w  życie, mocno raczej w Polsce, jeśli 
chodzi o ratow anie i odbudow ę s ta ­
nu naszego, w yniszczonego przez woj 
nę pogłowia, spóźnione zarządzenie 
o dniach bezm ięsnych, zapow iedzia­
no ograniczenie w ypieku ciastek  i to i 
tów. j

Paczki, Churchill, b rak  m ąki, dni; 
bezm ięsne... T ak  zw ana pryw atna, ta 
gorszego gatunku, inicjatyw a poczuła

ton surówki i 10 m ilionów  ton stali; 
749 zakładów konstrukcji maszyn i 
wiele innych zakładów, fabryk, stacji 
elektrycznych i t. p. —  w sumie zni­
szczyli 31.850 przedsiębiorstw  prze­
mysłowych, zatrudniających przed 
wojną ok. 4 m ilionów  robotników.

zniszczenia i olbrzym ie -zadania, jakie 
ma przed sobą Związek Radziecki, by 
odbudować kraj.

E N E R G IC Z N A  O D B U D O W A
W edług  oświadczenia przewodni­

czącego Komisji do O dbudow y G o­
spodarczej ZSRR, W ozniesienskiego, 
rząd radziecki wyasygnował już na 
cele odbudow y gospodarczej 75 mi­
liardów rubli. M ożna uważać, że ok. 
30 proc. podstawowych zakładów go­
spodarki narodowej na terenach nie­
gdyś okupow anych przez N iem ców , 
już pracuje.

Jakiż term in przewiduje rząd ZSRR 
dla ostatecznego dokonania odbudo­
wy gospodarczej kraju?

Z  przemówienia Stalina wynikało­
by, że rząd liczy nie tylko na odbudo­
wanie, ale naw et na prześcignięcie 
przedwojennego poziomu i tempa 
produkcji w ramach obecnej piatilet- 
ki. Z arów no przywódcy partyjni, jak 
i członkowie rządu, podnosząc zasłu­
gi, położone dotąd w dziele odbudo­
wy, wzywają do zwiększenia wysił­
ków, gdyż tem po dotychczasowe jest 
niedostateczne.

FA BRY K I PRA CU JĄ
O to  dane, dotyczące prac doko­

nanych; odbudow ano dziewięć dzie- 
siących zniszczonych całkowicie, albo 
częściowo stacji elektrycznych; z 40 
zburzonych pieców hutniczych, zbu­
rzonych przez N iem ców , 22 już pra­
cuje. M oskiewski basen węglowy już 
w 1944 r. da! dwa razy więcej węgla, 
niż przed wojną. Zagłębie Donieckie

Pomijamy albrzymią ilość cennej a-l daje około 60 proc. przedwojennej
paratury i maszyn rolniczych, wywie­
zionych-do Niem iec, ruinę gospoda­
rzy wiejskich, wystarczą bowiem  wy­
żej przytoczone cyfry, aby na ich tle 
przedstawić sobie niesłychany ogrom  
a a i iiiiwiumm nu iń?- ®rir»iaawiiBmMMt«idmir Biwia

ilości węgla kamiennego. O dbudow a 
no około 30 łys. km. głównych linii 
kolejowych. Funkcjonują z pow ro­
tem, chociaż jeszcze nie w rozmia­
rach przedwojennych, gigantyczne

przedsiębiorstwa, jak: w ytw órnia trak 
torów  w Stalingradzie, lokom otyw w 
W oroszyłow gradzie, maszyn w N o ­
wo * K rem atorsku, turbin w C harko­
wie, i cały szereg zakładów m etalur­
gicznych na południu kraju.

M IESZK A N IA  D LA  LU D N O ŚC I
N a terenach oswobodzonych przy­

wrócone są wszystkie co do jednej 
stacje traktorow e, stanowiąc nieoce­
nioną pom oc dla kołchozów. O dbu­
dowa mieszkań dla ludności cywilnej 
wymaga wielkich nakładów . Mimo 
to w tych tylko rejonach ZSRR, któ­
re okupow ali Niemcy, odrem ontow a­
no i wzniesiono na nowo 650 tysięcy 
dom ów. Trzy miliony ludzi z górą 
m ogło opuścić ziemianki i zamieszkać 
w w arunkach norm alnych.

Przed Związkiem Radzieckim stoją 
jeszcze zadania, być może najtrudniej­
sze, wymagające najwipkszego wysił­
ku. Ale jeśli spojrzymy wstecz na o- 
kres 1928— 1941, kiedy to Związek 
Radziecki z państwa agrarnego prze­
kształcił sip w potężny organizm prze 
myślowy, można mieć nadziejp, że tru 
dności zostaną pokonane.

N a  wschodzie, t^a U ralu, w Azji 
Środkowej, nad W ołgą , pow stało w 
okresie Stalinowskich piatiletek potę- 
żne centrum  przemysłowe, które tak 
bardzo zaważyło na losach wojny i 
dziś, w dobie odbudow y kraju odegra 
niepoślednią rolp.

W  rpkach państwa, w rpkach społe­
czeństwa znajduje sip dyspozycja wici 
kimi bogactwam i Związku —  ziemia, 
lasy, fabryki, kom unikacja, banki, — 
stanowią własność narodu, —  daje to 
gwarancjp, że uczyniony zostanie m a­
ksymalny i skoordynowany wysiłek 
dla jak najwipkszego przyśpieszenia 
tempa odbudowy.

ów  w ym arzony, pew ny grunt pod no 
gami. Nareszcie będz e można się od

idabiT 7 arTi°^ P ° ^ 5'ch miesięcy. orędziu w  sprawie zaprzestania
nrzvna;m : • U T  u  osiągamaSjostaw w ramach Land - Lease (usta przyna-m m e, 100% zysków. P ew n a J  źyczkowo . 2astawowa)> 2 J0 żo-

P«ekarzy , p rzy cich ł, na k ró * k . | Konfiresovv; w sierpniu foku u .
cza . p ask a rs 'w o  ruszyło do g e n e ra l - |biefi{cgo Pre2ydcm  T rum an powie-
nego a aku. Is .m ała przez moment o.-fdział, że wydatki na wojnp nie dadzą
baw a, że odniesie ono istotnie s u k - I3;^ w  ogóle zmierzyć w dolarach.
cesy. Bo ceny skoczyły o 5 0 $  —|M o ż n a  to  dokonać jedynie do  pewne-
70%, mimo, że zw yżka ich była c a ł - lg 0  stopnia, podchodząc do zagadnie-
kow icie gospodarczo nieuspraw iedli-Jjnia z punk tu  widzenia finansów  pań-
wioną. Bstwowych. N ajlepszym  m iernikiem by

Uderzm y się jednak w  piersi i p rz y jta b y  wtedy ta część dochodu narodo-
enaimy, że wielu z nas ponoś’ w ty m fw eg o , jaką kraj wydał na cele wojny.
Y/ypadku w inę . Przez bezm yślne p o - fW  okresie wojny, przed przystępie

Wydatki na prowadzenie wojny

jniem  Stanów 2 jednoczonych do ofen- 
Isywy, dwa główne kraje sprzymicrzo 
|n e  —  W ielka Brytania i Związek Ra- 
Idziecki wydatkow ały znacznie wink- 
fsze części swych dochodów  narodo­

wej woli w ytw orzonej panik  U  m o ż - lwVch> *n,zf H Zjednoczone, po­
i ł .  takim -s-o razy tłum aczyć n a jb a r - l02? ^  od rL tf2V najgfow m e,- 
dziej p roste  praw dy i że choćby

W tarzanie najbardziej głupich i b ez­
sensownych p lo 'ek , p rzez daw a­
nie łatw ej w iary różnego ro ­
dzaju bredniom , przez przyczynianie * 
•ię  do w zroslu szłucznie przez ludzi

|sv.e kraje sprzymierzone 4 —  W ielka
. _ . , . , jB ry tan ia , Żwjązek Radziecki i Stany

ograniczenia konnum cym . są k o m « !a| Z j^ j noc ' wydatkowały na wojnę 
ąo ic ią . że skoro i.im eią one w  k r a - |mńiej W). . , swych docho..
yach daleko od nas bogatszych. i a k | d(-w nar(xJow yrh 
Angba. mti ej zniszczonych, jak C z e - | danych pćzbowych nie pozw a­
ch osłow ac;a, a naw et tam, gdzie w l la Sci$ie 0kreś!ić w ydatków , jakie po- 
ogó’e nie było wojny, j*k Szw ecia.aęhJcnęfo prow adzenie wojny. Jedynie 
czy Szw ajcaria — owszem w ysłucha-jiw odniesieniu do W ielkiej Brytanii i

Stanów Zjednoczonych jest możliwe 
przytoczenie niektórych liczb.

W ydatki państw ow e W ielkiej Bry­
tanii wzrosły z kwoty f. st. 1. 013 mil. 
w r. 1938, ostatnim  roku przedwojen-

w  f. 1943. 
pochłonęły 

wydatki na  prow adzenie vyojny.
W zajem ny stosunek dochodu naro­

dow ego W ielkiej Brytanii, w ydstków  
państwowych i wpływ ów  ze źródeł 
podatkow ych w latach 1938 —  1943 
przedstawia się jak następuje:

m iliony funtów  
Dochód W ydatki W pływy Niedobór

ją^cię ze zrozumieniem, a po em po-J 
w farzać będą duby smalone, jako żes 
to  ostatnie, przy istniejącej u nas nie-f 
*teły, łatw izn ę myślenia, łacniej im | 
trafi&ią do przekonania.

A przecież w ydaje się, że w ła śn ieanym , do  f. st. 5.782 mil. 
w  chwilach cięAkich, k tó re  są i k t ó - I p « wi? całkowity wzrost 
rych — n 'e  m a co ukryw ać — na p e ­
wno jeszcze nie un kniem y, społe­
czeństw o winno w ykazyw ać w ięce 
hariu , więcej m ocnych nerw ów, a za 
to  trochę mniej łatw ow ierności, zw ła 
eącza jeśli chodzi o kupow anie za o- 
s tatn ie  grosze rzeczy nieraz zbęd­
nych, k tó re  na pew no za k ilka dni 
s 'a n ie :ą. więcej odporności, jeśli cho­
dzi O pójście na ręk ę  spekulantom  
paskarzom , w szelkiego rodzaju h ie ­
nom. czekającym  na le chwile, jak: 
na  zbawienie.

Pan ka minęła, mowa , Churchilla 
n a’eży już do rekw izytów  historycz 
nyęh, ceny spadły, is!nie;ące w ima 
ginacji dw udziesto-kllow e paczki nie 
s ‘ar>ą się jawą... Ale pozostał*^ nau­
ka k 'ó rą  w arto  zapam  ętać. N auka 
ta  brzm i mniej więcerj tak:

W  zbyt trudnym  okresie VSIC1
zbyt w ielkie zadania mamy do speł-3ijconyW tn;a zakupów  
nienla, abyśm y mogli sobie p o z w o lió |7.bpdnych m ateriałów ,

jr.
narodowy

1938 4.609
podatkowe

1939
1940

1941
1942
1943

4.968
5.945
6.885
7.604
8.172

130
499

2.082
2.790
2.766
2.906

na rob enie głupstw , abyśm y m ogli5 
przez daw anie posłuchu bredniom,^ 
w yw ołvw ać zamieszanie. u łrudniać i; 
bez tego ‘rudne zadanie Rządu, opóź^ 
nlnć dzieło odbudowy.

ALFA.

1.013 863
1.474 975
3.340 1.258 
4.626 1.836 
5.110 2.344 
5.782 2.876 

N :edobór budżetow y był pokryw a­
ny drogą zaciągania pożyczek. Z ad łu ­
żenie w ew nętrzne wzrosło z kw oty f. 
st. 7.284 mil. w  r. 1939 do f. st. 22.815 
mil. w  r. 1945.

N iezależnie od tego  W ielka Bry­
tania, celem um ożliwienia sobie do-

zagranica nie- 
zaciągnęła na

rynkach obcych w  okresie w ojny po­
życzki w  ogólnej sumie ponad f. st. 
2.300 mil. i wyzbyła sie udziałów  za­
granicznych i innego m ajątku zagra­
nicznego na łączną sum ę f .  st. 1.065 
mil.

K w oty zadłużenia zagranicznego 
nie obejm ują dostaw , otrzymanych ze

Stanów Zjednoczonych i z K ahady w 
ramach Land -Lease. Dostawy te o- 
trzym ano bez konieczności zdobywa­
nia waluty zagranicznej dla ich sfinan 
sowania. O gólna wartość dostaw, o- 
trzymanych przez całe Im perium  Bry­
tyjskie w ramach Land-Lease przekra­
czała doi. 29.000 mil., z czego przy­
padło dostaw  na Zjednoczone K róle­
stwo na doi .13.500 mil.

O bieg biletów  Banku Anglii (Bank 
o f England) wynosił w r. 1939 przed 
wybuchem wojny f. st. 555 mik, zaś 
w końcu r. 1945 —  f. st. 1.328 mil. 
Rezerwa złota Banku Anglii —  f. st. 
0,2 mil. (poza złotem  Funduszu W y­
równania K ursów , k tóre rów nało się 
w r. 1939 —  f. st. 367,5 m il.) pozo­
stała bez zmiany.

Analiza przytoczonych wyżej liczb 
wskazuje, że wydatki W ielkiej Bryta­
nii w  związku z prow adzeniem  wojny 
przekraczały, począwszy od r. 1941, 
połow ę jej dochodu narodow ego. W y 
datki były pokryw ane w  połowie 
wpływam? ze źródeł podatkowych i w 
połowie drogą zaciągania pożyczek 
wewnętrznych i zagranicznych oraz 
wyprzedażą udziałów  zagranicznych i 
innego m ajątku zagranicznego.

W  odniesieniu do Stanów Z jedno­
czonych jest możliwe, wobec braku 
innych danych, przytoczenie jedynie 
liczb, dotyczący wzrostu zadłużenia, 
obiegu biletów  bankow ych (Fed. Res. 
N otes) i rezerw złota.

Zadłużenie Stanów Zjednoczonych 
wynosiło w r. 1939 —  dok 45.895 mil. 
d ługu  wyłącznie w ew nętrznego i wzro 
sło do  końca roku 1945 do  kw oty doi. 
262.375 mil. d ługu  również wyłącznie 
w ew nętrznego. Całkowity wzrost za­
dłużenia spowodowany był w ydatka­
mi na prowadzenie woiny. Jedynie do 
stawy, jakie Stany Zjednoczone doko­
nywały w ramach Land-Lease na rzecz 
niektórych narodów  sprzymierzonych 
przekroczyły kw otę doi. 42.000 mil.

O bieg biletów  bankowych wynosił 
w r. 1939 —  doi. 7.598 m»T. i wzrósł 
do  końca roku 1945 do kwoty doi. 
28.169 mil. Rezerwy złota wzrosły w 
tym samvm okresie czasu z doi. 17.643 
mil. do doi. 20.031 mil.

W szystkie przytoczone wyżej dane 
liczbowe dotyczą wydatków  bezpośre­
dnich W ielkiej Brytanii i Stanów Z je­
dnoczonych na prow adzenie wojny. 
N ie  obejm ują one strat, poniesionych 
'I'H 'wiwtiiwH iiiW M iniiiiiininiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiD tHw iH iniwiiiflnffliwfliiiiii
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na skutek zniszczeń, spowodowanych 
przez działania wojenne.

A. S.

Z tygodnia
STOSUNKI HANDLOWE ZE ZWIĄZKIEM 

RADZIECKIM

Ogólna łum a obrotów w stosunkach haa-
dlowycb polsko-radriockicb wynooi 9.431.3M 
tys. zł., z czego na im port przypada 1.626.372 
tys., za i na eksport 1.804.979 z t

W ramach umów handlowych Związek Ra­
dziecki dostarcza Polsce: bawełny, wełną,
len, naftę, benzynę, paliwo dla motorów Di*- 
sła, smarów, tytoniu, samolotów, samocho­
dów, traktorów , celulozy, mąki, rudy manga­
nowej żelaznej chromowej, żelaza, stopów 
metali kolorowych, złota, platyny, papieru, 
gazu naturalnego, apatytów  dla nawozów 
sztucznych, ekstraktów  barwników, akór, kan 
ezuku syntetycznego i naturalnego, różnych 
produktów chemicznych i inne. Polaka eks­
portuje do Związku Radzieckiego przede 
wszystkim węgiel i koks: ponadto wysyłamy 
w ramach umów handlowych: tkaniny baweł­
niane, stal, (elazo, cement, cynk, sodę, tka­
niny wełniane i wyroby dziane.

REWINDYKUJEMY
Tytułem rekompensaty za wywiezione s» 

czasie okupacji urządzenia fabryczne Polska 
otrzyma obrabiarki z fabryki Wotan M erane 
oraz urządzenia fabryki w Nuegelsderf.

Specjalne ekipy demontażowe w yjeżdżają 
już do strefy radzieckiej w Niemczech.

— o —
Ekipa kolejarzy wyjeżdża celem odbioru

warsztatów kolejowych, wywiezionych przez 
Niemców. Maszyny te przeznaczone są dla 
fabryki wagonów we Wrocławiu.

— o —
Bydgoska Fabryka Artykułów E lektrote­

chnicznych otrzymuje urządzenia fabryki nie 
micckiej w Lipsku. Czężó urządzeż już zos­
tała przewieziona.

— o —
W ramach akc |i rewindykacyjnej przybył 

z Niemiec do Gdyni duży holownik „Pelyp", 
zwrócony Polsce, jako nasza własność przed 
wojenna. Przed 1939 r. statek ten należał do 
przedsiębiorstwa „Żegluga Polska'1 I pod na­
zwą „Jadw iga" utrzymywał komunikację pa­
sażerską między Gdynią a Helem i Jastar­
nią. Podczas wojny statek został przebudo­
wany przez Niemców aa holownik, s w rolni 
1945 uprowadzony na zachód.

PLAN ODWODNIENIA ŻUŁAW
W skutek wysadzenia przez Niemców tra­

łów w delcie Wisły, zalane zostały grunta
na powierzchni ok. 70 000 ha ( t  *w. Żuławy) 
na głębokość 50 — 100 cm.

Ze względu na konieczność szybkiego za­
gospodarowania tych terenów na potrzeby 
aprowizacyjne wybrzeża, przeprowadzono je 
sienią ub r. nap-awę zniszczonych wałów ke 
sztem 12.000.000 zł.

Opracowano także plan wypompowanie 
wody. który przewiduje w bieżącym sezonie 
odwodnienie z obszaru:

Żuław Gdaósklch — do listopada b. łt 
17,346 ha (pod wodą zostanie 5.457 ha),

Żuław Wielkich (za Wisłą) -  46.570 ha 
(pod wodą zoet&nic do przyszłego sezonu ek. 
7 000 ha). .___________ __

Województwo łódzkie przoduje
wysokości wpłaconych przedpłat na ?m. Pożyczkę S M ó w y  Kraju

D o K*s U.-zedów Sk-irbowyrh i u- 
poważnionych bankńw płyną zlotów- 
lii coraz szerszym strumieniem. T o  w 
poczuciu swego patriotycznego obo­
wiązku dokonywują obywatele przed­
płat na premiową pożyczkp O dbudo­
wy Kraju. Pomipdzy poszczególnymi 
województwami odbywa sip obecnie 
emocjonujący i chwalebny wyścig. Je­
śli chodzi o liczbp osób, k tóre doko­
nały w płat, to dużo wipcej, niż 50% 
podlegających temu obywatelskiemu 
obowiązkowi spełniło go w woj. poz- 
nańżkim. Za poznańskim  idzie w ro ­
cławskie, katowickie, bydgoskie i war­
szawskie —  w e wszystkich tych woje­
wództwach wipcej, niż 50% obywate­
li przedpłat dokonało.

Co do cyfr absolutnych, to według 
ostatniego raportu  z dnia wczorajsze­
go, jakie otrzymał <reneralny komisarz 
P. P. O. K., ob. W ik to r Kościński, na 
pięrw sze m e jsce  w ysforow ała się 
Łódź, choć procentow o spełniony o- 
bowiązek obywatelski tego wojewńdz 
twa nie wygląda tak dobrze i nie do- 
sipga jeszcze 50% . T u  na drugim  miej 
scu znajduje sip Poznań, na trzecim 
W arszawa, dalej Katow ice i Kraków. 

JU Ż PO W STA JA  K O M IT E T Y  
LO K A LN E

J a k  wiadomo, przeprow adzenia tej 
akcji pożyczkowej ma dokonać czyn­
nik społeczny. Pow staną mianowicie 
na terenie całego naństwa, kom itety 
w ojew ódzkie, pow iatow e, miejskie i 
gminne. Akcja przygotowawcza dla 
zorganizow ania tych kom itetów , p ro­
wadzona jest już od przeszło miesią­
ca. Zasadniczo kom itety te powinny 
powstać dopiero do ukonstytuow aniu 
sip N aczelnego K om itetu Obywatel 
skiego, tymczasem kom itety lokalne 
organizują sie już sam orzutnie teraz — 
(pow stało  ich na terenie całego Pań­
stwa 250!) o czym świadcza nrotokó-

nik wyjaśnia mu właśnie, jakie przy­
wileje daje fakt nabycia obligacji po­
życzki.

Przede wszystkim zadowolenie z do 
brze spełnionego obowiązku Polaka. 
Pożyczka idzie przecież całkowicie na 
odbudowy tak okropnie przez okupail 
ta zniszczonego kraju. Także przyje­
mnie dołożyć własną cegiełkp do od­
budowy Kielecczyzny, czy W arszawy! 
Pożyczka jest zabezpieczona całym ru­
chomym i nieruchomym majątkiem  
Państwa. Obligacje bpdą przyjmowa­
ne do 50 tys. na podatek od spadku t 
darowizn. Przedsiębiorstwom  handlo­
wym dają praw o jednorazowego pier­
wszeństwa w otrzym aniu koncesji we 
wszystkich tych dziedzinach, w któryck 
handel prywatny dopuszczony jest w 
cha rak te rze  koncesjonariusza — ora* 
wiele innych przywileiów. N ie  należy 
zapominać, że pożyczka jest oprocen­
tow ana w wysokości 4%  od sta rocz­
nie. Suma ta przeznaczona jest na pre­
mie, które będą rozlosowane pom ię­
dzy posiadaczy obligacji dwa razy do 
roku. •

K lient radzi się w jakiej w ysokości 
subskrybować pożyczkę, aby obow ią­
zek obywatelski był całkowicie wypeł­
niony.

—  Co do  sumy całkowite! sub- 
skrybeji, to  dane, w jakiej wysokości 
ma być dla poszczególnych kategorii, 
oznaczy Naczelny K om itet O bywatel­
ski na wniosek poszczególnych orga­
nizacji zawodowych i gospodarczych. 
Obecnie, jeśli chodzi o przedpłatę, to  
ustalone są pewne norm y orientacyj­
ne i tak: dia handlu drobnego, budek, 
straganów  —  przedpłata waha się W 
granicach 4 do 6 tys. zł. D la sklepów 
detalicznych od 4 do 20 tys. zł, dl* 
handlu półhurtow ego i hurtow ego — 
od 30 do 100 tys. zł, dla rzemiosł* 
drobnego od 2 do 6 tys. zł, dla rze»

, . , , . . , miosła średniego i przemysłu drobne-
y posiedzeń organ,zacy,nych przesy _  od 6 do 20 tys. zł, dla pozosta-

lane na ręce G łów n Kom. Pożyczki. , przerTmhl p ł a t n e g o  od 10 do 
Chcąc zobaczyć iak wygląda akcu ]0Q W o]ne  2awod ma_

wpłacania przedpłat w teren,e uda)e: łej kt _  2 f z} przv średnisj
my sie d o jed n eg o  z punktów  upowaz od 4 df) 1Q ^  zł . d u -ei od lQ
nionych do przyjm owania w p ła t 

P R Z Y JE M N IE  D O ŁO ŻY Ć  
W ŁA SN A  CEOTEŁKę 
D O  O D B U D O W Y ...

Jesteśmy w iednym z urzędów skar­
bowych. Przed okienkiem  stoi starszy 
siwawy obywatel, ubrany w dość do­
statnie fu tro . Tak wynika z rozmowy 
iest on właścicielem niewielkiego skle 
pu w śródmieściu W arszawy. Urzęd-

do 50 tys. zł — wyiaśnia urzędnik.
—  Sądzę, że wobec tego. iż mój 

sklep jest niewielki, należy z tych sum 
ramowych, w ypośrodkow ać cyfrę naj­
właściwszą. A więc 10 tys. zł.

K w it tymczasowy został szybko wy­
pełniony i w ędruje do kieszeni oby­
watela. który wvchodzi zadowolony w  
poczućiu dobrze spełnionego ©b*» 
w ijzku.
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Potfi^ż po pasie ^niszczeń (■&)

M a k ó w  wota o pomoc

Ruiny kościoła we wsi Dzierżenia.

(4 )  P ow iat m akow ski jest ze wszy­
stk ich  „pustynnych  pow ia tó w ” w oje­
w ództw a w arszaw skiego najbardziej 
pustynny. N asza  k o lu m n a  sam ocho­
d o w a  sunie p o w oli po  przysłow io­
w ych, w yboistych, złych drogach . Z i­
m ny  w ia tr dm ie ostro , śnieg, k tóry  
spad ł już daw no , u łożył sig w ko le i­
nach , a ziem ia jest tw arda  i zm arznię­
ta. W śzedzie  w o k o ło  k ra jobraz  p ła ­
ski, rów ninny , szary i m o n o tonny . G d 
czasu do  czasu przy d rodze  wyrasta 
dziw acznie pow ykręcany  ksz ta łt znisz­
czonego czołgu czy sam ochodu.

C iągnące się tu, w zdłuż całej naszej 
d rog i, da leko  aż do  k rańców  w idno­
k ręg u  pola  są n ieobsiane. W  ziemi 
tkw ią  jeszcze m iny.

T R O C H Ę  C Y FR
W  całym  pow iecie m akpw skim  na 

O gólną ilość 56.566 hek ta rów  ziemi 
o rn e j obsiano  jesienią ty lko  14.192 
h ek ta ry . Zniszczenia w o jenne sięga­
ją w  n iek tó rych  okolicach 90 proc.^ a 
w  stolicy pow iatu , w M akow ie  do  95 
proc.

Przed w o jną  ilość m ieszkańców  p o ­
w ia tu  w ynosiła 65. tysięcy. D ziś —  49 
tysięcy. 8 tysięcy zg inęło  w obozach 
w  czasie działań , w egzekucjach. 8 ty 
Sięcy w yem igrow ało  na ziem ie zacho­
dnie.

A o to  kilka danych dotyczących 
s tanu  inw entarza  żyw ego:
P rzed  rokiem  1939 O b ecn i”

K ró w  —  24.000 4.051
K o n i  —  12.000 . 4 .7 5 7
Swin —  3.600 590
O w iec —  18.000 1 260
O gó łem  w  pow iecie m akow skim  

zniszczonych zostało  przeszło 7 i pól 
tysiąca budynków  m ieszkalnych oraz 
przeszło 15 tysięcy budynków  gospo ­
darskich.

30 tysięcy ludności pow ia tu  po trze­
bu je  natychm iastow ej pom ocy: w  ży­
w ności, w  odzieży, w środkach  leczni­
czych i dezynfekcyjnych.

W  całym  pow iecie m akow skim , li­
czącym , jak już pisaliśm y, p raw ie 50 
tysięcy m ieszkańców , był dotychczas 
jeden  ty lko lekarz. D ru g ieg o  przyw o­
zim y z sobą.

R ok  tem u nie było tu  nic. D zisiaj 
w znoszą się ód czasu do  czasu o d b u ­
dow ane, a w łaściw ie zbudow ane  na 
n o w o , chałupy , w yrastają tu  i ów dzie, 
tzad k o , barak i.

C iężko idzie ta odbu d o w a. M ożna 
o trzym ać z gm iny  czy starostw a przy­
dzia ł drzew a —  pozostaje  jeszcze spra 
w a  najtru d n ie jsza  —  zw ózka tego  
d rzew a na m iejsce budow y. M aków  
po łożony  jest z dala  od  lin ii kolejow ej 
—  b rak  jak ichkolw iek  środków  tran s­
portow ych . R zadkie  lasy zniszczone 
ogn iem  „K atiu sz” służyć m o g ą  jedy­
n ie  za drzew o na opał.

| sza k on ferenc ję  ze starostą , z naczel­
nikam i poszczególnych w ydziałów . 
Spisują: co o trzym ano  i czego po trze­
ba.

N a  b iu rk u  starosty  leży list —  K ie­
row nictw o zakładu  opiekuńczego  dla 
dzieci w Jaciążku zw raca się o pom oc 
Z ak ład  ten  stw orzony zosta ł .d la ra to ­
wania najbiedniejszych dzieci m akow - 
kich. O becnie  znajdu je  w nim  schro 
lienie 243 dzieci, lecz w najbliższym  
zasie przybyć ma dalsze 150. K ierów  
lictw o zakładu  pisze: „N asze  zapasy 
vyczerpaly się. Subw encje nie wystar- 
zają na zakup  p ro d u k tó w  na w olnym  

rynku. N asze  dzieci są anem iczne, w ą­
tłe... P rosim y o przydział na okres 3 
miesięcy —  6.561 kg. k a r to f li 'i  10.935 
kg. zboża na ch leb ” .

D Z IE C I I N A U C Z Y C IE L .
Jedną z najbardziej zniszczonych 

.vsi pow iatu  jest C zerw onka. W  C zer­
w once jest szkoła. Szkoła mieści się w 
częściowo o d budow anej chac-ie —  sta­
rostw o  przydzieliło  na ten cel 5.000 
zł. —-  i za jm uje  dw ie izdebki, k tórych  
pow ierzchnia  nie przew yższa 20, m e­
trów  kw adratow ych . Izdebki są ciem ­
ne, bo św iatło  p rzedostaje  się do nich 
ty lko przez m ałe o k ien k o :’

Z atrzym ujem y się na p rogu  —  po ­
w ietrze w izbach jest geste  i ciężkie, 
nie m a czym oddychać. W  pó łm roku  
dostrzegam y pochylone nad ław kam i 
iasne i ciem ne g łów ki dzieci —  jest 
ich vz szkole 290. Siedzą stłoczone, je­
dno  przy d rug im  —  m ałe i w iększe—  
II oddzia ł szkoły pow szechnej. Jest 
tak ciasno, że z tru d em  m ogą pisać, 
poruszać się. N auczyciel dyk tu je  im 
czytankę.

P odnoszą się z nad  zeszytów  szare, 
ziem iste tw arzyczki, patrzą na nas cie 
kaw ie w ylęknione oczy.

I znow u pow tarza się tak  częsta w 
ciągu naszej podróży  cerem onia. Roz- 
mow'y z dziećm i, w yw iady z dziećm i, 
fo to g ra fie , takiej szkoły n ie  w idzieli 
na pew no jeszoee nigdy w życiu nasi 
zagraniczni goście, takiej szkoły nie 
w idzieliśm y i my n igdy  w życiu.

podnosi do  góry  nóżkę, pokazując o- 
buw ie, każde zapew nia, cicho, że je­
szcze nic n ie  dosta ło , - że chciałoby tak 
parę bu tów , albo coś c iep łego  do  o- 
dzienia....

CZŁO W IEK  G IN IE  Z  G Ł O D U
D ro g ą  biegnącą przy szkole jedzie 

wóz, zaprzężony w  w ychudłego  ko 
nia. Z a trzym uje  się przy naszych sa 
m ochodach. Pow ózi kob ie ta . N a  w o­
zie leży m ężczyzna —  m ąż. W raca ją  
od lekarza z M akow a.

T en  chory  na w ozie w ygląda  jak 
tru p . —  T w arz  żó łto  - szara, usta fio ­
letow e, oczy zapadn ię te  i podsin iałe
—  kości policzkow e sterczą, obcią­
g n ię te  ty lko  skórą.

—  Już tak k ilka m iesięcy choru je
—  skarży się żona —  słabnie, ruszyć 
się nie m oże, sił m u ubyw a i chudnie. 
D o k tó r  pow iedział, że to  z iwycieńcze 
nia, ze złego  odżyw ienia, z g łodu .

T en  człow iek, ten  starzec na w o­
zie-— m a 35 lat. A  w  dom u jest sie­
dm ioro  dzieci. T en  człow iek um iera 
z g łodu .

W  zeszłym roku  w  pow iecie m a­
kow skim  było  przeszło 100 w ypad­
ków  śm ierci g łodow ej.

O D B U D O W A
M inisterstw o  O d budow y  subw enjo- 
wać m a w pow iecie m akow skim  o d ­
b u d o w ę 150 zagród . N a  razie (o p ie ra  
m y się na cyfrach dostarczonych w sta 
rostw ie) rozpoczęto  o d b u d o w ę  29 bu 
dynków , z czego w  90 proc. w ykona­
no  10 budynków . D alsze robo ty  są 
p lanow ane. W  ram ach tej akcji roz­
poczęto b u d o w ę w zorow ych b u d y n ­
ków  inw en tarsk ich  d la  10-hektaro- 
wych gospodarstw .

Z w iedzim y we wsi Z a łuz ie  teren  
takiej budow y, k tó ra  w  tej chw ili 
w znosi się jakieś pó ł m etra  ponad  zie 
mię..

—  T u ta j będzie chlew , tu ta j obora, 
a tu ta j s ta jn ia  —  in fo rm u ją  nas, — 
tutaj zaś s to d o ła  i śpichlerz.

W szystk ie  te  pom ieszczenia znajdo 
wać się będą w jednym  m urow anym  
b udynku , k tó ry  stanow ić  m a wzorzec 
d lą  okolicznych gospodarzy  —  jak 
budow ać należy now oczesne, racjo- 
n a lne  i h ig ien iczne g o sp odarstw o . W  
b u d ynku  m a znajdow ać się naw et 
ubikacja —  co będzie na wsi rew o lu ­
cyjną w p ro s t rew elacją. W  części do-

i MARGINESIEMA
Tańcówka w miejscu kaźni

Do redakcji naszej nadesłała list wdowa 
po uczestniku walk o Niepodległość — wię­
źniu x A l. Szucha (G estapo), Pawiaka, O- 
święcimia — sama uczestniczka walk o nie­
podległość, biorąca czynny udział w  powsta­
nia warszawskim. W liście tym  pisze mię­
d zy  innymi:

 IV ciąga pięciu lat dzień po dniu prse
jeżdża ly  przez ulice W arszawy karetki w ię­
zienne z Pawiaka, wioząc na badanie na 
Szucha najlepsze dzieci Narodu Polskiego. 
W ielu z nich już stam tąd nie wracało.

Gmach b. Gestapo — to m iejsce m ęki I
kaźni dziesiątków tysięcy, powinnoby się 
stać świętością narodową, ja k  Oświęcim,

m u przeznaczonej w  przyszłości na, 
śpichlerz—  będą tym czasow e pomiesz! 
czenia d la  ludzi, k tórzy , później i a k | ^ . rf̂  
nas in fo rm u je  w ójt, s taro sta  i p rzed-1  
Stawiciel m in isterstw a odbud o w y  — tg Ponieważ miasto jes t zniszczone gmachów  
gdy się do rob ią , w ystaw ią sobie W p c M ma^°- a życie musi iść naprzód, więc w  gma 
bliżu dom  m ieszkalny. . E cAu GestaP° mieszczą się urzędy państwo-

Z  dziw nym  uczuciem  przyglądam y] 
się tej b u dow li, w k tórej konie, kro

I we, to jest zrozumiałe.

Lecz w dniu 9 marca br. urządzono „lat1-
wy i św inie p o s iad ać -b ęd ą  w z ó r o w e i T * f  * alkoholen' w ^ a c h u  gdzie -    J  B rda się — w powietrzu wibrują jeszcze krzy
pom ieszczenia, a przed oczyma m am y!*,- oprawc6w t jąki torturowaąJ ch , mordl  
w idzianych przed chwilę, l wczoraj R w anych , gdzie w podziemiach le iy  jeszcze  
przedw czoraj, żyjęcych W Zalanychlj&rV&a tysięcy kg. prochu ludzkiego po zamę• 
w odą piw nicach, w bunkrach , z jad a -p czo n  h i spalonych Polakach, gdzie ze ścian 
nych p tś lz  wszy, chorych, um ierają-l^oźnf krzyczą do nas napisami ostatnie sło-

Iwa oczekujących śmierci m ęczeńskiej.

Cala Polska znała i wzdrygala się na
• dźw ięk tych straszliwych słów: „Aleja Sza-
• cha — Gestapo“. Mówi się i pisze o profa­
nacji i  rozgrabianiu M ajdanka i Oświęcimia. 
I.M yślim y w tedy: „ciemne masy". A le zabawę 
iw b. gmachu Gestapo urządzała inteligencja  
]— tu nie ma już usprawiedliwienia**.

Jedna z wielu  — R. G.

Jeśli pisze stę o prołanacjł obozów czy  
więzień, gdzie katowano i niszczono Pola­
ków, to z powodu nieaszanowania przez chci

barak i i u ra tow ać najp ierw  zdrow ie i f " 'ycA szabrowników  — m iejsc uświęconych 
życie ludzkie. A zaraz potym  l e ż e l i ! ^  Polaków. Ale ani v< Tre­
n ie  m ożna rów nocześn ie —  odb u d o  j T " 1" ’ M°>d° nku/ j  przyszloby na m ysi urządzić zabawy
w yw ać gospodarstw a, w zorow e g o - | rfa/ł się nam tak samo słuszne u tzznow a i 
spodarstw a. Bo chodzi o to, aby m iaL ,ml„.y je d n tj z najstraszniejszych katowni w  
na nich  kto  gospodarow ać. m W arszawie i nie tańczyć w nich tak, jedt się

D . R. tańczy na grobie.

cych z g łodu ... ludzi.
I choć rozum iem y i doceniam y d ą ­

żenie do  o d b u d o w an ia  przede wszys­
tkim  w arsztatów  pracy do  stw orzenia! 
racjonalnych  g ospodarstw , ‘ w ydaje! 
nam  się, że najp ierw , iak n a jp ręd ze j!  
na tychm iast należy w ydobyć lu d z i z | 
n o r  podziem nych, że należy zm obili­
zow ać w szystkie środki i ześrodkow aćf 
w szystkie w ysiłki i w ybudow ać na! 
w ielką skałę, na dużo w iększą ni: 
w idzieliśm y podczas naszej podróży]

if/ern«

&
Y,

ideom niepodległości i socjalizmu
(DOKOŃCZENIE ZE STRONY 3-ej)

Nowe zabudowania we wsi Czerwonka.

CO O T R Z Y M A N O  I CZEGO  
PO TR ZEBA

W  starostwie przedstaw iciele 
U N R R A  odbyw ają, jak na , każdym  
zresztą m iejscu naszego posto ju  dłuż-

i l / O I ł O / Ć I

WŁADYSŁAW B39H IEW SK I

K R Z Y K
OSTATECZNY

{Wydanie drugie) \

Cena egz. 50 zh

Spółdzielnia W ydawnicza „WIEDZA” 
Warszawa, ul. W iejska 18.

K ierow nik , in ic ja to r, tw ó rca  i nau  
czyciel szkoły w  C zerw once, P io tr  
Szarkow ski, n ie opuścił swych dzieci. 
Choć. m ógłby  na Z achodzie  otrzym ać 
posadę, choć m ógłby  znaleźć pracę w 
ludzkich  w arunkach , z lepszym  wy 
nagrodzen iem , choć m ógłby  się dalej 
sam kształcić i rozw ijać, pracując w 
m ieście choć p ro p o n o w an o  m u in ­
ną posadę —  pozostał. I n ie zam ierza 
w yjeżdżać stąd, i n ie chce opuścić 
swej g rom ady. Z o sta ł i uczy 290 dzie­
ci w ciasnych i dusznych izdebkach. 
M ieszka w bunkrze, jak m niej więcej 
po łow a m ieszkańców  C zerw onki.

P io tr  Szarkow ski n iechętn ie  o p o ­
w iada o sobie, swą decyzję pozostania 
tu , w śród  b rudnych , zaw szonych, za- 
św ierzbionych i tak bezgran icznie  nie­
szczęśliwych dzieci —  uw aża za obo ­
w iązek. I w uśm iechu jego, gdy pozu­
je do  fo to g ra fii, k tó rą  am erykańska 
ko resp o n d en tk a  w o jen n a  obiecuje  m u 
przysłać —  w  jasnym  uśm iechu, jest 
coś w łaśn ie  ze św iadom ości sp e łn io ­
nego  obow iązku , z zapału  d o  pracy, z 
ufności, że przyjdą m u z pom ocą.

D zięciaki pokazują  sw e n og i —  po- 
ow ijane  gkłganam i, w  jakichś ła p ­
ciach pozszyw anych ze szm at. W ie le  
z nich nosi za duże bu ty  rodziców ...

—  M atka  siedzi w  bunkrze , aż ja 
przyjdę ze szkoły -t-  m ów i m ały Ta- 
sio, k tó reg o  nożyny to n ą  w w ielkich 
czarnych, po łatanych  kaw ałkam i m a­
teria łu  m atczynych butach .

10-letnia dziew czynka, o dziw nych, 
p rzestraszonych  i ruchliw ych oczach 
o p o w iad a  nam , sam a, n iepy tana , swą 
h is to rię : że żyje u obcych, że ojciec 
juz daw n o  um arł, jak się w ojna zaczę­
ła, a m atka gdzieś się podczas ew a­
kuacji zapodziała  i d o tąd  jej nie ma. 
O bcy p rzygarnęli dziew czynkę, obcy 
nędzarze.

Przed szkołą, gdy  w ychodzim y, po­
zostaw iając nauczycielow i, k tó ry  jest 
rów nież pełnom ocnik iem  PC K , czer- 
w onokrzysko  - am erykańskie  dary  d o ­
gania nas kilkoro dzieci, każde z nich

przed wojną machali pogardliwie ręką na 
.zgnitą" demokrację, którzy wielbili tylko 

siłę i jeździli ją  oglądać do Norymberg: na 
hitlerowskie uroczystości, wielbiciele Bere- 
zy — i Mussoliniego — i „narodowej rewo­
lucji Przecież nawet pan A nders oczekuje 
wyniku wyborów w Polsce i od tego uzalei- 
lia nawet swój „powrót”. Skąd nagle ten za­
pał do wyborów, tam, gdzie istnieje tylko po 
garda dla narodu i liczenie na jakąś zbioro­
wą histerię.

D LA C ZEG O  BLOK
Prawdziwi demokraci czują aię w tym to­

warzystwie nieswojo i obawiają się, że to jest 
tłok sztuczny, taki, jaki robią czasem kieszon 
kowcy aby łatwiej było ukraść. Aby łatwiej 
było się z tego tłoku wydostać, aby demokra 
tę odróżnić od wyborczego spekulanta. Rada 
Napzelna naszej Partii wysunęła 4 listopada 
hasło wspólnego bloku stronnictw  demokra­
tycznych — dla wspólnego, koalicyjnego wy­
siłku całej Demokracji Polskiej w tym nie­
zwykle trudnym i skomplikowanym okresie.

W idzieliśm y w  tym bloku przede  
w szystkim  spokój w ew nętrzny, w i­
dzieliśm y rozbudow ę koalicyjnego,
rów norzędnego udziału stronnictw  
w e w sp ó łr z ą d z e n i, w idzieliśm y gwa 
rancję uchronienia się od rozgrywki 
sił m iędzynarodow ych toczonej na 
naszej ziem i, ale nie w  naszym  in te­
resie, tylko naszym  kosztem .

W idz eliśm y m ożliw ość skupienia g łosow ać i m alkontenci, 
się na tych zadaniach, które — jak się I A  nie jest to w  takim  razie mc in- nie'
to zgodnie określa — przerastają si- nego, jak jeszcze raz w  naszei dzisiej
IV IPfinftdft n n i r n l e n i a  . . . i ____ •• —

spacer do Lublina w  1918 roku. N ie ' o mandaty. To nie jest w alka łatw a, 
można się było  tłum aczyć, że  to utru ale klasa robotnicza, zw łaszcza  w  
dni atm osferę, że M inisterstw o B ez- P olsce, nigdy nie miała łatw ej w alki 
pieczeństw a przeszkadza — bo tego i n e toczyła  sw ych w alk  w  waran* 
m inisterstw a nie było — a atm osferę kach dogodnych, 
pep esow sk ą  bardzo dziś PSL -ow cy j W ; jędnak . { jcsfeś *e
chw alą. W ów czas na sku'ek  odm ow y bez wzgl du na trudnc waruflki ^  
W itosa cały rząd ludow y D aszyńskie sicjszei zd jnslynkt m„  ludo.  
go poszedł na spacer. N ,e było  na'o- ■ h da t speUulantom w ybor.

sP fCł ^  Pi ' W }  a ' czYm m ocny- zdecydow any opór Po* zaw sze była ta krow a z anegdoty do w larzam . Pam iętam y także i o tyćh . 
sprzedam a, gdv kupcem  była  endecja którzy dziś udaią w  elką m iłość dó

K a s ^  7 92 3 f l 9 T  ° ' i P0lskuiej PartH Socjalistycznej. A l .
nie chcą nas kochać nie za to, że je-

N A  CO LICZĄ PRZYW ÓDCY PSL. s te śm y  socjalistam i. K okietują nas,
xt* * _  , bo liczą na to, że my w  interesie pol-

p o t 1 ™  y ’. n* co c,zą P - Y -  CY skięj reakcji, gdy napęczn:ejem y siłą  
PSL. Om m ow ią że liczą  tylko na t h zlud hS 2abic„ em y
swoje głosy, ale tak niechcąco w ym - się do w a,k; p  ,^  parti RqY
knęło się panu M .kołajczykow: pod- bo!ni M * nadz ei* si na
czas rozm ow ? zapytuje -  a co bę- ód za ła J ;  ,  kom?; n is,a^ t J 6Ź.
dzie, a k będzie inna lis ła oprócz lis- \  , . ' (  ■
ty 6-ciu stronnictw , c s ,  ta lista w 6w - °  1 ° , .  , S  ‘ dy h  - T V ” ”, ?1 ni, załatw ią nas tak, jak chcier to ro-czas nas w szystkich  razem z M ko- 
łajczykiem  nie pokona. .Takież to siły  
m a:ą nas pokonać, jeśli sam pan Mi­
kołajczyk mówi, że 75% —  to jego?  
Cóż jest w  takim  raz’e w  tycb 75% ?  
I Stronnictw o N arodow e i ONR-y i

bić przed w rześniem  1939. gdy kom u­
niści byli nielegalni. Z w iększeń e  
czujności w ob ec tych w szystk ich , 
kjórzy na tle takich czy innych tarć, 
m eporozum  eń czy sekciarstw a chcą

spekulanci, bo ci «  „a „as nie b e d ,

frontu —  oto nasze najbliższe zada­

ły jednego pokolenia. W idzieliśm y u 
gruntowanie reform społecznych, w i 
dz eliśm y najpewniejszą w łasną dro­
gę do utrw alenia N iepodległości —  
w spólnym i siłam i, zgodnie działający  
mi.

O dbyliśm y szereg  rozm ów  ze stron
nictwam i.

Odbyl śmy rozm ow y z PSL. O dsy­
łano nas od NKW  do Kongresu i od 
Kongresu do NKW . W reszcie otrzy­
m a j m y  odpow iedź, że w łaściw ie  
blok nie jest konieczny, a le jeżeli ma 
być, to na 75%. W  czasie rozm ów o  
bloku przypom inała nam się ta aneg­
dota Stan'sław a Thugutta o W itosie, 
która charakteryzule brak zd ecyd o­
w ania u P iastow ców :

W itos poszedł oa jarm ark z krową. Stał z 
nta cały dzień. Ofiarowali mu różne ceny. 
Odpowiadał, że nie. ta cena mu nie ©dpowia 
da. Wreszcie wieczór — jarm ark pusty. On 
stoi z tą krową. Ktoś mówi jakąś cenę. Nie 
zgadza się Pytają, jak długo tak  będzie 
s ta ł?  Na co czeka? Odpowiada:

— A skąd wy wiecie, że ja tę krowę chcę 
sprzedać, może ja z  nią wyszedłem tylko na 
spacer”.

I tak sam o w yszli na spacer nasi 
PSL -ow cy —  w ca le  nie chcieli bloku, 
tylko w yszli na spacer. B y ł już taki

szej sytuacji pow tórzony Chieno - 1 Radziejom  reakcji nie odpow  em y  
Piast! O brócony przeciw  lew icy! Prze ni^dY- Bodziem y zaw sze wierni, tym  
ciw  w szystkim  osągn ięcióm . Próba p S,zYs.,^ ,m '^]órz¥ w idzą w  nas — w  
rozgrywki. Komu na tym  zależy d z i- , FoIskic i Partii Socjalistycznej — cha  
siaj? Trzeba p ow 'órzyć pytanie p. ■ r ą iYc  ̂ hasła N iepod ległości i Socjali- 
Śliw ińskiego z r. 1918. I 2mu- N iesien ie tych haseł poprzez

„Co wpłynęło na tę postawę i jakie siły P 0 ,s k ą  tru d n ą  rzeczvwis*OŚĆ ku pol- 
zęwnętrzne działały?" j skiei rewolnci' społecznei, k łóra d<>-

W  odpow iedzi na tę postaw ę, PSL 1f onuic si« dziś nieus*snnie. w vobra- 
Centralny K om itet Po1sk:ej Partii So *?my sołv'e fvTVo w  !ed"o!itvm fron- 
d alistycznej stw ierdził, że odpow ie- ci® z R nW niczą^  i w
dzialność za zaognienie atm osfery po S0?1jszu  z 7SRR W  tym gwaranci* ną  
litycznej w  kraju spada w yłączn ie  na ^ crero śc! i w tym lest nasra le - 
PSL. v j gitym acia i nasze nraw o do żądania

JEDNOLITY FRO NT G W A R A N C JĄ
DEM OKRACJI Knzdv ow arzvsz. k afd v  człon ek

. . . i Polskie! Partii S o cM is‘vcr"ei, musi
Ze odpow iedz ą P artii naszej m oże dziś orz--?* wszvs*kim  m vśleć o tvm , 

być przede w szys'k im  zacieśnienie je czy zm h ł 5uż w .szvs'ko i rn zamiorya 
dnolifego frontu klasy robotniczej, ja- w  n a tb jsz v m  czas-'e zrob:ć aźnby iak  

o podstaw y wspólnej w alki o dem o- nalsrerszvni masom sr>ołeczeńs»wa 
krację , o zw ycięstw o  Bloku 4 Stron- „m ieć itza«ad«i£  w v*N m acrvć i „ -ze  
nictw  w wyborach. konać t e  iedy*'*  oolT*vVą#

To co jest już dz^ś osiągnięciem  i iedvnie sbi.yna Ęnla. !edvną d-orfą 
dorobkiem  Polski Ludowej sta ło  się jest t a . która oo lsk le  macy t»ra«-'t;ar.c 
m ożliw e dzięki przemianom rew olu- orow adri do <t*rwslen'a N*'ertod!*>tfło- 
cyjnym, jakie przyniosła wojna. T ego ś d  5 d^ Cn^Joi.%mu — nn1i»«k*, 
dorobku będziem y bronić i bedziem y droga Polskiej Partł? Socjaliatyczaei. 
go utrw alać. T o jest nasza w alka o za j 0 —
sady, k tóre przeciw staw iam y w a lc e '



Zakupy Falski m rachunek
pożyczanych przez OSA 50 milionów dolarów

Baw iąca od dłuższego czasu na te 
renie Francji Polska Misja T echnicz­
na dokonała szeregu zakupów sprzę 
tu, pochodzącego z demobilu armii an 
gielskicj, am erykańskiej i kanadyj­
skiej.

Misja ta, działająca w Paryżu, na­
była . tysiąc sam ochodów ciężaro­
w ych, w tym 128 trak to rów  szybko­
bieżnych i 150 sam ochodów ciężaro­
wych, 10-tonowych. Ponadto zaku­
piono 1000 sam ochodów ciężaro­
w ych typu „ Jo e p ” oraz w trakc ie  do 
konania tranzakcji znajduje się 10 
tys. w ęglarek, 200 lokom otyw , 500 
cystern, 200 chłodni. Zakupiono ró- 
w n eż ok. 12 sam olo!ów pasażerskich 
typu „D akota", z których 6» już w 
tych dniach nadeszło do Polski Na 
zakup sprzętu  Rząd Stanów  Zjedno­
czonych przyznał Polsce kredyt to­
w arow y w  w ysokości 50 milj. dola­
rów.

Niezależnie od tych zakupów

armii alianckich i w  ram ach w łasne­
go program u dostarcza sp rzęt Pol­
sce.

Nasza misja techniczna, pracująca 
na terenie Anglii, przygotow ała do 
wysyłki do Polski 13.600 sam ocho­
dów ciężarow ych, znaczną ilość w ar 
sztatów  sam ochodowych, części za­
miennych i dźwigów. T ransporty  z

Ograniczenia żywisśc:we
Czy po jeż M isan y cE i esstggh; iłilszo

Sytuacja żywnościowa świata jest 
niesłychanie ciężka. Rzecz przedstawia 
się gorzej, niż w r. 1920, bo i m inio­
na wojna była stokroć gorsza od po­
przedniej.

W edług  pierwszego pobieżnego 
szacunku, dokonanego przed rokiem, 
ogólne potrzeby światowe w dziedzi­
nie zbóż chlebowych obliczano na 17

tym sprzętem  w krótce przybędą do milionów ton, produkcję na 12 milio- 
Polski.  ̂ nów. czyli pozostawał deficyt w wy-

Racjonalno gospodarka lekami
udostępni je dla wszystkich

W obec stale pogłębiającego się j paratów  chem icznych i leków , k tó re
braku grodków leczniczych, pow oła­
na przez M inisterstw o Zdrow ia Ko­
misja do spraw  Leków postanow iła 
w prow adzić w życie, pow zięte przez 
siebie postulaty, k tó re  pozw olą na 
spraw iedliw y podział leków  oraz u-

są w yrabiane w krajow ych fabry 
kach oraz w ykaz leków , znajdują­
cych się w chwili obecnej w  ap te ­
kach i hurtow niach.

L ekarze m uszą być w stałym  kon­
takcie z aptekam i dla wzajem nego in 
formowania się co do stanu zaopa­
trzenia w  środki lecznicze. R ecepty  
w ydaw ane przez lekarzy  nie mogą 
zaw ierać więcej środków  leczni­
czych niż: w m iksturach  — 100.0, w 
proszkach i tab le tkach  — 6 szt., w 
kroplach 15.0, w maściach 20,0, w 
czopkach 3 sztuki, 
szt.

W skazana jest szczególna oszczę,-
U kazał się d ek re t o przenoszeniu j wości w ładny jest, w razie opróżnię- j dność przy zapisyw aniu następują- 

i zw alnianiu notariuszów  oraz o p o - ' nia stanow isk* w notariacie, pow ie - 1  cych środków  leczniczych: kodeina, 
w .erzaniu  pełnienia obowiązków no- rzyć czasowo pełnienie obowiązków koffeina i jej sole, morfina i jej sole,

UNRRA również przyjęła dużą część j możliwią ich nabywanie, 
sprzętu, pochodzącego z demobilu Zostan ę sporządzony wykaz pre-
au ir i^r .iiitH iin im iH H in u iu ifittim w iiiittiu iu iu iiitttiu ttiu H tu u titiu in iiłia tu tn u iitn n itisiitttiim in tn iitin tiim n tiin u iitttm tu u R tiiiiłiiiiittm tm iiiH iititin iu tin iiin u im

Odtąd notariusze mogą być
zwalniani, przenoszeni i zastąpieni przez sędziów

tariuszów — w okresie przejściowym  notariusza sędziemu lub prokurato- 
— sędziom i prouratorom. W myśl rowi.
tego dek retu  M inister Spraw iedl wo j Dzięki wejściu w  życie wzmianko

sokości 5 m ilionów ton. Sytuacja po­
gorszyła się jeszcze wskutek nieuro­
dzaju i obecnie deficyt wzrósł do 10 
m ilionów ton. Jak go pokryć —  oto 
pytanie, nad którym głow ią się eko­
nomiści wszystkich krajów.

W  kwietniu zb iorf się w Londynie 
m inistrowie aprowizacji całego świa­
ta, by uzgodnić swe działania w tej 
dziedzinie. O gólny plan jednak już 
istnieje i przedstawia się prosto: naj­
dalej id?ce ograniczenia konsumcyjne 
i to zarówno w krajach otrzymujących 
pomoc, jak i w tych, k tóre pomocy 
udzielają.

Najpoważniejszym  producentem  
zboża są Stany Zjednoczone. Im jed­
nym w ubiegłym roku dopisał urodzaj 
i produkcja wzrosła o 50 proc. w sto­
sunku do okresu przedwojennego. 1 
właśnie to państwo, posiadające ko­
losalną nadprodukcję, w prow adziło 
szereg bardzo drastycznych ograni­
czeń. Używana tam dotychczas mąka 
pszenna była mąką w ysokogatunko­
wy, sześćdziesięcioprocentowy, czyli 
zawierała minimalny ilość otryb. O- 
becnie państwo objęło kontro lę  nad 
wszystkimi młynami, wprowadzając 
przemiał 80-procentowy, co daje w 
rezultacie mykę ciemniejszy.

.. D alej w prow adzono w USA poważ
w pigułkach 3 0 |ne ograniczenia w zakresie produkcji 

piwa i alkoholu, wyrabianego ze zbo­
ża. W reszcie ograniczono wypasanie 
trzody chlewnej ziarnem, w związku 
z czym przew iduje s‘ę naw et zmniej­
szenie hodow li świń. T e wszystkie re­
strykcje majy na celu zaoszczędzeniepapaw eryna, teobrom ina ł jej sole.   ,T   . . .

Środki lecznicze, znajd trące s ę w  2.300.000 ton zboża, 
cen tralach  i składnicach państw o-

łch zgody do innych miejscowości jak 
również zwalniać z. zajmowanych sta 
now sk. Nadto Minister Sprawiedli

Także co do innych artykułów  spo­
żywczych oprow adziły  Stany Zjedno- 

będzie obsadzenie w akujących do- nie.szpitali, ośrodków  zdrov/ia, w yda czone ograniczenia, mimo nadproduk- 
tychczas stanow isk no lar uszów na wane będą w ytwórniom , a p te k o m ; cji, jaky niemal we wszystkich dzie-

ści może przenosić notariuszów, bez * w anego wyżej dekretu , umożliwione wych będą rozdzielone na zaopatrzę-
ł on  edn/i  u Hn i n n ■ i .<1. m 1. _ 1_____J _ . ' .1 • t — 2  _ _______! i _ I! _ j    JL i  . _  •   1 _

Ziemiach Odzyskanych.

ZBOZE SIEW N E 
DLA  W O J. W A R SZA W SK IEG O

J a k o  pom oc w zasiew ach  w iosen n ych  woj 
w arszaw sk ie  u zy sk a ło  z zap asów  p o zo sla - ' 
jjących do d y sp o zy c ji G łów n ego  P ełn o m o cn i-  ̂
jta A k cji S iew nej 1050 ton jęczm ien ia  i 
|.0 0 0  ton ow sa. Z b o ie  to pochodzi ze św ia d ­
czeń  rzeczow ych  i zn ajdu je  się  w m agazy­
nach  „Społem " Z ostan ie ono w najb liższym  
czasie  rozp row ad zon e pod ług  rozdzieln ika  
W ojew ó d zk ieg o  P ełnom ocn ik a  A k cji S ie w ­
nej. W  rozd zie ln ik u  zoata ły  u w zg lęd n ion e  
w pierw szym  rzęd zie  p o w ia ty  najbardziej  
zn iszczon e.

ZAM OSC PO M A G A  SIEROTOM  
W A R SZ A W Y

Z in icja tyw y  P K O S w ZamcwSciu p ow sta ł 
KrmStł* P em ec v  W arszaw y Dnia

16 bm pod op ieką p rzed sta w ic ie li s to łe c z ­
nego K om itetu  O pieki p rzyb y ło  do Zam o­
ścia 32 ch łop ców  w w ieku od  8 do 15 lat. 
Są to sieroty  i p ó łsiero ty  p o zo sta łe  po p ow ­
stańcach  W arszaw y.

D zieci po otrzym aniu  edzieńy , b ie lizn y  i 
obuwia, d ostarczon ych  przez w ojew ód zk i Ko 
m itet O pieki S p o łeczn ej zo s ta ły  u m ieszczo ­
ne u m ieszkańców  Zam ościa, k tórzy  zob o­
w iązali się zap ew n ić im ca łk o w ite  u trzym a­
nie i m ożliw ości k szta łcen ia

M ORDERCA K IL K U SET LUDZI 
N A  SZU B IEN IC Y

W yrokiem  S p ecja ln eg o  Sądu K arnego W 
W arszaw ie z siedzibą  w Łodzi na se sji w y ­

m ordow ał k ilk u set lu d zi w czasie  lik w id a cji 
getta . P rezyd en t K R N  nie sk o rzy sta ł z  pra­
wa ła sk i w obec czego  dnia 19 m arca w yrok  
w yk on an o przez p ow ieszen ie.

TRANSPORT RYB ZE SZWECJI 
N A  MAZURACH

S zw ed zk i sta tek  „ J ea n “ p rzy w ió z ł do 
G dyni z G oetebocga 1,400 skrzynek  ryb so ­
lonych .

8 LAT WIEZIENIA 
ZA WZIĘCIE ŁAPÓWKI

Przed  Sądem  W ojsk ow ym  P K P  w Ł odzi 
stan ą ł W łod zim ierz D obrzański, o ficer  d o ­
ch od zen iow y Okr. Kom SO K  w Ł odzi. P rze­
p row ad zając  d och od zen ie  w sp raw ie kradzie

jazd ow ej w C zęstochow ie , zo sta ł sk azan y  na j źy  na sta cji K oralew , o trzym ał od Prokura-
karę śm ierci H einrich H osstcr, b y ły  p o d o fi­
cer S ch u tep o lize i w C zęstochow ie , który za-

mmm m im  
R A C Z K I  
B A M B I N O i .  W  E D E L S .

A.
W A R S Z A W IE : Z am oysk iego 28. P u ła w sk a  28, M ick iew icza  27, PI U nii L ubelsk iej;  
BY D G O SZ C ZY : Pom orska 2. w ŁO DZI: P iotrkow ska 67 i 128 w K R A K O W IE : Sw. 

Jana 2, w K A T O W IC A C H : 3 M aja 6, w P O Z N A N IU : PI. W oln o śc i 10,
w SO SN O W C U : 3 M aja 11. (245)

tury W ojsk ow ej przy D O K P Ł ódź nakaz d o ­
konania rew izji w m ieszkan iu  strażn ik a  SOK  
M rozińsk iego. R ew izję  p rzep row ad ził w obec  
ności żony M rozińsk iego  Po zn a lezien iu  
p ien ięd zy  k tóre, jak p rzyzn ała  M roziń jka, 
p o ch o d ziły  ze  sp rzed aży  n ie leg a ln ie  p ęd zo ­
nego bimbru, n astra szy ł ją d on iesien iem  do  
w ład z i w ym u sił 5.500 z ł. łap ó w k i t a  u k ry­
c ie  w yn ików  rew izji. ,

Sąd  sk a za ł D obrzańskiego  na 8 la t w ię ­
zien ia .

dżinach posiadają. N p . produkcja ma 
sła spadla o 50 proc. w stosunku do 
lat przedwojennych, mimo, że mUka 
jest więcej. Cała rezerw a idzie do Eu 
ropy, jako m leko w proszku. Podob­
nie dzieje się z tłuszczam i i mięsem.

N a  przykładzie Stanów Zjednoczo­
nych widzimy, że ograniczenia żywno­
ściowe, jakie w prow adzono osła!n 'o  
w Polsce, są nie tylko koniecznością^ 
lecz obowiązkiem, wynikającym z po­
czucia słuszności. Jeśli tego rodza:u 
zarządzenia obejm ują kraje, posiada­
jące nadm iar żywności, to  nieuniknio­
ne jest w prow adzenie ich w kra-ach 
zniszczonych, korzystających z pom o­
cy sr zewnątrz.

O graniczenia konsumcyjne, jeśli 
chodzi o  wolny rynek, zostały u nas 
w prow adzone dopiero obecnie i to w 
stopniu daleko skromniejszym, niż w 
w ielu Innych państw ach. B rak  takich  
ograniczeń w kraju, który skutkiem 
Ogromnych zniszczeń wojennych naj­
bardziej potrzebuje pomocy, wywiera 
ujem ne wrażenie zagranicą.

Przybywający do Polski cudzoziem­
cy są zdumieni jadłospisami w ytwor­
nych . restauracji i wystawami sklepo­
wymi, wyciągając na tej podstawfe 
najbardziej fałszywe wnioski o naszej 
sytuacji aprowizacyjnej, A tymczasem 
sytuacja ta nie jest wesoła.

Najw iększą bolączką jest niedobór 
zbóż chlebowych, k tóry  wyniesie oko­
ło m iliona ton. N a pokrycie tego nie­
doboru otrzymaliśmy w ramach do­
staw U N R R A  zaledwie 21 tysięcy ton

mąki, kasz i zboża, a przyrzeczona 
ilość 350 tys. ton jako możliwa do 
osiągnięcia stoi jeszcze pod znakiem 
zapytania. Zgodnie z zawartą umową, 
ZSR.R dostarczy nam  90 tys. ton ziar­
na siewnego i 110 tys. ton na cele 
konsumcyjne. ‘ Pozostaje więc jeszcze 
bardzo poważny deficyt, który pokryć 
musimy sami, na drodze racjonalizacji 
spożycia.

Jedynym krokiem  w tym kierunku 
było dotychczas zarządzenie, określa­
jące maksymalną dopuszczalną wyso­
kość przemiału żyta na 80 proc. i psze­
nicy na 70 proc. Zaznaczyć tu należy 
— rzeczą bardzo  znam ienną — te  ty! 
ko dwa państw a prócz Polski dopu­
szczają 80 proc. przemiał żyta. Są ni­
mi K anada i Australia. Poza tym na 
całym świecie mąka żytnia posiada 
większą zawartość otrąb, a do wypie­
kanego z niej chleba dodaw ane są 
kartofle, jęczmień, lub mąka sojowa. 
W  najbliższym czasie rozważana bę­
dzie sprawa wprow adzenia 90-cjo 
procentow ego przemiału. Gdyby pro­
jekt ten przeszedł, to i tak ciemny 
chleb będzie w Polsce lepszy, niż 
gdzie indziej, bo ani jęczmienia, ani 
ziemniaków dodawać się nie będzie. 
Z  tej chociażby prostej przyczyny, ż* 
nie ma ich za wiele.

O statnio wydano ‘ zakaz wypieka 
ciastek przez cztery dni w tygodniu. 
I to, w dziedzinie ograniczeń zbożo­
wych wszystko. ,

D rugą bolączką naszej aprowizacji 
jest niedostateczna ilość mięsa i tłu­
szczów. N a skutek działań wojennych 
stan pogłowia zwierzęcego w Polsct 
obniżył się do 40 proc. stanu przed­
wojennego.

Tym co mamy do dyspozycji, łąc»- 
nie z pomocą z zewnątrz, możemy po­
kryć zaledwie 35 proc. zapotrzebow a­
nia. Jasne więc, że zarządzenie o  
trzech dniach bezmięsnych było  nie­
uniknioną koniecznością.

Równowarra gospodarcza zrujno­
wanych krajów Europy przywrócona 
będzie mniej więcej za dwa lata w  
dziedzinie zbożowej, a za pięć lat w 
dziedzinie hodow li bydła i nierogaciz­
ny. D o tego czasu musimy z wielką 
rozwagą dysponować własnym i ©- 
trzymywanym z zagranicy zasobem 
artykułów spożywczych. Same zarzą­
dzenia, w naszym niezbyt zdyscypli­
nowanym społeczeństwie, nie wiele 
pomogą. D opiero  gdy uświadomimy 
sobie celowość i konieczność tych za­
rządzeń, przyniosą spodziewany sku­
tek.

Kosztem drobnych wyrzeczeń pod 
warunkiem , że nikt się od nich nie bę­
dzie uchylał, zagwarantujem y społe­
czeństwu norm alną egzystencję, wpły­
niemy na 2 niżkę cen i wyeliminujemy 
widmo głodu. A o to przecież chodzi.

O dr.

Broniewski rozdaje autografy
W  dniu dzisiejszym o godz. 5 pp. 

w sali BGK al. Jerozolim skie 1 w  
W arszaw  ę odbędzie się s 'a ran iem  
TUR-u w ieczór au to rsk i W ładysła­
w a Broniewskiego.

Na w ieczorze tym znakom ity Po­
eta  rozdaw ać będzie autografy wie! 
bicielom jego talentu  na wznowionym 
ostatnio zb orze poezji pt, „Krzyk 
O stateczny". .

«ELEHA_BOGUSZE«SKA

NIGDY NIE ZA PO M N Ę...
Zaroiło się w rozległym , w spaniałym  hallu. T łum em  o ta ­

czam y biurko, gdzie otrzym uje się klucze od num erów i sk ła­
da dokum enty. Nasz num er, bliżej początku  niekończącego 
się kory tarza, jest 511 W szystkich num erów  jest podobno 
tysiąc. H otel jest jak m iasto. K ory tarz jest jak w ąska ulica.

W  tej ulicy niekończącego s^ę k o ry tarza  piątego p ię 'ra , 
—■ a w szystkich p ię te r jest kilkanaście , — cała nasza grom a­
da razem  ze swoimi walizkam i rozprasza się i topnieje, n ik­
nąć w niezliczonych drzw iach. Za nami cicho rów nież s!ę za ­
m ykają nasze drzwi 511. Olbrzymi ho fel w chłonął nas i zno­
wu pogrążył się w przedrannej ciszy. Jeszcze jest bardzo  
wcześnie.

Przednokój, na praw o łazienka, na w prost pokój, duży, 
piękny... Telefon, radio. M ożemy się położyć, możemy się 
w ykąpać, możemy słuchać radm, możemy się przebrać, o ile 
mamy w co. Nie mamy w co. N atom iast mamy czas. O jede­
nastej zbiórka w hallu.

O jedenas'e j p r z ts 'a ’emy m ieć czas. CzaS w łącza się z 
pow rotem  w życ e. I jeszcze w jakie życie!

Hall jest w spaniały i rozległy Rzeźby, palmy, garnitury 
niskich, wygodnych klubow ych mebli Człow iek zapada w 
głębokie fo 'e le  i radby w nich siedział w ecznie.

Jeszcze nie wiemy, jakie znaczenie w naszych m oskiew ­
skich dniach będz e miał ten hall. Tu będziem y przychodzić 
na w szystkie zbiórki, tu będziem y się spotykali wszyscy ro z­
proszeni w długości nieskończonego k o rv farza i naw et n e  
w iedzący o sobie wzajemnie, k to  pod którym  num erem , a 
raczej stałe zapominający tych num erów, prócz kilku najpo­
trzebniejszych.

.A  do tych najpotrzebniejszych, prócz m inistra S k rze­

szew skiego i jego sek re tark i, pani T arskiej, załatw iającej ró ­
żne nasze spraw y, należą num ery położone tuż przy hallu: je­
den tow arzyszki Dm itriewej, drugi profesora G r'goriew a.

S taram  się o tych rzeczach pisać najobszerniej, gdyż sa­
ma sporo podróżow ałam  w życiu, bra łam  udział zarów no w 
różnych w ycieczkach zagranicę, jak i w przyjmowań, u róż­
nych w ycieczek zagranicznych w Polsce. Jed n ak  w łaśnie tę 
naszą podróż do M oskwy uważam  za w zorow ą pod wzglę­
dem organizacyjnym  i rada bym widzieć w Polsce podobny 
stosunek do przyjezdnych i do zw iedzających.

O tóż pani Dm itriew a, radna miejska, by ła w ydelegow a­
na z M ossow ietu na czas naszej w ycieczki dia organizow ania 
całej jej technicznej strony. A więc uzgodniała pory posiłków  
z program em  zw iedzania, pilnow ała transportu  całej naszej 
grom ady z m ejsca na miejsce, u łatw iała przejazdy tym w szy­
stkim  z pośród nas, k tó rzy  chcieli zw iedzić coś na w łasną 
rękę, u ła tw 'a ła  te ż -spotkania całym naszym zespołom, ied- 
nym słowem  k ierow ała  technicznie całą  tą  m achiną pięćdzie­
sięciu paru  osób, chcących jaknajwięcej zobaczyć, a nie zna­
jących olbrzym iego m iasta i niejednokrotnie języka rosyj­
skiego.

W  m iarę upływ ania dni funkcje pani D m itriew y rozsze­
rzały się. K to zachorow ał, albo przem ęczył się, p ro s i  ją o 
przysłanie jedzenia do num eru, kom u stłukły  się okulary, p y ­
tał gdzie i jak m ożna dostać inne, kom u słaną ł zegarek, py­
tał o napraw ę. O kulary  wydaw ano w aptece, ale za receptą^ 
zegarki napraw iano  na miejscu w hotelu. Spraw y do pani 
Dm:triew ej m nożyły się w nieskończoność, zawsze za ła tw ia­
ne z rów nie nieskończoną dobrocią i cierpliw ością.

W  ten sam sposób zała tw iał nasze spraw y, ale na inne? 
płaszczyźnie, pńofesor sztuki, G rigo rew . Nauczycieli naszych 
kon tak tow ał z nauczycielstw em  sowieckim, speciahV ów  b i­
b lio tekarzy skierow yw ał do biblio tek  dla dokł»dne?szvch 
badsń  no*» ogólnym zw ied za łem . noM -un u ła ­
tw iał w idzenia z przedstaw icielam i nauki radzieckiej w szel­
kich żądanych dziedzin, zaspokajał życzenia każdego z  nas,

m ającego specjalne zain teresow ania w muzyce, w  m alarstw ie 
i wszelkich innych dziedzinach. N aprzykład  K ornacki, opra­
cowujący od szeregu lat zagadnienie Cyganów polskich, 
otrzym ał w szelkie inform acje od d y rek to ra  moskiewskiego  
tea tru  cygańskiego, pani Ogrodzka, m alarka, dostała się de 
pracow ni m alarskich i rzeźbiarskich najlepszych m istrzów  w 
M oskwie, p ian istka Leszczyńska mogła mówić w konserwa­
torium  z w ybitnym i m uzykam i radzieckim i, my p ;sarze, pro­
zaicy i poeci, przy pomocy profesora miel śmy stały k o n tak t 
ze zw iązkiem  zawodowym  pisarzy radzieckich, z wydawnic­
twem  G oslittadat i z czasopismam i.

Terenem  pierw szych spotkań  byw ał przew ażnie hall pią­
tego p iętra , zw łaszcza 'w  godzinach zbiórki. Tu rozbijano słę 
na grupy, ro zm aw ające  w głębi skórzanych foteli przy o k rą ­
głych stołach, czy na kanapach  pod palmami. Tu umawiano 
się także na dalsze spotkania Poznaliśm y tu taj Jerzego  Pań­
skiego, red ak to ra  „Nowych W ;dnokręgów " i panią M odze­
lew ską, doskonałą tłum aczkę na język rosyjski, żona obe­
cnego polskiego vice-m  nistra Spraw  Z a jra n :czovch Tu po 
długich latach  niew idzenia uścisnęłam  po raz pierw szy p isar­
kę Helenę Bobińską, z k tó rą  łączyły mnie nie tylko w spom ­
nienia w ielu spraw  i wielu ludzi, ale zaw sze niezm ienna ser­
deczność, tu poznaliśm y publicystę i tłum acza, Żiwows; mu­
zykologa Zofie Lisse kom pozytora , Iw annikow a i wicie in­
nych osób nowych i ciekaw ych, Tu w reszcie profesor Origo* 
riew  ro z d ay a ł nam  bilety  do tea trów  i na koncerty , Bvwało 
czasem tak, że rozpadaliśm y się na kilka grup, z k tórych każ­
da szła do innego teatru , lub w ogóle rw iedzsla  co innego. 
W ów czas podz!ał na grupy również odbyw ał się w hallu T ak  
więc hall piątego p ię tra  odebrał znaczną rolę w naszych mo­
skiew skich dm ach radości. W !<*dv iednak, tego pierw szego 
dnia był tylko rozległym hallem  b o lelowvm, w którvm  zehra- 
I śmy się o jcdenasł e? i skąd zeszliśmy razem  oo czerwonym  
dyw anie szerokich schodów o dwa p ię tra  niżej na nasze 
pierwsze śniadanie m oskiew skie.

(D. «. *J.



Sir. 8 „ROBOTNIK" Nr. 80
Dlaczego ograniczenie żywnościowe?

Zamiast 7.237.000 krów
mamy ich zaledwie 2.300.000

N a sku tek  dz ia łań  w ojennych j  d łu g o le t­
n iej gospodark i rabunkow ej roln ictw o nasze 
poniosło  do tk liw e oaraty, k tó re  sa powodem  
naszych  trudności aprow izacy jnych . Szcze­
gólnie odczuw am y wszyscy wyniszczenie n a ­
szego stanu  pogłow ia zw ierzęcego, będącego 
podstaw ow ym  źródłem  zaopatrzen ia  lu d n o ­
ści w m leko, m ięso i tłuszcz, p ro d u k c ja  bo­
wiem  hodow lana nie pokryw a zap o trzeb o ­
w ania  k ra ju , co w yw ołało  konieczność w pro­
w adzen ia  pew nych ograniczeń w konsum cjL 

T rudności te  ilu s tru ją  n astęp u jące  cytry . 
M ieliśm y przed  w ojną około 7.237 000 krów 
dojnych , k tó re  daw ały  nam około 10 m ilia r­
dów  m leka rocznie. Dziś pozostało  n3m za­
ledw ie 2.300.000 krów  dojnych i to m ate ria ł 
n ien a jlep szy  z punktu  w idzenia hodow lane- 
g o . , Nic więc dziwnego, że p rodukcja  m leka 
•p a d ła  do 2.300 m ilionów litrów  rocznie, co 
•tanow i zaledw ie 25 proc.' p ro d u k c ji p rzed ­
w ojennej. W  tym  samym stosunku sp ad ła  
p ro d u k c ja  m asła , k tó rego  obecnie p ro ­
dukujem y zaledw ie 27.000 ton rocznie, pod- 
c*as gdy przed w oiną produkow aliśm y 
124 000 ton rocznie Obecna p ro d u k c ja  m le­
ka  I m asła stanow i zaledw ie 1-4 ogólnej p ro ­
d u k c ji p rzedw ojennej, m am y więc na tym od 
einku pow ażny deficyt, k tórym  tłóm aczą się 
obecnie ograniczenia w spożyciu .

34’/* D O STA W  ZE ŚW IADCZEŃ 
RZECZOW YCH 

Obow iązkow e dostaw y od rolników,, k tó ­
re  są  podstaw ow ym  źródłom  zaopatrzen ia  
ludności n iero ln iczej pow inny w edług p lanu  
ąprow izacy jnego  przynieść  około 548 m ilio­
nów  litró w  ro c zn i#  N aw et przy  100 proc. 
re a liz a c ji tego p lanu  ta  ilość, nie w y sta r­
czy łab y  na nasze potrzeby. Tym czasem  śc ią ­
gnięto  do chwili obecnej zaledw ie 31 proc. 
W yznaczonej ilości, co oczywiście kom pliku ­
je  rea lizac ję  planu w yżywienia. Św iadczenia 
rzeczow e nie są bynajm niej zbyt dużym  ob­
ciążeniem  dla rolnika, lyynoszą oae bowiem 
Zaledrvie pó ł litra  m leka dziennie ed krow y, 
po  o ddan iu  więc św iadczeń m iałby on jesz­
cze pokaźną  ilość m leka do swej dyspozycji. 
Ściąganie św iadczeń, jak  widać, idzie jednak  
dość oporn ie  i tej naw et tak  skrom nej ilości 
m leka tru d n o  jest od ro ln ika .y d o n ta ć  pom i­
mo dużych wysiłków  ze strony a p a ra tu  a d ­
m in istracy jnego . Z p rzy k ro śc ią  należy stw ier 
dzić, te  is tn ie je  pokaźna lic ib a  zw łaszcza 
bogatych  rolników , k tó rzy  nie w ykazu ją  n a ­
leżytego zrozum ienia dla obowiązkow ych do 
staw  będących  dan iną  na rzecz odbudowy 
Państw a, dan iną, od k tó re j n ik t uchylać się 
a ie  powinien.

N iedostateczne dostaw y m leka ze św iad ­
czeń rzeczow ych u tru d n ia ją  w dużym  sto p ­
niu rea lizac ję  p lanu  w yżywienia ludności 
p racu jące j. N ależy stw ierdzić, że część m le­
ka o trzym anego z tych dostaw  jest p rzezn a­
czona na po trzeby  szp ita li d la  ńiem ow ląt, 
m atek karm iących i dzieci do la t 6. ob jętych  
zaopatrzeniem  kartkow ym  R esztę m leka 
przerab ia  się w m leczarniach  na m asło, k tó ­
re również id?#- na zaspokojen ie  n a jp iln ie j­
szych potrzeb  aprow izacy jnych  ludności, ob­
jętej zaopatrzen iem  zagw arantow anym . 

M LEC ZA R N IE  W O Ł A JĄ
W  zw iązku z n iedostatecznym i dostaw am i 

m leka do m leczarń  istn ie jące  m leczarnie spół 
dzielcze, k tó ry ch  m am y obecnie na całym  te 
renie  loraju około  1.000, mogą w ykorzystać  
ty lko część swej zdolności p ro d ukcy jne j, 
B rak  podstaw ow ego surow ca, wpływ a u jem ­
nie na rozwój m leczarstw a spółdzielczego, 
m leczarnie bowiem, m uszą w alczyć z trudno  
ściam i finansow ym i z pow odu n ieo p łaca ln o ­
ści p rodukcji. Z darza się często, że naw et 
w iększe m leczarnie  w yposażone w nowocze­
sne u rządzen ia  techniczne z pow odu n iedo­
sta tecznej p rodukcji pracuja. z jłeficytem  i 
nie mogą należycie op łacać  sw ych facho­
wych pracow ników .

W tym k ierunku  również m ejseew e orga- |

a izac je  społeczne w inny prow adzić  w teren ie  
akcję  uśw iadam iającą .

M LEKO W  PR O SZK U  
Dużą pom ocą w k ieru n k u  z łagodzenia  tru  

dności aprow izacy jnych , w ynika jących  z nie 
dosta tecznej p ro d u k c ji m leka w Polsce, są 
dostaw y m leka skondensow anego i sproszko 
wanego z tran sp o rtó w  UN RRA. Dzięki tym  
dostaw om  um ożliw iona zo sta ła  ak c ja  doży­
wiania dzieci w szkołach  o raz  zaopatrzen ie  
kartkow e dzieci w w ieku od la t 7 do 12. Z a­
równo m leko skondensow ane, jak  i sprosz 
kow ane posiada w szystk ie za le ty  m leka św ie 
źeg* i zaw iera te sam e sk ład n ik i odżywcze. 
M leko to we w łaściw y sposób p rzygotow a­
ne, m oże z pow odzeniem  zas tąp ić  m leko 
świeże. *

O becne trudnośc i ap row izacy jne  na odcia 
ku m leczarskim  będą  się stopniow o zm nie j­
szać w m iarę  reg enerac ji naszego stanu  po ­
głowia.

W  tym k ierunku  zm ie rza ją  osta tn io  w p ro ­
w adzone ograniczenia w sprzedaży  i kon- 
sum eji m ięsa o razx tłuszczów , ograniczenia 
być może dla n iek tó rych  obyw ateli p rzy k re  
i k łopo tliw e, n ie m niej jednak  konieczne z 
p u n k tu . w idzenia ogólnej sy tu ac ji go sp o d ar­
czej k ra ju . i

B ez et

Koniec hezplanowości i chaosu
w rezi»>«szczaslH sklepów w Warszawie

D otychczasow e rozm ieszczanie zak ład ó w  wej m st. W arszaw y w dniu 22 lu tego  br. na
przem ysłow ych, rzem ieślniczych i h an d lo ­
wych oraz innych placów ek gospodarczych 
na teren ie  sto licy  odbywa się chao tyczn ie  w 
sposób n ieuporządkow any. >

W  jednym  dom u n ie jednokro tn ie  m ieści 
się k ilka  sklepów  spożyw czych; jedne ulice 
p rzeładow ane są zak ładam i rzem ieślniczym i, 
podoeaa, gdy całe  dz ie ln ice  m iasta  posbaw io 
ne są placów ek gospodarczych i usług rze­
m ieślniczych.

Na p lenarnym  posiedzen iu  R ady  N arodo­

we)
wniosek K lubu R adnych  P P S  uchw alono n ie­
zw łoczne pow ołanie do życia K om isji, k tó ra  
op racu je  rów nom ierne rozm ieszczenie zakła^ 
dów rzem ieśln iczych i handlow ych.

Do Kom isji zaproszono  przedstaw icie li 
szeregu zain teresow anych  insty tucy j, a więc; 
Biura O dbudow y Stolicy, Zw iązku R ew izyj­
nego Spółdzie ln i, R esortu  M ieszkaniow ego i 
Z aopatrzen ia , Izby P rzem ysłow o-H andlow ej 
i R zem ieślniczej, Stow arzyszenia Kupców 
Polsk ich  i Związków Zawodowych.

I

Dlaczego ulice Warszawy s ą brudne
Wyjaśnienie Byrekeji Wadosiągiw i Kanalizacji

W  n v i |z k u  2 zam ieszczonym  w 
„R o b o tn ik u ” artykułem  p. t.: „N iech
w arszaw ianie dow iedz* się dlaczego

A B«uiinif}iniT!i>]iKiinf[RinninRniiiiiiiiinntni!nin]iini(ii)iH m iM tuH iN 8im M nin«piaim im wiiiiBnnttm m im RiRnintuniminnni!inttm m iU !Rwiiflini!t]uiiRRii(

E K S H U M A C JA  N A  P O W IŚ L U  
I C Z E R N IA K O W T E

M iejsk i Z ak ład  Pogrzebow y (B agatela  10) 
kom unikuje , że z dniem  21 m arca br. w zae- 
w ionę zostaną  ekshum acje  w re jon ie  Pow i­
dła i Czerniaków *

W S T R Z Y M A N IE  R O Z D Z IA Ł U  
S O K Ó W  O W O C O W Y C H

Z d arz a ją  się w ypadki zachorow ań po spo­
życiu soków owocowych, w ydanych na k a r t ­
k i aprow izacy jne  d la  dzieci.

M in isterstw o Z drow ia n akazało  w strzym a 
a ie  rozdziału  tych soków do czasu p rzep ro ­
w adzen ia  b ad ań  przez Pańetw ow y Z ak ład  
H igieny. -

N A W O D N IE N IE  U L IC  
T R W A  B EZ P R Z E R W Y

W okresie  od 1 do 15 m arca 1946 r. ma
w ndniono 4770
dociągow ych w W arszaw ie  lew obrzeżnej i 
2420 m na P radze  W odę o trzym ały  n as tęp u ­
jące  u lice wfg odcinków  ulic;

W  W arszaw ie:  A lberta  od W ierzbow ej do 
F red ry . Św Bonifacego od G odebskiego w 
k ier. Z ielonej, B urakow ska od Pow ązkow ­
skie j do P ią tk o w ej C zerniakow ska ad Z L. 
N r 4 do Ł azionkow tkiej* na dług. ea 210 m 
F re d ry  od Kr. A lb erta  ! w k ier W ierzbow ej, 
G odebskiego ad G oraszew skiei de  Św Boni­
facego. G om bińska od W łościańsk iej do koń­
ca, G oratzew oka od Pow sińckicj na d ług  ca 
310 m.. G órska od C hełm skiej do B ończej, 
PI. G rzybow ski s tro n a  parzysta . Jez io rn a , Jo  
dloasra. K ąkolew ska. K rucza ad  P iusa XI na 
dług. ea 60 m Leszno od Okopow ej do Ka- 
ro lkow ej. Ogólna od Gamsbińskiej na dług. 
ta  160 m. A l. P iłsudsk iego  ed Z. L. 2969 do 
ml. N S. 2 na dług. ca 210 m. Sienkiew icza 
o d  Ja sn e j do PI. N apoleona, Szczęśliw a od 
Z am enhofa do PI. Parysow skiego. T w arda  od 
PI. G rzybow skiego do  M ariańsk ie j. W asz- 
kow skiego od G oraszew skiei do Z ielonej, 
W e ja e r ta  od Lenartow icza do końca, W innic 
ka od G ró jeck ie j d e  P a s te u ra . Z akręt, Z ie­
lenią od W aszkow tk iego  na dług. ea 70 aa.

t ła  P radze: B arkocińska od R adzym iń-
•k ie j do M yszkow skiej. G renad ierów  od po­
p rzedn io  naw odnionego przew odu aa dług 
ea 440 m. Igańska ed  K rypekiej do końca 
M ajd ań sk a , M yszkow ska ed B arkocińsk iej 
do  R em iszew skiej. Rem iszewska od M ysz­
kow skiej de  R adzym ińskiej. Św ięetańska, 
Szczaw nicka. W szeborska.

OGŁOSZENIA DROBNE

W łaścic iele  lub adm in istra to rzy  a ie ru c h t1 
mości położonych przy  wyżej w ym ienionych 
ulicach, m ogą uzyskać o tw arcie  dopływ u we 
dy  do swych posesji po w yp ek iito iu  d ru c ik u  
podaniow ego w D yrekcji W odociągów  i Ka 
oa lizac ji przy ul. S tarynkicw ieza 5 — I pię 
tro, pokój 26.

P R Z E D Ł U Ż E N IE  L IN II „L ” i „ Z ”
Do czasu doo tatecm ego  zw iększenia ilości 

wozów tram w ajow ych  na Żoliborzu, M iejskie 
Z akłady  K om unikacyjne z dniem  19 bm prze 
d łu ża ją  linię autobusow ą ,X ” i „Z“ od ulicy 
Z ajączka do PI W ilsona, gdzie będzie s ta ­
cja końcowa autobusów

N O W E  G M A C H Y  O D D A N E 
DO U ŻY TK U

R e ip e ez ę te  je s teze  w ubiegłym  rek u  re-
roboezych przew odów  wo- m on ,V budynków  państw ow ych i uźytecąno-

DK MED SI EŃKO KSAWERY Iz'  W ar 
• ta w y l sp ec ia lis ts  eboićh  skórnych i we 
neryczoych pęcherza Przyimuie-. Łódź ul 
K ilińskiego 132 w godz. 12 — 2 ł 4 — 6 
T el a t 205 55. 41

ś t i  publicznej, dob iegają  końca;
Dom Związku Sam opom ocy C hłopskiej 

(ul. S ta ry n k iew iees) W ykeaaao w 95 proc., 
gmach Związku W alki M łodych w 90 proc , 
gmaoh „W ici" (G órnośląską 11) w 75 proc , 
gmach S A R F u  (d aw ny n a łae  Zam ojskich 
Br*y «1. P lcraokiego) w 90 proe., W ydział 
W ojskow y (sal. F le riań ck a) w 80 proc

N ajw iększy  z pozosta jących  w rem oncie 
hotel ..BristoJ" e k u b a tu rze  50 000 m’ — o d ­
budow ano dopiero  w 35 proc.

Roboty w ykańeeające  po stęp u ją  szybko 
naprzód i zo stan ą  zakońozone w na jb liższym  
oeasie.

ulice stolicy s* tak  zaśm iecone, b ru d ­
ne i zan iedbane” —  otrzym aliśm y od 
D yrekcji W o d o c iąg ó w  i K analizacji 
następu jące w yjaśnienie:

„P rzed  w o jn f i w cz*3ie okupacji u- 
liczne studzienki ściekow e były syste­
m atycznie oczyszczane przy pom ocy 
2-ch specjalnych maszyn. O becnie , w o  
bec b raku  m aszyn, czynności te wy­
konyw ane s f  ręcznie. Sytuację p o g a r­
sza fak t, że 2arów no chodn ik i, jak i 
jezdnie ulic s$ zaśm iecone, zaw alone 
gruzem  i pyłem  w apiennym , pocho­
dzącymi z w yburzonych dom ów .

D otychczasow y sposób  uprzątan ia  
naw ierzchni ulic stw arza w arunk i b ar­
dzo niekorzystne, dla urządzeń k a n i 
lizacyjnych. Z m agazynow ane śmieci 
gruz i ziem ię zam iast w yw ozić w prze 
znaczone na ten cel m ie jsca ,1 zgarnia 
się w prost do k ratek  ściekow ych w pu­
stów  ulicznych, pow odując  ich zapy­
chanie. W o d y  o padow e nie moRgc 
spłynęć do  kana łu , tw órz*  rozlew iska 
na jezdniach” .

P rzyjm ując pow yższe w yjaśnienie 
D yrekcji w o d o c ią g ó w  i K analizacji 
do w iadom ości, pytam y Z arząd  M iej­
ski: 1) co zam ierza uczynić, aby jak 
najprędzej w obec zbliżającego się la­
ta, a W'raz z nim  okresu  epidem ii zli­
kw idow ać zastraszaięcy pod w zglę­
dem  higienicznym  i astetycznym  stan 
ulic W arszaw y, 2)  K o r o  należy uczy­
nić odpow iedzialnym  za zapychanie 
kanałów  ściekow ych fru zem , stosam i 
śmieci i ziem ią? 3) Czy Z O M  dłutko 
jeszcze będzie insty tucją  „od  p arad y ” ?

W spomnienia pośmlorłno
p  ś-p„ Edmundzie Zaekarzewtkim

S. p. E dm und Z aehereew eki w spó łza łoży­
ciel i d ługo letn i zas tępca  naczelnego d y re k ­
to ra  K om uaalae j K asy O szczędności m. st: 
W arszaw y p s  p rzerw ie  w p racy , spow odowa 
nej pow staniem  w arszaw skim , został w stycz 
niu 1946 r. pow ołany aa  stanow isk#  naczel­
nego d y rek to ra  KKO na. st W arszaw y, aby 
dzięki , tw ojem u dośw iadczeniu  postaw ić ją 
z pow rotem  aa t a k ia  poziom ie, aa jakim  b y ­
ła ona znana szerokiem u ogółowi przed w oj­
ną. N iestety  niedługo sądzonym  Mu było  p re  
w adzić In sty tu cję , gdyż nadw ątlone  siły  i 
schorow ane serce odm ów iły posłuszeństw a 
k ład ąc  k res pracow item u życiu w dniu 20 lu ­
tego 1946 roku

W uznaniu  zasług ś. p. d y re k to ra  Za cha- 
rzewskiego pogrzeb odbył się na koszt Kasy. 
Nad tru m n ą  przem aw iali: d y rek to r Z aw adz­
ki w im ieniu P rezy d en ta  m .st W arszaw y i 
R ady K asy, d y rek to r K ohlm aun w im ieniu 
Związku K om unalnych Kas O szczędności 
R zeczypospolitej Polskie j d y rek to r K lim kie­
wicz w im ieniu d y rek cji K asy, in sp ek to r Ra-

Z EB R A N IE  KOŁA 
PR ZY  „FIL M IE  PO LSK IM - 

W  sobotę dn. 23 bm. o godz. 16 odbędzie 
się zebran ie  Koła P P S  pracow ników  „Film u 
Polskiego". R efera t wygłosi tow  Zbigniew 
M itzner.

KA LEND ARZYK ZEBRAR OM TUR 
C zw artek  21 m area — O chota (Niemcowi 

cza 9) godz 18 zabran ie  z re fera tom  o sp ó ł­
dzielczości.

M okotów  — (Chocim ska 4) — godz. 17
— re fe ra t o spółdzielczości.

ŹoKborz — (K ossaka 10) — godz. 18 —
zebran ie  z re feratem  tow. W aczkow skiej.

P ią tek  22 m arca — W ola (O grodow a 39- 
41) — godz 17 — re fe ra t tow. B ratosa.

Sobota, 23 m arca — Praga  C en tra lna  
(Szw edzka 2-4) — godz. 18 — re fe ra t e 
spółdzielczości.

Śródm ieście — (M okotow ska 51) godz. 16
— zebran ie  członków  Koła 

Z E E R A N IE  W YDZIAŁU
O ŚW IA TY  W K P P S  

Z ebran ie  W ydziału  O św iaty  przy  W K PPS 
odbędzie się w -zw r-*ek 21 bm. w lokalu  
W K — Śnieżna 4

P p S IE D Z E N IE  K O M IS JI 
ST A T U T O W O -R E G U L A M IN O W E J 

Dnia 25 bm. o godz. 16-ej w lokalu  CKW  
PP S  przy ul. W ie jsk ie j' 18 odbędzie się po­
siedzenie Kom isji S tatu tow o-R egulam inow ej 
R ady N aczelnej P P 6

ODCZYT W  KOLE PRZY SPB 
Koło P P S  przy O ddziale  G łów nym  SPB 

zaw iadam ia, źc odczyt tow red M itznera od 
będzie się dn. 21 bm o godz 15 30 w sali 
K onferency jnej SPB, Al S ta lina  Nr 24.

ZEB R A N IE  D ZIELN ICO W E 
P ią tek  dn 22 tnerca — G rochów  godz 

17 — re fe ra t tow D obrow olskiego 
O chotg — godz 18 — zebran ie  z re fe ra ­

tem
M okotów — godz. 17 - -  re fe ra t tow  T ro ­

janow skiego
D zielnica R akow iec (Pruszkow ska 6) — o 

godz 18 — zebran ie  członków  i sym patyków .
D zielnica O chota — godz. 17 — re fe ra t 

pref. S rokow skiego na tem at: „ Ja k ie  ko rzy ­
ści d a ją  PoU ce nowe granice Ziem Z achod­
nich

Daielnioe Śródm ieście M okotow ska 51 — 
godz. 1530 — odpraw a K om itetów  Kół. S ta ­
w iennictw o pun k tu a ln e  i obowiązkowe.

jp usłyszy muIjD w  RADIO
,  P IĄ T E K , 22 M A RZEC

S.57 Syga. exaso i pieśń „K iedy ranne 
w sta ją  zorze" 6.30 M uzyka lekka 6.45 
Dzień por 7.38 Muz z p ły t 7 45 P ow tórze­
nie dziea. por 7 50 M uz lekka 12.05 Na zie 
m iach odzyskanych 12.20 Reeit fort w wyk. 
T  W oytaszew 8kiej- Jan iszew sk iej. 12.50 
Mnz. obiadow a 14.00 Dzień popołudn  14.30 
Inform  ogólnop 16 80 G azeta  radiow a dla 
dzieci „Czy wiecie, że . " 16. JO „N asze p ie­
śni" w wyk M. D rew niaków ny 16 40 Aud. 
haro d la m łodz 17 10 K enc M ałej Ork PR 
pod dyr. S Raehonia 18.25 W iad sportow e. 
18 38 N auka p rey  głośniku „R ad ar"  Tranem  
z A m eryki. 19 08 R ecital sk rzypc A Sehen- 
kera. 19 30 Dziea. wieez. 30 08 Konc. IX 
symf. B eethovena 21.30 Skrz  pesz. rodzin 
zagr. 22.00 A ud. rozryw k. 22.30 Muz. tan. 
23.55 Hymn.

Beipłifne ksao
N ie  wszyscy m oże w iedzą, że istn ie­

je w W arszaw ie  k ino , przed którym  
nie m a k ilom etrow ych  o g o nków , b ó ­
jek przy wejściu i gdzie y— zwłaszcza 
w dni pow szednie — m ożna zawsze 
dostać siedzące m iejsce na sali.

K ino  to  mieści się w podziem iach 
gm achu M uzeum  N a ro d o w eg o  i co­
dzienn ie  o r . 10, 12 i 16-ej w yśw ietla 
film y krajoznaw cze, lo tnicze, sp o rto ­
we i t. p. ,

K orzystan ie  z k ina  jest b ezp ła t­
ne. (O ) .

dzim iński w im ieniu R ady  Z akładow e) p r a ­
cowników KKO, eb. P ią tkow sk i w im ieoiu b. 
p racow ników  KKO oraz p rzedstaw icie l Zwiąż 
ko H arcerstw a Polskiego, k tó rego  Z m arły  
był d ługoletn im  skarbnikiem . W szyscy mów- 
«y p o d k reśla li k rysz ta ło w y  c h a ra k te r  Z m ar­
łego, Je g o  zasług i na niw ie spe łeozae j oraz 
ten heroiczny w prost w ysiłek , jak i po łoży ł w 
sw ej p rzeszło  d w u d ziesto le tn ie j p racy  nad 
rozw ojem  K om unalnej K asy O szczędności m. 
st. W arszaw y, k tó ra  zaję ła  p ierw sze nąiejsee 
w śród Ka* całej Po lsk i oraz cieszy ła  się za ­
ufaniem  całe j ludności stolicy.

W obec zdekom pletow ania  d y rek c ji, w sku­
tek śm ierci ś. p. d y rek to ra  Z aebarzew skiego 
i ustąp ien ia  d y rek to ra  K lim kiew icza, organa 
nadzorcze pow ołały  3-o«obowc kollegium  
d y rek to rsk ie  w sk ład z ie : F e lik sa  T u rczy ń ik ie  
go, jako  przew odniczącego, B ron isław a Sie­
dleckiego i T ad eu sza  B orkow skiego, jako  
członków.

N ow om ianow aaa d y rek c ja  o b ję ła  ju ż  u rzę
dowamie. <

POLSKA AGENCJA POASCJWAOńPj 
» U Q O  OGŁOSZEŃ i r e k l a m  

Y A )3SZ/VJA Ul  PtCRACKICOO 44 |

PQ 2Y JM U JE OGŁOSZEM A i ttEKLAi 
MY DO WSZYSTKICH PiSMWDOLSCCj 
90SJZJALX W  WIĘKSZYCH MIASTACH

301

K O N FE R E N C JA  H A R C ER SK A  
W ojew ódzki Kom itet OM TUR w W arszo­

wic p o d a je  de  w iadom ości w szystkim  Ko­
m itetom  na te ren ie  woiew w arszaw skiego, 
źc k o n fe reasja  harce rsk a  odbędzie się dn ia  
33 bm o godz 9 w W arszaw ie, przy ul Mo­
kotow skiej 3 W konferencji winni wziąć 
ud zia ł: 1) b in struk to rzy  C zerw onego H ar­
cerstw a 2) b. i czynni in struk to rzy  ZH P — 
członkow ie OM TUR, 3) członkow ie OM TU R 
in teresu jący  s ię 'p r a c ą  h a rce rstw a  U czestn i­
cy konferencji o trzy m ają  nocleg, wyżywie­
nie i zw rot kosztów  podróży

Z EB R A N IE  KOŁA 
PRZY IZ B IE  S K A R B O W E J 

Koło P P S  przy Izbge Skarbow ej (ul L ind­
leya) W  czw artek , dnia 21 bm.. o gods. 
14 30 odbędzie się zebran ie  członków  K oła , 
po łączone z re fera tem  tow D orocińskiego a* 
tcenat: „Ogólna sy tu acja  po lityczna".

NOWY KURS SA M OCH ODO W Y 
Szkoła Sam ochodow a przy  WK OM TUR, 

W arszaw a, ul Szw edzka 2-4. od 20 m arca rb> 
rozpoczyna nowy k urs szkolenia szoferów . 
In form acje  i zapisy w sek re ta riac ie  W K 
OM TUR. ul Śnieżna 4

W IEC  W  PRZA SN Y SZU  
W Przasnyszu  w sali Domu Sportow ego od 

było się  zo rg an izo w ała  przez K om itet P o ­
w iatow y zebranie  członków  i sym patyków  
PPS, na k tórym  wygtoseone zosta ły  re fe ra ty  
po lityczne i gospodarcze. P o  re fe ra tach  n a ­
stąp iła  dyskusja .

Z JA Z D  PO C ZTO W C Ó W  W  BYDGOSZCZY 
W B ydgoszczy odbył się z jazd  de legatów  

kó ł pocztow ych P P S  czynnych na te ren ie  
w ojew ództw a pom orskiego i gdańskiego Ze­
brani na zjeńdzie w ystosow ali do tow. P re ­
m iera O sóbki-M oraw skiego depeszę, w k tó ­
rej zapew niają , że pocztow cy-socja liśei s ta ­
nowić będą zaw sze silny ak tyw  p racu jący  w 
zak resie  obow iązków  służbow ych i obyw atel 
skich
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" Z E B R A N IE  PR A C O W N IK Ó W  
P O L IG R A F IC Z N Y C H

W n ied z ie lę ' dn 24 bm o godz 9.38 ratto 
w sali W edla — przy  ul Z am ojskiego odbę­
dzie R eoaae W alne Zgrom adzenie Spraw o­
zdaw cze Z w iązku Zaw odowego P racow ni­
ków Przem ysłu  Poligraficznego w Poloce 
(O kręg W arszaw ski).

ililliMIM'" W L ' !!B

T e* h  sin  (K aras ia  2) dziś o g 17 38
Lilia W eneda" i

O pero IM arszałkow ska  81 d s tś  O g 17 30 
•■pers kasstesna C yru lik  Sewilski*

Teatr H s ty  lM arszatkow «ka 811 — o g. 
IS-ei -s tu k a  C w ojdzińskiego F ronda  teo ria  
so ó w '

Teatr P o w e itc h n y  m zt W a rs ta w y  lZ » -  
moiskiogo 20) „Dom O tw arty*  B ałuckiego.

Teatr C em edta  iS rw odzka 2 41 dziś a g. 
18 dram at Ibsena „W róg lu d u '.

P raski Teatr R ew a  tu l Zygm uotow ska 8) 
wesoła rewia pt W ybory i kolory* z u d z ia ­
łem I Skw srczyósk ie j H Perkow skiej H. 
Żm ichorow skie; A Piotrow skiego W Zwo­
lińskiego R M łynarczyka Z B uezynsk-ego 
i taaych  O rk iestrą  dyryguje  St N aw rot przy  
fo rtep ian ie  W K asztelan  d ek o rae te  W Pe- 
trim  Początek  p rzedstaw ień  o godz 17 i IV, 
w siedzicie  t św ięta o 15 17 t 19 
, „ K u ku ika "  (C ukiernia „Szw ajcarska  *1 -w 
drugi całkow icie nowy program  sa ty ry  hu­
moru i piosenki pt . ig ip s k ie  plagt“ Po­
czątek w dni pow szednie o godz 17 w nie­
dzielę i św ięta o godz 12

NA ŻOŁNIERZY - R E PA T R IA N T Ó W  
W niedzielę da. 24 bm. o godz 12-ej w 

po łudnia  odbędzie  się w sali „Rom y" kon- 
eert-p o raaek , z k tórego dochód przeznaczo­
ny jest na żo ła ie rz y -rep a tń a n tó w  U dział 
w esnią: znakom ita  p ianistko  prof M ałgorza­
ta T rom bini-K asurow a i w ybitne siły  śpiew a 
er.e: Olg* O rlińska, H enryka Łaniew ska i 
M ichał Szopoki. Zarów no bogaty program  
koncertu , jak  i szlachetny  cel w zbudzą n ie ­
w ątpliw ie zain teresow anie  szerokich  kó ł p u - 
blii"T<»-<-< w s r s r s weki#*

(RITO)
K ino  „ A tla n tic “ Choateina 33 F il33 " 1 »  

rowy am erykańsk ie j p rodukcji ..Rnh™ Ho­
ed" Nzd p rogram  A ktualności Po lsk ie j 
K roniki F ilm ow ej

Kino  ,JPolonia“ M arw ałkew eka  56 Grzo 
sznśey bez winy" Nad program  A ktualności 
Polskie j k roniki Film ow ej

Kina ..Syrena". Praga -  Inżyn ierska  4. 
„Oj cow if i dzieci N»d p r • l ra *1 A k tua lno ­
ści Polcktej K roniki Film ow ej

Kino Teeza". Żoliborz -  Suzm a 4. 
Św iat się śm ieje" Nad program  Na straży  

trw ałego  pokoju
P o czątek  seansów  we w szystk ich  kinach: 

13 15 17 i 19, w niedzielę i św ięta p o ran ­
ki o godz 11

U w a g  * B dety  ulgowre w prze* .p rred a-  
Ży dla członków Źw Z*w t Org Mt:,dz e* 
io w y ch  do nabycia zb io iow o w Rscirrę 7 w. 
Zaw przy ul Targowej 15 ora* w 7w Zaw.  
Pracow Budów ! oi M arszałkowska 72 —  
codziennie yd godz 9 dó 12 w poł

CENY OGŁOSZEŃ? O głoszeni*  d ro b n e  hand low e po 10 zł za wyraz Poszukiw ani* rodzia. pracy i z fu b y  po 5 zł R eklam ow e I mm. szerokości 1 szpalta po zł 2$ W tek śc ie  red  40 zł.
tłustym  d r u k i e m  100 proc d r o ż e j  W numerach niedzielnych 50 proc drożej. Za term inowy druk ogłuwceń Admmintracja nie odpowiada A

O głoszenia przyjmują: Dział O głoszeń R obotnika” — W arszaw a, Al Jerozolim skie nr 121 Polska AgencjaPrasowa PAP Biuro Ogłneced i Reklam — W a r - ra w a  Pierarkip^r 1t. 
P laców ki „C zyteln ika”: w W -w ie: W iejska 14 Środkowa 7. N Świat 47 M arszałkow ska 62. Puław ska 49 R ozdzielnie gazet: PI. Inwal dów (Żoliborz), Zygm uotow ska 6 i P 
B iu1"̂  „Orbisu : W arszaw a, Ał Jerozolim ska 39 i Praga. Targowa 7 0  —W olność” W arszaw a, uł M arszałkow ska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOB — Data) R e k la m v

REDAG U JE K O M IT E T '
Dział R eklam y Spółdz W rdaw a „W ydaw nictw a Ludow e” — ul Bagatela 10 m 35. tel nr 9 67 79

Poznańska 38.
ul 4.

B — 06264 N akładem  Spółdzieln i W ydaw niczej .W ied z a"  Druk. Spółde. W yd „W iaR m  m l — „R obotnik"
\


